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„Karier Szczeciński“ odznaczony 
pamiątkową odznaką

„GRYFA POMORSKIEGO"
P R EZYD IU M  W OJEW ÓDZKIEJ R A D Y NARODOWEJ 

W  SZCZECINIE

uchwalą z dnia 31 sierpnia 1965 roku nadało za zasługi 
położone dla zagospodarowania województwa 

szczecińskiego

„KURIEROW I SZCZECIŃSKIEMU"
odznakę pamiątkową

„GRYF POMORSKI"
Szczecin, dnia 29 września 1965 roku

Za Prezydium  
Przewodniczący Prezydium  

(— ) Marian Łempicki ,

N r  235 (6582) R ok założenia 1945 Cena 50 gr

Święto
narodowe

NRD
B E R L IN  PAP. N iem iec- f 

ka  R e pub lika  D e m okra ty ­
czna obchodzi dziś, we 
czw artek, 16 rocznicę swe­
go utw orzen ia . Tegoroczne 
św ięto narodowe stanow i 
równocześnie szczytowy 
p u n k t przygotow ań do w y -  i 
borów  kom unalnych, k tó re  ; 
odbędą się w  n iedzie lę w  
obwodach, m iastach i  gm i 
nach NRD.

N a tra d y c y jn e j akade­
m ii,  k tó ra  odby ła  się w  
środę w ieczór w  s to li­
cy NRD, przem ów ienie w y  
g ło s ił p rem ie r W il i i  
STOPH. Równocześnie w  
centrum  B e rlin a  o d b y ł się 
capstrzyk  z udzia łem  ho­
norow ych  ko m p a n ii N a ro ­
dow ej A rm ii Lud ow e j 
NRD.

Czołowe osobistości NRD 
oraz delegacje ludności zło 
żą dziś przed po łudn iem  
ho łd  pam ięci bohaterów  
n iem ieckiego ruchu  ro b o t­
niczego oraz żołn ierzom  ra  
dz ieck im , k tó rz y  zg inę li w  
w a lce  o w yzw o len ie  N ie ­
m iec od  faszyzmu.

(Sprawom  N R D  pośw ię- ; 
Gamy dziś stronę 3).

— ś .

Biedny Brahms...
N O W Y  J O R K . W  N o w y m  J o r k u  

s p r z e d a n o  o s t a tn io  a u t o g r a f y  4 
B e a t le s ó w ,  z ło ż o n e  n a  p r o g r a m ie  
k o n c e r to w y m ,  z a  n ie z łą  s u m k ę  250 
d o la r ó w ,  p o d c z a s  g d y  za l i s t  w y ­
b i t n e g o  k o m p o z y to r a  B r a h m s a  z a ­
p ła c o n o  z a le d w ie  140 d o la r ó w .

Jest i  ta k i 
m is trz  św iata...
N O W Y  J O R K . 3 6 - le tn i  C u r t is  T a ­

t ę  z  a m e r y k a ń s k ie g o  m ia s ta  G a -  
n e s v i l le ,  u z y s k a ł  t y t u ł  m is t r z a  
ś w ia ta  w  s p o ż y w a n iu  k u r c z a k ó w .  
T a tę ,  k t ó r y  s a m  w a ż y  o k o ło  140 
k g ,  s p o ż y ł  54 d u ż e  k a w a łk i  k u r ­
c z a k ó w  o  łą c z n e j  w a d z e  8 k g .  D o ­
k o n a ł  te g o  w  c ią g u  7 g o d z in  i  25 
m in u t .

K o n k u r s  z g r o m a d z i ł  18 z a w o d n i­
k ó w ,  k t ó r z y  s p o ż y l i  r a z e m  350 
k u r c z a k ó w .

D z iś  lu ie c zo re m

g , Ł u n a - 7 ‘ *  

osiągnie Księżyc
Gzy przewidziano „miękkie lądowanie“?

M O S K W A  PAP. U czeni ra ­
dzieccy o g ło s ili w  środę, że sta­
cja autom atyczna „Ł u n a -7 ”  le ­
ci po dob rym  torze i osiągnie 
Księżyc w  czw a rtek  późnym  
wieczorem .

Konflikt kaszmirski

P ó łto ra tono w y  w e h ik u ł w y ­
strzelono z te ry to r iu m  ZSRR 
w  pon iedzia łek. We w to re k  
w ieczorem  zgodnie z p rog ra ­
m em lo tu  dokonano ko re kc ji 
to ru . S tac ja  o k ręc iła  się n a j­
p ie rw  w  przestrzen i i  zajęła 
odpow iednie położenie w zg lę­
dem Słońca i  Księżyca, po- 
czem zaczął pracow ać s iln ik  
ko re k c y jn y  i  sk ie ro w a ł stację 
na to r  doksiężycow y.

O f ic ja ln y  k o m u n i k a t  T A S S  i n f o r ­
m u je ,  ż e  w e h i k u ł  p o w in ie n  „ s p o t ­
k a ć  s ię ”  z  K s ię ż y c e m  w  c z w a r te k  
o k o ło  g o d z . 23 c z a s u  w a r s z a w s k ie ­
go .

K o m u n ik a t  n i e  p o d a je ,  c z y  c e le m  
e k s p e r y m e n tu  je s t  t z w .  m ię k k ie  
lą d o w a n ie  n a  K s ię ż y c u ,  a le  p r z y ­
p u s z c z a  s ię ,  i ż  o b e c n y  l o t  s ta n o w i 
czę ść  p r o g r a m u  z m ie r z a ją c e g o  d o  
u m ie s z c z e n ia  n a  p o w ie r z c h n i  K s ię ­
ż y c a  in s t r u m e n t ó w  n a u k o w y c h ,  k tó  
r e  m o g ły b y  p r z e k a z y w a ć  n a  Z ie ­
m ię  in fo r m a c je  o  g r u n c ie  k s ię ż y c o  
w y m ,  t e m p e r a t u r z e  i t p .

W  m a ju  b r .  Z S R R  w y s ła ł  s ta c ję  
„ Ł u n a - 5 ” , . k t ó r a  w p r a w d z ie  r o z ­
t r z a s k a ła  s ię  o  p o w ie r z c h n ię  K s ię ­
ż y c a ,  a le  d o s ta r c z y ła  k o n s t r u k t o ­
r o m  r a d z ie c k im  i n f o r m a c j i  p o t r z e b  
n y c h  d o  d a ls z e g o  u d o s k o n a le n ia  
s y s te m u  m ię k k ie g o  lą d o w a n ia .  N a ­
s tę p n y  w e h i k u ł  „ Ł u n a - G ” , w y r z u ­
c o n y  w  c z e r w c u ,  r o z m in ą ł  s ię  z 
K s ię ż y c e m , p o n ie w a ż  n ie  w y łą c z y ł  
s ię  s i l n i k  k o r e k c y jn y .

„ Ł u n a - 7 ”  m a  j u ż  z a  s o b ą  tę  p r z e  
s z k o d ę . S i l n i k  k o r e k c y jn y  s k ie r o ­
w a ł  s ta c ję  n a  d o b r y  t o r .  W e d łu g  
k o m u n ik a t u  T A S S , o g ło s z o n e g o  w  
ś r o d ę  p o  p o łu d n iu ,  w s z y s tk ie  a p a r a  
t y  i  p r z y r z ą d y  s ta c j i  p r a c u ją  n o r ­
m a ln ie .  Ł ą c z n o ś ć  z  w e h ik u łe m  je s t  
d o b r a .

W  p o ło ż o n y m  p o d  L a h o r e  
o b o z ie  j e n ie c k im  d la  u ję t y c h  
p o d c z a s  w a lk  j e ń c ó w  i n d y j ­
s k ic h  p r z e b y w a  k i l k u s e t  ż o ł ­
n ie r z y  a r m i i  i n d y j s k ie j .  O c z e ­
k u j ą  o n i  n a  o s ta te c z n e  r o z ­
s t r z y g n ię c ie  k o n f l i k t u  i  p o -  
WTÓt d o  d o m u .

N a  z d ję c iu :  g r u p a  S ik h ó w  
w  o b o z ie  je n ie c k im .

C A F _______

„Groźny gangster“
N O W Y  J O R K . W ia d o m o ś ć  z  k r o ­

n i k i  w y p a d k ó w :  p e w ie m  d e t e k t y w  
p o l i c y jn y  w p a d ł  n o c ą  z  p is to le te m  
w  r ę k u  d o  r e s t a u r a c j i ,  w  k t ó r e j  
j a k  m u  d o n ie s io n o  —  s ie d z ia ł  g r o ź ­
n y  g a n g s te r .  T y m c z a s e m  ó w  g a n g ­
s te r  b y ł  r ó w n ie ż  p o l ic ja n t e m  b e z  
m u n d u r u .  P r z e b y w a ł  w  k a w ia r n i  
p o  s łu ż b ie  j a k o  g o ś ć . G d y  z o b a ­
c z y ł  n a d b ie g a ją c e g o  o s o b n ik a ,  k t ó ­
r y  m ie r z y ł  d o ń  z  p is to le tu ,  w y c ią g  
n ą ł  w ła s n y  p i s t o l e t .  O b a j je d n o ­
c z e ś n ie  s t r z e l i l i .  N a  s z c z ę ś c ie  s k o ń  
c z y ło  s ię  n a  z u p e łn ie  l e k k i c h  r a ­
n a c h .

To już dwadzieścia lat, redakt 
No, no, jak ten czas wartko 

ŚCzloWiek pacholę by! niebożł 
A  dziś ma żonę, teściów, dzi< 
Lecz się powodzi nie najgorz 
A  dzieci rosną jak nasz Sztzi 
W ięc jubileusz? Co za gratka 
Posyłam też róży gałązkę 
I  iSiagnolii, co kto woli, 
Niejedną przecież przez te li 
Zjadło się razem beczkę soli, 
Jak. to powiedzieć?... Do zakąś 
O lata, lata, drodzy moi! 
Przybywa zajęć nam co roku 
W  J»fao.y każdy się dw oi-i łn  
LeczV bez „Kuriera” nie i zrób 
f « ¡ c z u j e m y  się —  sąmi sv 
jHjSM&eciii nam pięknieje wc 
No, to za Szczecin więc górą« 
Wznieśmy dziś razem toast s/ 
Za czas nasz pięknyJ szybkor

¡n rodzimej,, sw ojskiej Odi
Ibylo ich bcz liku , filts f
i  zdrow ie (Czytelników! 
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Jubileuszowe życzenia
d la  „ K u r ie r a “ 

drukujemy dziś na stronie 4
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nj p rze s tw o rza c h

21 roczn ica pow stan ia  M O

Ś W IĘ T O
stalowycSs a ira d a ró w
Uroczysta akademia w Warszawie

W A R S Z A W A  P A P. W  21 ro -  gańskich, ściślej współdzia łać 
eznieę pow ołan ia  p ierw szych z w ładzam i ośw ia tow ym i, o rga- 
oddzia łów  M O  i S łużby Bezępie- n izac jam i Społecznymi i . rada- 
czeństwa odbyła się w  środę m i narodow ym i, organ izac jam i 
w  W arszaw ie uroczysta aka- p a rty jn y m i, zw iązkow ym i i  m ło 
dem ia. Obecni b y l i m . in . ko -  dzieżow ym i w  m ob ilizow an iu  
m endan t główmy M O  gen. T a - o p in ii pub liczne j przeciw ko 
deusz P IE T R Z A K , sekre tarz w s z e lk im  elementom  pasożyl- 
ZG  ZM S •—  S tan is ław  H A -  n iczym , k tó re  u s iłu ją  żyć ko - 
S IA K , zastępca k ie ro w n ik a  W y  sztem społeczeństwa, 
dz ia łu  A d m in is tra cy jneg o  K C

T a k  w y g lą d a  w  p r z e k r o ju  
d w u p o z io m o w y  s a m o lo t  p a s a - 1 - 
ż c r s k i  S h o r t  B e l fa s t ,  m ie szczą ;. 
c y  ;>284 o s o b y . ,  N o w y  s a m o lo t ,  
» k o n s t r u o w a n y  p rz ę z  p ó łn ó c n o  
i r l a n d z k ą  f i r m ę  S b o r ts  w  B e l ­
fa ś c ie  j e s t  o b e c n ie  w  s ta d iu m  
p r ó b .  ,

C A F — p h o t o fa x

Mowę tkaniny 
s Andrychowa

K R A K Ó W  P A P .  W  b ie ż ą c y m  
k w a r t a le  p r z e m y s ł  o d z ie ż o w y  o t r z y  
m a  z A n d r y c h o w a  p ó ł  m i l io n a  m e ­
t r ó w  t k a n in  k o s z u lo w y c h  i  p ła s z ­
c z o w y c h ,  n ie  w y tw a r z a n y c h  d o ­
ty c h c z a s  w  k r a ju .

O b y d w a  g a t u n k i  n o w y c h  t k a n in ,  
k t ó r y c h  t e c h n o lo g ię  p r o d u k c j i  o p a  
E o w a l i  a n d r y c h o w s c y  fa c h o w c y  
p r z y  p o m o c y  s p e c ja l is tó w  z  C e n ­
tra ln e g o -  L a b o r a t o r iu m  P r z e m y s łu  
B a w e łn ia n e g o ,  b ę d ą  z a w ie r a ć  67 
p r o c .  e la n y  ( re s z tę  b ę d z ie  s ta n o w ić  
b a w e łn a ) .

Z a ło g a  a n d r y c h o w s k a  s k ie r o w a ła  
te ż  n a  r y n e k  k o lo r o w o  t k a n e  m a ­
t e r i a ł y  p o ś c ie lo w e  w  p a s te lo w y c h  
o d c ie n ia c h .  S ą t o  t k a n i n y  o  s z e ro ­
k o ś c i  o d  80 c m  d o  2 m .

Ponad 150 m in  z ł ponad p lan

Hula wykonała 
zadania 5-łaiki
Dziś przed po łudn iem  w  H u ­

cie Szczecin w  h a li o b róbk i me 
chan icznej odbędzie się m asów­
ka  z okaz ji w ykonan ia  przez 
ten zakład p lanu 5-letniego.

W  masówce zapowiedział 
sw ó j udz ia ł I  sekretarz K W  
PZPR, poseł A n to n i W A L A ­
S ZEK. Ponad p lan  bieżącej 5- 
la tk i H u ta  w yko na  dodatkow o 
55 tys. ton  su rów k i, 33,5 tys. 
ton  cem entu, 19 tys. ton aglo­
m era tu  i  38 tys. ton  ben ton itu . 
W artość ponadplanow ej p ro ­
d u k c ji w yn ies ie  151,5 m in  zł. 
Na sukces h u tn ik ó w  złożyło się 
n ie w ą tp liw ie  wcześniejsze w d ro  
żenie n ie k tó rych  zam ierzeń z 
dziedziny postępu technicznego 
oraz zrealizow anie ponadplano­
w ych  in w e s tyc ji. M . in . osiąg­
nięto, wyższe tem p era tu ry  p ie ­
ców, uzyskano oszczędności kok  
su oraz zakup iono nowoczesną 
dm uchaw ę e lektryczną.

H u ta  pod ję ła  także ja ko  je ­
dyny zakład w  Polsce a n ty ­
im po rtow ą  p rodukc ję  ben ton i­
tu . W ie le zawdzięczają h u tn icy  
sp raw n e j p racy Hutniczego 
P rzedsiębiorstw a Remontowego 
z K a tow ic , k tó re  przyśpieszyło 
sporo prac rem ontow ych.

W ieczorem  d y re k to r H u ttf 
inż. Stefan K IJ A K  będzie po­
de jm ow a ł w yróżn ia ją cych  się 
p racow n ików  tra d ycy jn ą  la m p­
ka  w ina . Na spo tkan iu  hutnicy, 
o trzym a ją  lis ty  pochwalne.

(w it)

Narada
w Prokuraturze 

Generalnej
W A R S Z A W A  P A P . W  G e n e r a ln e j

P r o k u r a tu r z e  w  W a r s z a w ie  p o d  
p r z e w o d n ic tw e m  p r o k u r a t o r a  g e n e  
r a ln ę g o  P R L  K a z im ie r z a .  K O S Z -  
T IR K O  o d b y ła  s ię  n a r a d a  p r o k u ­
r a t o r ó w  w o je w ó d z k ic h  o r a z  ic h  
z a s tę p c ó w .

T e m a te m  n a r a d y  b y ła  o c e n a  s ta ­
n u  r e a l i z a c j i  p rz e z  p r o k u r a t u r y  w o  
je w ó d z k ie  i  p o w ia to w e  u c h w a ły  
R a d y  P a ń s tw a  z  d n ia  25 m a ja  
1965 r .  w  s p r a w ie  d z ia ła ln o ś c i  p r o ­
k u r a t u r y .

P ZPR  —  Franciszek R U SE K i 
p rzedstaw ic ie l W ojska P o lsk ie­
go —  gen. Józef K U R IA T A .

R e fe ra t o m aw ia ją cy  21 la t  
¡ofiarnej w a lk i i  p racy  lu d z i w  
sta low ych  m undurach , um ac­
n ia jących  i  ochran ia jących  zdo 
bycze lu dow e j w ła d zy  w yg ło s ił 
kom endant M O  m . st. W arsza­
w y  — p łk . H e n ry k  S Ł A W - 
C Z Y K .

M ów ca pod kreś lił, że należy 
b a rd z ie j konsekw entn ie  pode j­
m ować w a lkę  z przestępstw a­
m i godzącym i w  in teresy p o li­
tyczne  i  gospodarcze naszego 
państwa,, ochran ia jąc  jednocze­
śnie jesżcze skuteczn ie j życie, 
zd row ie  i  m ien ie  obyw a te li. W  
szczególności trzeba energicz­
n ie j ścigać spraw ców  rozbo­
jó w  i  w sze lk ich  ekscesów chu li

CIPSTiZYtC 
i Apel ' 

Poległych
uj Szczecinie

J A K  JU Ż  in fo rm ow a liśm y,, 
w czo ra j, w  przeddzień X X I  ro ­
czn icy pow stania M i l ic j i  O by­
w a te ls k ie j i  S łużby Bezpieczeń­
stwa, przed p ły tą  pam ią tkow ą 
k u  czci po leg łych fu n kc jo n a ­
riu szy  p rzy  gm achu Kom endy 
W o je w ódzk ie j o d b y ł się u ro ­
czysty A p e l Poległych, w  k tó ­
ry m  udz ia ł w z ię li,  oprócz fu n k ­
c jo na riuszy  M O  i  je dnos tk i 
K B W  im . Z iem i Szczecińskiej; 
liczn ie  zebran i m ieszkańcy na­
szego m iasta. Uroczystość po­
p rzedz ił capstrzyk, k tó ry  p rze ­
m aszerow ał u lica m i Szczecina. 
Pod p ły tą  pam ią tkow ą delega­
c je  zak ładów  pracy i- o rganiza­
c j i  społecznych z ło ży ły  ..wieńce 
i  b u k ie ty  k w ia tó w . (ap)

Inauguracja 
reku szkoleniowego
w szczecińskie! organizacji PZPR

W C ZO R A J po po łu d n iu  od­
b y ła  się w  Szczecinie uroczysta 
inaugurac ja  ro k u  szkolenia par 
ty jnego  w  M ie js k ie j O rganiza­
c ji P a rty jn e j PZPR.

Na inaugurac ję  p rz y b y li ni.' 
in . cz łonkow ie  E gzeku tyw y K M  
PZPR  W. G RABO  W IC Ż, W. 
K A M IŃ S K I, E. P A T A L A N , T. 
G O LC Z Y Ń S K I i  H . Ż U K O W ­
S K I . ,

O tw a rc ia  uroczystości doko­
n a ł sekre tarz K M  PZPR  — 
W iesław  G R AB O W IC Z. Nastę­

pnie sekre tarz K o m ite tu  W o je ­
wódzkiego PZPR —  S tan is ław  
R ych lik  w y g ło s ił re fe ra t nt. 
zm ia n  w  zarządzaniu gospodar­
ką  narodową i w yn ika ją cych  z 
n ich -zadań o rgan izac ji p a r ty j­
nych. ■ ■■■•• . ;

Z  ko le i odbyła  się im m a try ­
ku la c ja  słuchaczy W ieczorow e­
go U n iw e rsy te tu  M a rks izm u - 
Len in izm u. Uroczystość' zakoń­
czy ły  w ystępy  szkolnych zespo­
łó w  a rtystycznych. (kg)

Polska w czołówce
p r o d u c e n tó w

papierosów
Cale ja k ic h ? .. . )

W A R S Z A W A  P A P .  W e d łu g  o s ta t ­
n i c h  s z a c u n k o w y c h  d a n y c h  s ta t y ­
s t y c z n y c h  —  n a  ś w le c ie  p r o d u k u je  
s ię  2 526 m ld  p a p ie ro s ó w  r o c z n ie .  
N a jw ię c e j  —  w  U S A  (540 m ld )  i  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  (270 m ld ) .  P o l  
s k ę  w y p r z e d z a ją  z d e c y d o w a n ie  je ­
szcze  t r z y  k r a j e :  J a p o n ia  —  160 
m łd ,  W ie lk a  B r y t a n ia  —  125 m ld  i  
N R F  —  64 m ld  p a p ie ro s ó w  r o c z n ie .  
P r o d u k u ją c  p o n a d  53 m ld  p a p ie r o ­
s ó w  ( w  u b .  r o k u )  n ie c o  u s t ę p u je ­
m y  r ó w n ie ż  W io c h o m , a  w y p r z e ­
d z a m y  F r a n c ję  i  p o z o s ta łe  k r a je .

N a  m a r g in e s ie :  t u  n a j l e p ie j  c h y ­
b a  w id a ć ,  że  i lo ś ć  n ie  r o z w ią z u je  
p r o b le m u .  N a  k u r c z ą c y  s ię  a s o r t y ­
m e n t  p a p ie ro s ó w ,  n a  c h r o n ic z n e  
b r a k i  n a jb a r d z ie j  p o s z u k iw a n y c h  
g a tu n k ó w ,  a  t a k ż e  z łą  ja k o ś ć  w y ­
r o b ó w  —  k l i e n c i  s k a r ż ą  s ię  o d  la t . . .

W a r to  je s z c z e  p o w ie d z ie ć ,  że  n a  
t y t o ń  i  w y r o b y  t y to n io w e ,  a  t a k ­
ż e  n a  z a p a łk i ,  w y d a l iś m y  w  u b .  r o  
k u  —  w e d łu g  G U S  —  n ie b a g a te ln ą  
s u m ę  b l i s k o  11 ml<3 z ł ,  ( p r a w ie  350 
z ł  n a  je d n e g o  s ta ty s ty c z n e g o  P o la ­
k a .  J e s t  t o  p o n a d  3 r a z y  w ię c e j ,  
n iż  k o s z t o w a ły  n a s  w  t y m  c z ą s ie  
k s ią ż k i  i  c z a s o p is m a , p o n a c i 5 r a z y  
w ię c e j  —  n iż  s a m o c h o d y  óśoląow,©.. 
N a w e t  n a  w ę g ie l ,  d r e w n o  ' i  . in n e  
r o d z a je  o p ś łu  ( łą c z n ie  ż, .n a f t ą . , o -  
ą w ie t le n io w ą ) ,  w y d a l iś m y  w  u b . 
f o k u  m n ie j  n iż  n a  t y t o n io w y  n a - '  
łó g . . .  . . . . . . . .

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /S  „ S O Ł D E K ”  —  r  N R F  p o d  
b a la s te m .

M /S  „ W O p N f C A ”  —  Z D a n i i ,
N o r w e g i i  z '¿Łr%^>mcą. - 

M /S  „ K R U T Y N I A ”  — ' Z  A n ­
g l i i  p o d  b a la s te m . *  "V- i  

M /S  „ S K I E R K A ”  —  z  R o t t e r ­
d a m u  v ia  G d y n ia ' i -  d f o b n ic ą .

S T A T K I  N A  W Y J S fc l t h

S /S  „ K O P A L N I A  r t G Z ^ A D Z ”  
- j-  d o  S a n ta  ę r u ż .  4 e  ,T e n e r i f e  
z  c e m e n te m . , • .1 - 

M /S  „ N E R ”  — - d o  L o n d y n u  z  
d r o b n ic ą .  i
- S /S  „ S O Ł D E K ”  —  d o  D a n i i  z  
w ę g le m .

W Ę G L O W Y  R E K O R D

S t a t k i  P Ż M  t r a m p in g u  b l i s k ie ­
g o  i  ś r e d n ie g o  z a s ię g u  p r z e w io ­
z ł y  w e  w r z e ś n iu  r e k o r d o w ą  
i lo ś ć  w ę g la ,  p o p a d  290 ty s .  to n .  
J e s t  to  w .  s to s u n k u  d o  p o p r z e d  
n ie g o  r o k u  o 2C0 ty s .  to n  w ię ­
c e j.

Podziękowanie 
Felicji Lange
W S Z Y S T K IM , k tó rz y  o- 

ka za li m nie  i  m e j rodz in ie  
ta k  w ie le  serca i  w sp ó ł­
czucia z powodu śm ierc i 

mego męża

Oskara Langego
organizacjom  po litycznym , 
społecznym, naukow ym , 
p rzy jac io łom , w spó łpraco­
w n ikom , kolegom , m łodzie 
ży akadem ick ie j, b. ucz­
n iom  i  w ychow ankom  

najserdeczniejsze 
podziękow anie 

składa

F E L IC JA  L A N G E  
Z  R O D Z IN Ą

Mfćhele-Morgan ©  Danielle Dsrriéux @ Ava Gardner @ Gregory Peck
D Z IE S IĘ Ć  zakup ionych osta t­

n io , za gran icą  f ilm ó w , fa b u la r­
nych wzbogaci z im ow y . reperr 
tu  a r naszych k in : W ystępu je  w  
n ich  w ie le  popu la rnych  gw iazd 
ekranu. M . , in . „w ie lk ą  damę”  
f ilm u  francuskiego, D an ie łle  
D A R R IE U X . oraz n ie . m n ie j w y  
b itn ą  ak to rkę , M ichele M O R ­
G A N  u jrz y m y  w e fran cusk ie j 
kom ed ii „S trzeżcie się, pan ie!”  
Jest to  dow cipna opowieść o 
perypetiach pewnego adw oka­
ta, uważającego się za w ie lk ie ­
go uw odzic ie la  i  subtelnego 
znawcę duszy kobiecej. W  k o ­
m ed iow e j konw enc ji u trzym a ­
ny jes t także: czechósłowacko- 
niem iecki- f i lm  „O kropna  żona”  
O te m a c ie 1 w ic jo k ro tm e  jiuż 
eksploatow anym  przez tw ó rców  
film o w y c h : jego bohaterem  jest 
socjolog pode jrzew a jący swoją 
p iękną  żonę . — ^soliśilŁg ' r e w i i’ 
— o niew ierność. -

K rańcow o in n y  w  nastro ju  
jes t głośny am erykańsk i f i lm  
p t. „O s ta tn i brzeg” . Ten w strzą  
sa jący d ram at spo tka ł się z 
ogrom nym  zainteresowaniem  k i  
nom anów k ilkudz ies ięc iu  k ra ­
jó w , wszędzie w y w o łu ją c  g ro -

życia zb liża  się fa la  ra d ia a k ty - 
w ria , niosąc zą sobą zagłaęję— 
Pcstacie g łów nych  bohaterów  
„O sta tn iego brzegu”  od tw a rza­
ją : G reg o ry  PECK, A va  G AR ­
D N ER  oraz F red  A S T A IR E  i  
A n th o n y  P E R K IN S.

FASADA WIELKICH GWIAZD
na naszych ekranach
zę i przerażenie. O g ląda liśm y 
te n  f i łm  przed k i lk u  ła ty  na 
pokazie zam kn ię tym . U kazu je  
on  św ia t po w o jn ie  nuk learne j. 
A u s tra lia  jest je dynym  k o n ty ­
nentem , k tó rego  ludność nie 
.zginęła w  w y n ik u  eksp loz ji, ale 
i  ..do tego ostatn iego zakątka

T e j samej p ro d u k c ji je s t no­
wo zakup iony  b a rw n y  współcze 
sny w estern  „C zarny  dzień w  
B laok  Rock” , k tórego akc ja  roz 
g ryw a  się w  zagubionej osa­
dzie, gdzie dokonano lyn chu  na 
rodz in ie  japońskiego farm era. 
F ilm  ten, o bardzo w yraźnych

akcentach ' an tyrasistow skich ’, 
m a rów n ież  doborową obsadę 
aktorską. W  ro lach  g łów nych : 
Spencer TR ĄC Y , R obert R Y A N  
i  A nnę FR ANC IS .

„F ilm  P o lsk i”  zakup ił także 
nagrodzony przed czterema la ­
ty  na M F F  w  W enecji w ło sk i 
f i lm  „B a n d y c i z Orgosolo”  — 
zrealizowaną w  s ty lu  pó łdo - 
kum en ta ln ym  opowieść o pa­
sterzach w ędru jących  ze sw y­
m i stadam i przez góry S a rdy­
n ii,  oraz szwedzki d ram at psy- 
cho log iczno-ocycza jow y „W ó ­
zek dziecięcy” , k tórego boha­
te rką  jest m łoda m a tka  n ie­
ślubnego dziecka.
. K o m p le t nowo zakup ionych 

f ilm ó w  uzupe łn ia ją  dwa ju g o ­
słow iańsk ie  d ram a ty  psycholo­
giczne „G losu ję  za m iłośc ią ”  i  
„O szustka”  oraz radz ieck ie  
d ram aty  obycza jow e: „U ko ch a - 
na ”  i  „Nasz dom ” .
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Polskie miasteczko w NRD

N a zd jęc iu : ry n e k  w  L tp -

NĄ G LE  p rzy autostradzie 
B e rlin  — L ipsk, gdzieś 
w  oko licach B itte rfe ld , 

m iasta  pow iatow ego słynące­
go z kom b in a tu  e lektrochem icz 
nego (w ęgie l b runa tny), zaska­
ku je  po lsk i napis: „H yd robud o ­
w a 6” . W ystarczy z autostra­
dy  zboczyć na zw yk łą  szosę 1 
po k ilku n a s tu  m inu tach  jest 
się w  m a łym  m iasteczku Ra- 
guhn. Zą jego osta tn im  do­
mem, ju ż  w  szczerym polu, 
zna jdu je  się drug ie  m iastecz­
ko. Jego granice wyznacza so­
lid n y  parkan z d ruc iane j sia t­
k i, zam ykający obszar 9 hek­
ta rów . C a ły teren zabudowany 
jest rzędam i dom ków  na k ó ł­
kach, ta k ich  ja k ie  ma każdy 
cyrk.

To w łaśn ie  tu ta j zna jdu je  
się baza polskiego przedsiębior 
stwa „H yd robud ow a  6” , bud u ją  
cego w  NR D ru roc iąg : gdzieś 
od po lsk ie j g ran icy, a ściślej 
m ów iąc od m iasta  Schwedt aż 
do w ie lk iego kom b in a tu  c h e -. 
m icznego Leuna. W łaśn ie tu , z 
dala od rodzin , na gościnnej 
i  p rzy jazne j z iem i n iem ieck ie j

m ieszka z górą  500-osobowa 
załoga „H y d ro b u d o w y  6 " —  
zwanej o f ic ja ln ie  grupą robót 
eksportow ych . Je s t to  w  dzie­
jach naszego h a n d lu  zagranicz­
nego i  naszych ko n ta k tó w  z za­
granicą zdarzenie bez preceden

W y s ła l iś m y  j u ż  z a  g r a n ic ę ,  i  ta m  
z b u d o w a l iś m y ,  n ie je d n ą  k o m p le tn ą  
f a b r y k ę .  S ą  to  s p r a w y  z n a n e . N l -

k m ,  t u t a j  ś r e d n io  n a  p ó ł t o r a  k i l o ­
m e t r a .  D w ie  b r y g a d y  m a js t r ó w  
L u c ja n a  Z a g r a jk a  i  B o le s ła w a  
T r z e p iz u r a  d o s z ły ' d o  m is t r z o w s k ie j  
v. p r a w y .  N ie  o b y w a  s ię  t u t a j  b e z  
u m ie ję tn ie  p o d s y c a n e j  a m b ic j i ,  
u ja w n ia ją c e j  s ię  w  s ta łe j  r y w a l i ­
z a c j i  m ię d z y  o b ie m a  b r y g a d a m i .

N ie m c y  w id z ie l i  t ę  fa c h o w ą  r o ­
b o tę .  W .d z ie l i ,  że  3 6 -m e b ro w e  p r z e j  
ś c ie  p o d  a u to s t r a d ą  „ r o b i  s ię ”  w  
k i l k a  d n i  b e ż  u s z k o d z e n ia  n a ­
w ie r z c h n i.  P o p r o s i l i  w ię c  n a s z y c h  o  
p r z e c ią g n ię c ie  r u r o c ią g u  c ie p ło w n i

U budowniczych rurociągu

Życzenia z Polski
I  s e k r e ta r z  K C
N ie m ie c k ie j  S o c ja l is t y c z n e j  P a r t i i  J e d n o ś c i 
P r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  P a ń s tw a  N R D  
T o w a rz y s z  W A L T E R  U L B R I C H T  
P r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  M in is t r ó w  N R D  
T o w a rz y s z  W I L L I  S T O P U  
P r z e w o d n ic z ą c y  I z b y  L u d o w e j  N R D  
P r o f .  d r  J O H A N N E S  D IE C K M A N N  
P r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  N a r o d o w e j  
F r o n t u  N a r o d o w e g o  N ie m ie c  D e m o k r a ty c z n y c h  
P r o f .  d r  E R IC H  C O R R E N S  

B E R L I N

D R O D Z Y  T O W A R Z Y S Z E !
r o c z n ic y  p o w s ta n ia  N ie m ie c k ie j  R e p u b l ik i  D e m o k r a -  

D ^ r t k r « ł ^ ™ ^ a m y ! o r a z  sPo le c z e ń s tw u  N ie m ie c k ie j  R e p u b l ik i
D e m o k r a ty c z n e j  w  i m ie n iu  n a r o d u  p o ls k ie g o  j a k  r ó w n ie ż  w  im ie -  
p iu  w ła s n y m ,  n a js e r d e c z n ie js z e  p o z d r o w ie n ia .

P o m y ś ln y  r o z w ó j  N R D  u m a c n ia  d z ie ło  s o c ja l iz m u  i  p o k o ju  n a  z ie -  
P9™,n i*ż a s i ł y  o b o z u  s o c ja l iz m u .  P o k o jo w a  p o l i t y k a  

N ie m ie c k ie j  R e p u b l ik i  D e m o k r a t y c z n e j  w n o s i  d o n io s ły  w k ła d  w e  
W s p ó ln ą  w a lk ę  k r a j ó w  s o c ja l is t y c z n y c h  i  s i ł  p o k o ju  o  b e z p ie c z e ń s tw o  

° i  z ^ P ° b ie ż e n ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o m  p ły n ą c y m  z p o l i t y k i  
z a c h o d n io p ie m ie c k ie g o  m i ł i t a r y z m u .  . p o u t y iu
i  N ^ k lZ t Ź e n ! m Y  .P r z y Ja,ź ń  , 1 w s z e c h s t r o n n ą  w s p ó łp r a c ę  m ię d z y  P R L

U t ó T / w  Ie W interesie “ bu
N ie m ie c k ie j  R e p u b l ic e  D e m o k r a t y c z n e j  d a ls z y c h  o s ią g n ię ć  

Ŝ C ja l is t y c z n y m '  w  u m a c n ia n iu  j e j  m ię d z y n a r o ­d o w e g o  a u t o r y t e t u  J a k o  p o k o jo w e g o  p a ń s tw a  n ie m ie c k ie g o .

S *W ?flA^ r-G  KA JOZEF CYRANKIEWICZ
^ 1  EDWARD n r » / .? PR prezes Rady Ministrów PRL

przewodniczący Rady Państw. PRL M afsza l^S eTm ^pS L
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I  poko jow ego państw a n iem ieckiego w ita  społeczeństwo 
N R D  now ym i, pow ażnym i sukcesam i gospodarczym i. W  o - 
ltres ie  ty m  p rodukc ja  p rzem ysłow a N R D  w zros ła  ponad trz y  
t  pó łk ro tn ie .

T e ry to r iu m  N R D  za jm u je  1/4 p ow ie rzchn i daw ne j Rzeszy 
N ie m ie ck ie j *  1937 r. i  to  tę  część, k tó ra  b y ła  n a js ła b ie j 
uprzem ysłow iona. N a ty m  te ry to r iu m  p ro d u ku je  się d z i­
s ia j ju ż  w ięce j, n iż na ca łym  obszarze Rzeszy w  1936 roku .

Szczególnie w yso k i je s t w zros t p ro d u k c ji w iodących ga­
łę z i p rzem ysłow ych. 4—5 -k ro tn y  w zro s t w  la tach  1950—64 
odnotow ano w  chem ii, m echanice p re cyzy jn e j i  optyce, m e­
ta lu rg i i o ra *  w  przem yśle  budow y maszyn. Przeszło sie­
d m io k ro tn y  w zro s t —  w  przem yśle e lektro techn icznym .

N R D  należy dziś do p ięc iu  na jw iększych  potęg p rzem y- 
s łow ych  E u rop y i  p ie rw szych  dz iesięciu —  w  św lecie.

g d y  Jeszcze n i e  w y je c h a ło  —  w  r a ­
m a c h  u m o w y  h a n d lo w e j  —  z  P o l­
s k i  d o  ż a d n e g o  k r a j u  c a łe  p r z e d ­
s ię b io r s tw o  z  z a ło g ą ,  b a , z  k o m ­
p le t n y m  u r z ą d z e n ie m ,  w ła s n y m i  
m ie s z k a n ia m i,  m a g a z y n a m i,  o b s łu ­
gą  k u c h e n n ą ,  s p r z ą ta c z k a m i ifcp. 
i t d .

—  W s z y s tk o ,  c o  t u t a j  w id a ć  —
s e k r e ta r z  o d d z ia ło w e j  o r g a n iz a c j i  
p a r t y j n e j  P Z P R  Z d z is ła w  O le k s ik  
z a ta c z a  r ę k ą  s z e r o k i  k r ą g  —  d o ­
s ło w n ie  w s z y s tk o  z  w y ją t k ie m  t e j  
z ie m i,  w  k t ó r e j  w io s n ą  p o  o s ie  
g r z ę z ły  n a sze  w o z y ,  p r z y w ie ź l iś m y  
z P o ls k i.  N a w e t  s łu p y  d r e w n ia n e ,  
n a w e t  p ł y t y  c h o d n ik o w e ,  n a w e t  
p a r k a n .  C a ły  n a s z  d o b y t e k  p r z y ­
w ę d r o w a ł  t u  z  P o ls k i  w  500 w a g o ­
n a c h  k o le jo w y c h .

W ę d r u ję  p o  b a ż ie  b u d o w n ic z y c h  
r o p o c ią g u .  W s z ę d z ie  w y g o d n e  b e ­
to n o w e  d r o g i  i  c h o d n ik i ,  160 d o m ­
k ó w  n a  k ó łk a c h  s t o i  sze­
r e g a m i p r z y  u l i c a c h  o  p e ł­
n y c h  h u m o r u  n a iz rw a ch : K a r o t -  
k i ,  K u b u s ia  P u c h a tk a . . .  i  r z e c z y ­
w iś c ie  w s z y s tk o  w ła s n e :  w a r s z ta ty  
n a p r a w c z e ,  g a r a ż e ,  s ta c ja  b e n z y n o ­
w a .

K ie ro w n ik ie m  bazy jest m gr 
inż. Jerzy A b ram ow icz . Od nie 
go dow iadu ję  się o  paskudnie 
trud nych  dniach urządzan ia się 
w  Raguhn. B y ło  to  w  lu tym  
1965 roku . O fic ja ln e  rozpoczę­
cie robó t nastąp iło  23 marca, 
lecz n ie o 'ic ja łn ie  ju ż  8 marca 
zaczął sic* na tras ie  ruch. I  oto 
we wrześn iu  p ro toko la rn ie  zda 
no n iem ieck im  kontrahentom  
pierw szy 50-k ilom e trow y odci­
nek rurociągu . Je rzy A b ram o­
w icz w ie rzy  w  swą załogę. 
P ierw szy, n a jtru d n ie jszy  egza­
m in  zdała pom yśln ie. W ierzą 
też w  naszych lu d z i gospoda­
rze. P rzekona li się, że można 
na n ich  liczyć  n ie ty lk o  w  
sprawach ob ję tych umową, ale 
także w  zw yk łych  ludzk ich  sto 
sunkach. B ra li nasi udz ia ł w  
upo rządkow aniu stadionu dla 
m ie jscow ej szkoły. W ykopyw a­
l i  do ły  pod fundam enty  do s i­
losów w  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nej, z im ą p raw ie  p ó łto re j doby 
bez p rze rw y  p racow a li przy 
odśnieżaniu kom p le tn ie  zaw ia ­
nych dróg, a naw et przeciągali 
pod jezdn ią  w  B e rlin ie  ru ro ­
c iąg  c ie p ln y  d la  nowego osied­
la.

T>6 t e j  r d b o t y  w  B e r l i n ie  d o s z ło  
t a k :

B u d o w a n ie  r o p o c ią g u ' w  N R D  
J e s t o  t y l e  t r u d n ie js z e ,  ż e  J e s t w lę  
c e j n i ż  w  P o ls c e  t z w .  p r z e jś ć  —  
p o d  a u to s t r a d ą ,  -s z o s ą , t o r e m  k o le - .  
J o w y m  p r z e z  r z e k ę  i t p .  W  P o ls c e  
j e d n o  p r z e jś c ie  p r z y p a d a ło  d i  t f i

p o d  A l l e  F r id r i c h s f e ld e  A l le e  w  
B e r l i n ie .  I  z  t y m ,  c o  p o c z ą tk o w o  
m ia ło  t r w a ć  2 m ie s ią c e , b r y g a d a  
T r z e p iz u r a  u w in ę ła  s ię  w  d w a  t y ­
g o d n ie .

W  bazie H yd rob udow y w  
dzień panu je  spokój. Wszyscy 
są na trasie. D op iero  ja k  w ró ­
cą, zaro i się 500-osobowe p o l­
skie. w ędru jące miasteczko. 
Potem znów znajdą jak ieś  po­
le, gdzie się na k ilk a  m iesięcy 
zadomowią, żeby zbudować da l 
szy cd rin e k  rurociągu . I  tak 
będą tu  w  N R D spędzać czas 
odm ierzany ko le jn ym i k ilom e t 
ram i s ta low ych ru r, aż w  koń­
cu nadejdzie 1 czerwca 1967 
roku  —  te rm in  oddania całe­
go ruroc iągu do próbne j eks­
p loatac ji. A  w  parę m iesięcy 
później, 1 październ ika , nie­
m ieck im  odcink iem  ruroc iągu 
„P rzy ja źń ” , zbudowanego przez 
polskich specja listów , pop łyn ie  
do Leuna radziecka ropa.

M A R IA N  F LE JS IE R O W IC Z

W  N R D  d z ia ła  I  p a r t a  p o l i t y c e «
n y c h :

N ie m ie c k a  S o c ja l is ty c z n a  P a r tU )  
J e d n o ś c i (S E D ) —  p a r t i a  m a A c h  
s to w s k  o - le n in o w s k a ,  p o w s ta ła  w( 
134« r .  w  w y n i k u  z je d n o c z e n ia  
K P D  i  S P D , d z ia ła ją c y c h  n a  o lH  
s z a rz e  b .  s t r e f y  r a d z ie c k ie j :  N ie - . 
m ie c k a  D e m o k r a ty c z n a  P a r t ia  
C h ło p s k a  ( D B D ) ;  N ie m ie c k a  
U n ia  C h rz ę ś c i j a  ń s k o -D e m o k ra ty c z -»  
n a  ( C D U ) ;  N ie m ie c k a  P a r t ia  L ib o ą  
r a łn o - D e m o k r a ty c a n a  ( L D P D ) ;  N ie ą  
m ie c k a  P a r t ia  N a r o d o w o -D e m o k ra ą  
t y c z n a  ( N D P D ) .

M  p r o c .  p o w ie r z c h n i  n ż y t k ó W  
r o ln y c h  N R D  n a le ż y  d o  r o l n k s y c b  
s p ó łd z ie ln i  p r o d u k c y jn y c h .  W y s o k o  
z m e c h a n iz o w a n e  r o l n i c t w o  (111 ty *w  
t r a k t o r ó w ) ,  s k u te c z n ie  p r z e z w y c ię ż  
ż a  t r u d n o ś c i  p ie rw s z e g o  o k re s u «  
W y d a jn o ś ć  z b ó ż  —  27 q  >  b » .

W  9 496 o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  C re t f i  
n ic h  s z k o ła c h  p o l i te c h n ic z n y c h ,  w ł 
s z k o ła c h  s p e c ja ln y c h  i  12 ro z s z e rz a *  
n y c h  s z k o ła c h  p o l i te c tm ic a c n y d ą  
u c z y  s ię  2 346 t y * ,  u c z n ió w .

N a  u n iw e r s y te t a c h  i  w  s z k o ła c h : 
w y ż s z y c h  n a u k ę  p o b ie r a  115 673 s t u  
d e n t ó w ,  c o  d a je  w y s o k ą  .p rz e c ię tn ą !  
67,4 s tu d iu ją c y c h  n a  10 t y s .  m i e y *  
k a ń c ó w .

*  « •
W  N R D  d z ia ła  89 t e a t r ó w  I  o p e r ,  

k t ó r y c h  p r z e d s ta w ie n ia  o g lą d a  1< 
m in  w id z ó w  r o c z n ie ,  a  t a k ż e  8 p a ń  
s t w o w y c h  o r k ie s t r  s y m fo n ic z n y c h  
o r a *  30 o r k ie s t r  p o w ia to w y c h .  , ( 

•  •  •
W  N R D  w y d a n o  w  c ią g u  r o fc t f  

b l i s k o  9 500 t y t u ł ó w  o  łą c z n y m  n a d  
k ła d z ie  I M  m in  k s ią ż e k .

(ZATK

W Muzeum Kraszewskiego
(Korespondencja własna „Kuriera")

D R E Z N O  —1 d a w n e  c e n t r u m  k u l ­
t u r y  s a k s o ń s k ie j ,  d z iś  p r ę ż n ie  r o z ­
w i ja ją c e  s ię  m ia s to ,  z n a n e  z  k o lo ­
s a ln y c h  z n is z c z e ń  p o d c z a s  I I  w o j ­
n y  ś w ia to w e j ,  d la  o d w ie d z a ją c y c h  
P o la k ó w ,  m a  w ie le  r o d z im y c h  
a k c e n tó w .

W  c z a s ie  d łu ż s z e j  w ę d r ó w k i  p o  
o d b u d o w u ją c y m  s ię  w  z a w r o t n y m  
te m p .e  D r e ź n ie ,  s p o tk a łe m  w  k s ię ­
g a r n ia c h  l i c z n e  p o ls k ie  k s ią ż k i  t ł u ­
m a c z o n e  n a  ję z y k  n ie m ie c k i ,  w  t e j  
m ie r z e  r ó w n  e ż  k s ią ż k i  p o p u la r n e ­
g o  p is a rz a ,  p u b l i c y s t y  l  p o l i t y k a ,  
a u to r a  „ S t a r e j  B a ś n i ” , J ó z e fa  lg n ą  
c e g o  K r a s z e w s k ie g o ,  w  D r e ź n ie  —  
p isa T z  te n  s p ę d z i ł  s p o r ą  czę ść  s w o ­
je g o  ż y c ia .  T r w a ł y m  ś la d e m  Jeg o  
p o b y t u  J e s t u tw o r z o n e  z  i n i c j a t y ­
w y  r z ą d u  N ie m ie c k ie j  R e p u b l ik i  
D e m o k r a ty c z n e j  i  s p o łe c z e ń s tw a  
n a d ła b s k ie g o  m ia s ta  —  M u z e u m  p o  
ś w ię c o n e g o  p a m ię c i  J ó z e fa ,  Ig n a c e ­
g o  K r a s z e w s k ie g o .

K r a s z e w s k i  p r z y b y ł  t u  w r a z  z  
6 - ty s ię c z in ą  g r u p ą  p o ls k ic h  u c h o d ź ­
c ó w  w  l u t y m  1863 r o k u ,  p o  n ie u ­
d a n y m  P o w s ta n iu  S t y c z n io w y m .  W  
m ie ś c ie  t y m  K r a s z e w s k i  s p ę d z i ł  
d w a d z ie ś c ia  d w a  la ta .  W  D re ź n ie ,  
ó w c z e s n y m  c e n t r u m  ż y c ia  k u l t u ­
r a ln e g o  N ie m ie c  p is a rz  z n a la z ł  
s p r z y ja ją c e  w a r u n k i  d o  tw ó r c z e j  
p r a c y .  P o d  p s e u d o n im e m  B o le s ła -  
w i t a  p is z e  z n a n e  n a  c a ły  ś w ia t  
k s ią ż k i  m .  Łn . „ S t a r ą  B a ś ń ” , 
„ H r a b in ę  C o s e l” .  N ie  z a p r z e s ta je  
b y n a jm n ie j  p r a c y :  p u b l ic y s t y c z n e j

r o z p o c z ę te j  n a  d łu g o  p r z e d
c h e m  P o w s ta n ia  S ty c z n io w e g o ,  w y - ł '  
s y ła  s tą d  a r t y k u ł y  d o  'p is a n  w a r i , 1 
s z a w s k ic h  i  lw o w s k ic h .  D z ia ła  tá lc-4; 
że  w ś ró d  p o ls k ie j  e m ig r a c j i ,  r e d a - }  
g u je  o r g a n  p is a r z y ,  w y g ła s z a  lic z *» ’ 
n e  o d c z y ty ,  o r g a n iz u je  p o ls k ie  t© 4 ; 
w a r z y s tw o  te c h n L c z n o - n a u k o w e .  i

P ó  d z ie s ię c io le tn im  p o b y c ie  M l 
D re ź n ie ,  p is a rz  n a b y ł  d o m e k  n ą  
p r z e d m e ś c iu  w  o b e c n e j d z ie ln ic y ]  
—  N e u s ta d t  p r z y  u l i c y  N o c d s tra s s e «  
W  m a ły m ,  p ię t r o w y m  d o m Jcu  I H  
t r z y m y w a n y m  w  t z w .  s t y lu  s z w a j- ł  
c a r s k im ,  s z c z ę ś l iw ie  z a c h o w a n y m i 
w  c z a s ie  p a m ię tn y c h  „ d y w a n o - j  
w y c h ”  n a lo tó w  l o t n i c t w a  a l ia n c k ie -» ! 
g o  n a  D re z n o ,  p ię ć  l a t  t e m u  u rz ą - ł i  
d z o n o  m u z e u m  p a m ią te k  p o  ty n g  
w i e l k i m  p is a r z u .

W  M u z e u m , w  g a b lo ta c h ,  u m ie s t -»  
c z o n e  są d z ie ła  p is a rz a ,  t łu m a c z e ą  
n ia  n a  o b c e  j ę z y k i .  S ą t u  l ic z n e j  
m e d a le  p a m ią tk o w e  n a  cze ść  a u to -ę  
r a  „ S t a r e j  B a ś n i” , o b r a z y  m a lo w a - j  
n e  p r z e z  K r a s z e w s k ie g o  ( n o ta  be hg L 
m a ło  z n a n a  p a s ja  p is a rz a ) .  M a s k a ]  
p o ś m ie r tn a  p is a rz a ,  z ł o t y  s y g n e ty  
r o d o w y ,  r ę k o p is y  „ S t a r e j  B a á n i” ¿j 
l i s t y  p is a n e  p r z e z  p o ls k ie  d z ie e f j  
to  s ą  n a jm i ls z e  p a m ią t k i  p o  w ie l? ?  
k i m  P o la k u .

W iz y t a  w  M u z e u m  K ra s z e w s k i*  
g o  p o tw ie r d z i ła  Jeszcze  r a z  o p in i i  
ż e  n a jp ło d n ie js z y  p i s a r z  —  
p o n a d  600 p o w ie ś c i ,  b y t  t a j  
r ą c y r ą  p a t r i o t ą  1 P o la k ie m .
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Z  okaz ji X X - te j roczn icy pow stan ia  p ie rw ­
szego na Pom orzu Zachodnim  codziennego 
p ism a — „K u r ie ra  Szczecińskiego”  —  Egze­
ku ty w a  K o m ite tu  W ojewódzkiego P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i R obotn iczej w  Szczeci­
n ie przesyła najlepsze życzenia k ie ro w n ic ­
tw a  redakc ji, zespołow i dz ienn ika rsk iem u i  
techn iczno-d ruka rsk iem u.

„K u r ie r  Szczeciński”  od pierwszego sw o je ­
go num eru  w ie rn ie  tow arzyszy ł wa lce o 
przyw rócen ie  polskości ty m  z iem iom , o d ź w i­
gnięcie z ru in  naszego p ięknego m iasta, bu ­
d z ił w śród sw o ich p ierw szych czy te ln ików  
—  p io n ie ró w  Szczecina —  poczucie s ta b il i­
zac ji, ła du  i  porządku.

Przez dwadzieścia ła t  gazeta „ K u r ie r  Szcze­
c iń s k i”  jest zawsze w śród  sw oich C zy te ln i­
k ó w , pom agając im  na m ia rę  sw oich m o ż li­

wości w  rozw iązyw an iu  spraw  w ie lk ic h  i  
m ałych.

Dorobek „K u r ie ra  Szczecińskiego”  mieści 
się nie ty lk o  na łam ach dw udziestu  roczn i­
kó w  tego pisma, ale w  w ie lu  ob iektach ko ­
m una lnych  m iasta, w  w ie lu  czynach społecz­
nych, k tó rych  organizatorem  i propagatorem  
b y ł zespół „K u r ie ra ” .

W  ciągu tych  dw udziestu  la t  „ K u r ie r  
Szczeciński”  w ych ow a ł w  sw oim  zespole w ie ­
lu  u ta len tow anych  dz ienn ika rzy. D z ienn ika ­
rze „K u r ie ra  Szczecińskiego” , w raz z całym  
środow iskiem  d z ienn ika rsk im  Szczecina, są 
aw angardą naszej m łode j, lu d o w e j in te lig e n ­
c j i  Szczecina.

U  progu nowego dw udziesto lecia pism a 
życzym y W am  Towarzysze now ych sukce­
sów w  Waszej odp ow iedzia lne j p racy dz ien­
n ik a rs k ie j oraz pom yślności w  życ iu  osobi­
stym.

Za Egzekutywę K W  PZPR  w  Szczecinie 
Antoni W A LA SZEK

K

T E L E G R A M
I I E B A K T O R  N A C Z E L N Y  
„ K IJ H J E H A  S Z C Z E C H W I f f iC O *  
t O W .  Z D Z IS Ł A W  C Z A P L IŃ S K I  
S Z C Z E C IN ,
p L .  H O Ł D U  P R U S K IE G O  S 

N IE  M O G Ą C  N IE S T E T Y  W Z I Ą Ć  
U D Z I A Ł U  W  W A S Z Y M  J U B I L E U ­
S Z U  P R Z E S Y Ł A M Y  W A M  D R O G I 
T O W A R Z Y S Z U  I  N A  W A S Z E  R Ę ­
C E  D L A  C A Ł E G O  Z E S P O Ł U  „ K U ­
R IE R A  S Z C Z E C IŃ S K IE G O ”  N A J ­
S E R D E C Z N IE J S Z E  G R A T U L A C J E
I  Ż y c z e n i a ,  b y  w a s z a  r e ­
d a k c j a  N A D A L  R O D Z IŁ A  T Ę ­
G IC H  D Z I E N N I K A R Z Y  I  W Y ­
T R A W N Y C H  D Y P L O M A T Ó W  I  B Y  
D Y S P O N U J Ą C  Z W IĘ K S Z O N Y M  
N A K Ł A D E M  I  B O G A T Ą  O B J Ę ­
T O Ś C IĄ  N A D A L  P R Z Y S P A R Z A ­
Ł A  C H W A Ł Y  P O L S K IE M U  D Z IE Ń  
N IK A K S T W U .

P R E Z Y D I U M  
Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  

S T O W A R Z Y S Z E N IA  
D Z I E N N I K A R Z Y  P O L S K IC H  

W  W A R S Z A W IE

Obywatel 
Redaktor Naczelny 

»Kuriera Szczecińskiego”

Redakcja
„Kuriera Szczecińskiego”

Szczecinie

Z  o ka z ji X X -le c ia  Waszej 
Gazety Egzekutyw a K M  PZPR  
przesyła zespołow i redagujące­
m u oraz w szystk im  p racow n i­
kom  technicznym  serdeczne 
pozdrow ien ia.

W  sw o je j 20-le tn ie j służbie 
d la  m iasta i  reg ionu  , K u r 1er 
Szczeciński”  nie ty lk o  in fo rm o

Redakcja
„Kuriera Szczecińskiego” 
pl. Hołdu Pruskiego 8

M ija  ju ż  20 la t  od dnia, w  
k tó ry m  św ia tło  dzienne u jrz a ł 
p ie rw szy w  h is to r ii polskiego 
Szczecina num er „K u r ie ra  
Szczecińskiego” . Te 20 la t, k tó ­
re przecież m in ę ły  ta k  szybko, 
p rzyn io s ły  w idoczne i  odczu­
wa lne przez nas .w szystkich, 
przez całe społeczeństwo osiąg­
n ięcia społeczne, gospodarcze i 
ku ltu ra ln e .

„ K u r ie r ”  — w ie rn y  tow arzysz 
m ieszkańców m iasta i  w o je ­
w ództw a. przez całe 20 la t  w n o ­
s ił is to tn y  i  n iep rzem ija jący  
w k ła d  w  odbudowę i zagospo­
darow anie , rozbudowę i  wszech 
stronny rozw ó j Z ie m i Szczeciń­
sk ie j, pop u la ryzu jąc  ak tua lne  
zadania ogólnopaństw owe i  lo ­
ka lne, walcząc z  p rze jaw am i 
n iedba ls tw a  i  lekkom yślności, 
k tó rych  — n ieste ty  —  w ie le  je ­
szcze spotykam y w  naszym  ży­
c iu  codziennym .

Z  okaz ji ch lu b n e j roczn icy 
życzę ciągłe jeszcze m łodem u 
J u b ila to w i w  im ie n iu  Prezy­
d ium  W oje w ódzk ie j Pady N a­
rodow ej w  Szczecinie i  w łas­
nym  —  pog łębienia dotychcza­
sowych sukcesów i  osiągnięć, 
życzę szczerze i serdecznie da l­
szej ścisłej w ięz i z w ie lo ty ­
sięczną rzeszą w ie rn ych  czyte l­
n ikó w  i  oddanych p rzy ja c ió ł, 
z w szys tk im i m ieszkańcam i na­
szego w ojew ództw a.

Przewodniczący 
Prezydium Wojewódzkiej 

Rady Narodowej 
w  Szczecinie 

M arian Łempicki

toał, a le ksz ta łtow a ł op in ię  i  
postawę m ieszkańców Szczeci­
na i  w o jew ództw a. W icie po­
dejm owanych przez Was a k c ji 
społecznych, ku ltu ra ln ych  i  
m łodzieżowych zakończuło s'ę  
pe łnym  powodzeniem. Spośród 
bogatej p rob lem a tyk i w a rtk o  
płynącego życia pode;i tow a liś- 
cie te zagadnienia , któ re  s łu ­
ż y ły  dalszemu społecznemu i  
gospodarczemu postępowi Z ie­
m i Szczecińskiej i  je j miesz­
kańcom.

Obywatel Redaktor Na­
czelny, Zespół Redakcyjny 
i pracownicy „Kuriera 
Szczecińskiego” w  Szcze­
cinie.

W  dn iu  7 październ ika br. 
„K u r ie r  Szczeciński”  najstarsza 
codzienna gazeta w  naszym  
mieście obchodzi X X -lec ie  swe 
go is tn ien ia . T rudno w ym ien ić  
wszystkie osiągnięcia i  zasługi 
publicystyczne, ja k ie  w  tym  
okresie zespól redakcy jny  zgro­
m adź'ł na swym  koncie. Z ca­
łym  ob iek tyw izm em  trzeba na 
tom iast s tw ie rdź 'ć  ścisłe, od 
pierw szych d n i ukazyw ania się 
Waszego dz iennika, występują­
ce pow iązanie k ie run ków  dzia­
ła n ia  fepo redaktorów  i  pra 
cow ników  ze spraw am i Szczeci 
na, jego mieszkańców, jego roz 
w o ju  w  każde j dziedz n le.\ 
Szczególnie podkreś lić  należy \ 
ża rliw y , n iem a l pa trio tyczny  i 
socja listyczny charak te r tych  
w szystkich a rtyku łó w , nota tek  
i  fe lie tonów , któ re  utw ierdza  
ły  nasze szczecińskie spoleczeń 
stw o w  u m iło w a n iu  swego m ia  
sta i  m o b ilizo w a ły  je  do współ 
pracy z w ładzą terenową w  je ­
go urządzan iu, upiększaniu, 
stw orzen iu  w spó lnym  w y s ił­
k iem  now ych p ięknych w a r oś 
ci kom unalnych, socjalnych  i 
ku ltu ra lnych . T ym  serdeczniej 
i  goręcej składam y W am  za­
tem  gra tu lac je  z  okaz ji Wasze­
go p  ęknego Jubileuszu, ja k  też 
nie m n ie j serdecznie dz ięku je­
m y W am wszystlcim  za tę d łu ­
goletnią, tradycy jną , szczerą i  
oto ceną współpracę  —  życząc 
jednocześnie, aby zacieśniała 
się ona nadal dla dobra Szczeci 
na i  jego m ieszkańców, aby da 
wała W am w ie le  osobistego za 
dow alenia z  dobrze wypełn ione  
go posłann ic tw a dzienn ikarskie  
go.

W szystkim  W am  wreszcie 
drodzy Tow arzysze i  Waszvm  
rodzinom  życzym y nie ty lk o  
m y z  P rezydu m  M R N  ale n ie ­
w ą tp liw ie  wszyscy szczeeiniacy 
—  w ie le  zdrow ia , radości i  po ­
m yślności w  życiu osobistym. 
Przewodniczący Prezydium  

M RN
Henryk Żukowski

A A F H U S
„ K U R I E R  S Z C Z E C IŃ S K I» »

G r a t u la c je  z  o k a z j i  d w u d z ie s to le ­
c ia  i  n a j le p s z e  ż v c z e n ia  d a ls z y c h  
s u k c e s ó w  o r a z  z a c ie ś n ie n ia  n a s z y c h  
p r z y ja c ie ls k ic h  w ię z ó w  p r z e s y ła  w  
im ie n iu  „ D E M O K R A T E N ”  — 

H A N S  R IS J O E J  
r e d a k t o r  n a c z e ln y  
•  *  •

A A R W U S
„ K U R I E R  S Z C Z E C IŃ S K I» »
Z d z is ła w  C Z A P L IŃ S K I

S z c z e g ó ln ie  g o r ą c e  s k a n d y n a w ­
s k ie  ż y c z e n ia  z o k a z j1 d w u d z ie s to ­
le c ia  p r z e s y ła ją  s e rd e c z n i p r z v ja -  
c ie le  z  D a n i i  z  „ P F A ^ o n r  A T E N ” .

U J la  T E R K B I.S K N  
i  J o e r g e n  F L I N D T

Z  o ka z ji przypadającego Ju ­
bileuszu Egzekutyw a K M  PZPR  
to Szczecinie przesyła wszyst­
k im  p racow n ikom  , .Kuriera** 
serdeczne podziękow ania za 
Wasz w k ła d  pracy, życząc je d ­
nocześnie dalszych osiągnięć 
d la  dobra Szczecina i  jego m ie  
szkańców.

Egzekutywa K M  PZPR  
w  Szczecinie

Do Kierownictwa 
i Zespołu Redakcyjnego 
„Kuriera Szczecińskiego” 
na ręce
p. o. Redaktora Naczelnego 
Towarzysza
Zdzisława Czaplińskiego

Z  okaz ji X X -Ie c ia  is tn ien ia  
i dz ia łan ia  „K u r ie ra  Szczeciń­
skiego”  przesyłam  w  im ien iu  
Zarządu RSW  „P R A S A ”  ca łe­
mu Zespołow i R edakcyjnem u, 
w szystk im  P racow nikom  i 
W spółpracow nikom  serdeczne 
g ra tu lac je  i pozdrow ien ia.

P rze jaw ia jąc, s ta łą  troskę o 
poziom  w arszta tu  d z ie n n ika r­
skiego i  o ścisłą w ięź z  czy te l­
n ika m i „ K u r ie r  Szczeciński”  
s ta ł się pism em  poczytnym , 
spe łn ia jącym  ważną ro lę  w  
ksz ta łtow a n iu  św iadom ości po­
lity c z n e j i  społecznej m ieszkań­
ców Z ie m i Szczecińskiej.

W  D n iu  Jub ileuszu życzym y 
W am Towarzysze dalszych o- 
siągnlęć w  rozw o ju  redagowa­
nego przez W is  pism a, w  za­
cieśn ian iu  i  rozrze rzan iu  k o n ­
ta k tó w  z czy te ln ikam i, w  re a li­
z a c ji zamierzeń zaw odow ych o- 
raz w sze lk ie j pom yślności w  
życ iu  osobistym.
Za Zarząd RSW  „PRASA” 

Edmund Król
G enera ln i K onzu lá t 
Ceskoslovenské soc ja lis tické  
re p u b lik y  ve S tétiné.

S íé tin  4 f i jn a  1965 
Vázeni soudruzi, 
dovo lte  nám, abychom  Vám  

u p í ile ii to s t i 20. v y ro c i zało­
żeni K u rie ra  Szczecińskiego 
srdécné a u p fim n é  b lahop íá - 
l i .  ü p ly n u ly c h  20 le t, k te ré  
możno nazvat ve iko lep ym  bo­
je m  za vybud ován i S iétina, 
ofoyvaleli S teíina, k te t l po 
va lce  dosta li do v in k u  trosky  
a rozva liny .

Doslova ho lym a  rukam a v y -  
bu d o va li z ru in  nové m ésio 
p lné  zelené a m odern i p f i-  
stav, k te ry m  ja k o  k re v  p ro u - 
d i próee l id i z celého svéta.

Jsrne h rd i na  to, że S té tin - 
sky p fis ta v  ra f i i eme noxyva t 
i  p fis tavem  naśim  a 5.e spo lu - 
práce mezi nasemi národy 
b y la  a je  prospésná a była  
poxnoci p r i vybud ován i p f i-  
s tavu.

V  p í i le ii to s t i 20. v f ro í?  za­
łożen i K u r ie ra  Szczecińskiego 
pokládiím e s i za tes t, vzpo- 
m enout że nem aly p o d il na  
vśeeh ńspeśieh, k te rych  do- 
6<ihli ebyva te lé S té tina , p r i-  
padá K u r ie ra  Szczecińskiemu.

G enera ln i K o n zu lá t Cesko­
slovenské sociaüstycké re p u ­
b lik y  ve S té tiné  p ie je  vsem 
p racovn iküm  redakce i  a d m i- 
nistraoe K u r ie ra  Szczeciń­
skiego do da ls i ć in nosti m ao- 
ho úspéchú a osobni spoko je- 
n e s ti.

G enerá ln i K o nzu l 
J ir i  K os iner

Redaktor Naczelny 
„Kuriera Szczecińskiego” 
w  Szczecinie

Z  o k a z j i  20 r o c z n ic y  p o w s ta n ia  
i  d z ia ła ln o ś c i  p o c z y tn e g o  p is m a ,  j a ­
k im  je s t  „ K u r i e r  S z c z e c iń s k i”  —  
P r e z y a iu m  V, o  je  w ó d z  k ie  g o  K o m i t e ­
t u  Z je d n o c z o n e g o  S t r o n n ic t w a  L u ­
d o w e g o  w  S z c z e c in ie ,  p r z e s y ła  W a m  
T o w a rz y s z u  N a c z e ln y  R e d a k to r z e ,  
a za  W a s z y m  p o ś r e d n ic tw e m  
w s z y s tk im  d z ie n n ik a r z o m  i  w s p ó ł­
p r a c o w n ik o m  R e d a k c j i  n a sze  s e r ­
d e c z n e  p o z d r o w ie n ia  z o k a z j i  p ię k ­
n e g o . J u b i le u s z u .

„ K u r i e r  S z c z e c iń s k i” , p ie rw s z e  c o  
d z ie n n e  p o ls k ie  p is m o  w  w y z w o ­
lo n y m  S z c z e c in ie ,  n ie o d p o r n y  p r z y  
ja c ie l  n a szeg o- m ia s ta  i  w o je w ó d z ­
tw a ,  o d  p ie rw s z y c h  t r u d n y c h  d n i  
s w e g o  i s tn ie n ia  p o  d z ie ń  d z is ie js z y  
s k u te c z n ie  p r z y c z y n ia  s ię  d o  r o z ­
w o ju  n a s z e g o  p ię k n e g o  m ia s ta ,  w y  
c z e r p u ją c o  in f o r m u je ,  w s k a z u je  i  
p o u c z a  o r a z  k r y t y k u j e  n ie d o c ią g ­
n ię c ia ,  p n f i .  c o  z d o b y ł  s o b ie  sze­
r o k ie  u z n a n ie  i  s z a c u n e k  n a s z e g o  
s p o łe c z e ń s tw a *

Z je d n o c z o n e  S t r o n n ic t w o  L u d o ­
w e  w y s o k o  o c e n ia  d z ia ła ln o ś ć  
„ K u r i e r a  S z c z e c iń s k ie g o » ’ , k t ó r y  w  
o k r e s ie  20- łe c r a  w a ln ie -  p r z y c z y n i ł  
s ię  d o  r o n w o jn  n a s z e j . p ię k n e j  Z ie  
<m S z c z e c iń s k ie j.

W o je w ó d z k i  K o m i t e t  Z je d n o c z o n e ­
g o  S t r o n n ic t w a  L u d o w e g o  szcze ­
g ó ln ie  o c e n ia  a n g a ż o w a n ie ,  s ię  
„ K u r i e r a  S z c z e c iń s k ie g o ”  w . p r o  a le  
m y  n u r tu ją c e  w ie ś  s z c z e c iń s k ą .

Ż y c z y m y -  W a m  d a ls z y c h  s u k c e ­
s ó w  w  p r a c y  d la  d o b r a  i  r o z k w i ­
t u  n a s z e g o  m ia s ta  i  w o je w ó d z t w a  
s z c z e c iń s k ie g o .

Z  t y m  p r z e k o n a n ie m  s k ła d a m y  
W a m  je s z c z e  r a z  n a js e r d e c z n ie js z e  
ż y c z e n ia  d a ls z e g o  r o z w o ju  p is m a ,  
p o w ię k s z e n ia  g r o n a  c z y te ln ik ó w  i  
s jo n p a ty k ó w ,  d a ls z y c h  s u k c e s ó w  w  
o b ie k t y w n y m  in f o r m o w a n iu  o n a ­
s z y c h  o s ią g n ię c ia c h  o r a z  t r a f n e j  
k r y t y k i  n ie d o c ią g n ię ć ,  k t ó r a  p r z y ­
c z y n ia ć  s ie  b ę d z ie  d o  u g r u n to w a ­
n ia  s to s u n k ó w ' s p o łe c z n y c h  n a  Z ie ­
m i S z c z e c iń s k ie j.

Za Prezydium W K  ZSL  
Prezes

Ignacy Konkolewski 
Poseł na Sejm PRL

Redakcja
„Kuriera Szczecińskiego” 
w  Szczecinie

P r e z y d iu m .  W o je w ó d z k ie g o  K o m i­
te tu -  S t r o n n ic t w a  D e m o k r a ty c z n e ­
g o  w  S z c z e c in ie  p r z e s y ła  c a łe m u  
z e s p o ło w i r e d a k c y jn e m u  n a js e rd e e s  
■ ie js z e  ż y c z e n ia  z  o k a z j i  X X - le ­
c ia  „ K a r i e r a  S z c z e c iń s k ie g o » ’ .

W  c ią g u  m in io n y c h  2« l a t  - „ K a ­
r i e r  SzczeeiiiaK *»» s t a n o w i ł  t r w a ł y  
i  - w a ż k i  e le m e n t  n a s z e g o  ż y c ia ,  
s p e łn ia ją c  d o n io s łą  r o lę .  k s z ta łt o w a ­
n ia  a i  in fo r m o w a n ia  o p in i i  s p o łe c z ­
n e j ,  w  n ie ła tw y m  o k r e s ie  r e p o lo -  
n iz a e j i ,  o d b u d o w y  » r o z b u d o w y  
z i e m i  S z c z e c iń s k ie j.

M ia r a  W a s z e g o  d o r o b k u  je s t  p o ­
p u la r n o ś ć  „ K u r ie r a ”  w  s p o łe c z e ń ­
s tw ie  s z c z e c iń s k im , s ą  W a s z e  i n i ­
c j a t y w y  z a w s z e  ż y w o tn ie  z w ią z a n e  
z  n a s z y m  m ia s te m  i  w o je w ó d z ­
tw e m .

Ż y c z y m y  W a m  d a ls z y c h  s u k e e s ó w  
i  o s ią g n ię ć  w  t e j  n a  p e w n o  n ie ­
ła t w e j  p r a c y ,  a  c z ło n k o m  z e s p o łu  
r e d a k c y jn e g o  i  w s z y s tk im  p r a c o w  
n ik o m  R e d a k c j i  s z c z ę ś c ia  i  p o ­
m y ś ln o ś c i  w  ż y c iu  o s o b is ty m ,  w y ­
r a ż a m y  je d n o c z e ś n ie  p r z e k o n a n ie ,  
że  „ K u r i e r  S z c z e c iń s k i”  b ę d z ie  n a ­
d a l  p o p u la r y z o w a ł  o s ią g n ię c ia  n a ­
sze g o  w o je w ó d z t w a ,  w ią ż ą c  je  *  
c o d z ie n n y m  t r u d e m  i  t r o s k ą  j e ­
g o  m ie s z k a ń c ó w  i  p o z o s ta n ie  n a d a l  
j e d n y m  % n a jb a r d z ie j  p o p u la r n y c h  
d z ie n n ik ó w  n a  P o m o r z u  Z a c h o d ­
n im .

Za Prezydium W K  SD 
Sekretarz Wojewódzki 

mgr Zdzisław Siedlewski

Zespól Redakcyjny 
„Kuriera Szczecińskiego1" 
w  Szczecinie
W o je w ó d z k i  K o m i t e t  F r o n t u  J e d ­

n o ś c i N a r o d u  w  S z c z e c in ie  p r z e k a z u  
je  c a łe m u  Z e s p o ło w i R « » a k c y jn e m u  
i w s z y s tk im  P ja c o w n ik o m  „ K a r i e ­
r a . -  S z c z e c iń s k ie g o ”  s e rd e c z n e  I  
s z c z e re  g r a t u la c je  z  o k a z j i  c h lu b ­
n e g o  J u b i le u s z « ,  łó - le c ia  s k u te c z ­
n e j  i  p o ż y te c z n e j  d z ia ła ln o ś c i .

„ K u r i e r ”  p r z e z  o k r e s  d w u d z  e s t©  
le c i«  s w e g o  i s tn ie n ia  —  c z y n n ie  
d z ia ła ł  n a  r z e c z  c e m e n to w a n ia  'S ię  
je d n o ś c i  m o r a ln o - p o l i t y c z n e j  szcze ­
c iń s k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  a  je g o  p o  
m o c  i  p o p a r c ie  u ł a t w i ło  K o m i t e t o ­
w i  F r o n t u  J e d n o ś c i N a r o d u  r e a l i ­
z a c ję  w ie lu  w a ż n y c h  z a d a ń  s p o ­
łe c z n y c h .

W o je w ó d z k i  K o m i t e t  F r o n t u  J e d ­
n o ś c i N a r o d u  w y r a ż a  g o rą c e  p o ­
d z ię k o w a n ie  „ K u r i e r o w i  S z c z e c iń ­
s k ie m u ”  z a  d o ty c h c z a s o w ą  d z ia ła l ­
n o ś ć  o ra z  ż y c z y  Z e s p o ło w i R e d a k ­
c y jn e m u  d a ls z y c h  o w o c n y c h  s u k ­
c e s ó w  w  p r a c y  i  z a d o w o le n ia  W  
ż y c iu  o s o b is ty m .

Przewodniczący W K  FJN  
prof. dr P iotr Zaremba

D A LS Z E  L IS T Y  I  DEPESZE 
JU B ILEU S ZO W E JUTRO.

Szczecin ...................................................

Z  o ka z ji X X -le c ia  is tn ien ia  n a jb a rd z ie j szczecńskie j gazety 
*— „ K u r ie ra  Szczecińskiego” , Tow arzystw o P rzy ja c ió ł Szczeci­
n a  składa na ręce O bywate la Redaktora serdeczne g ra tu lac je  
d la  zespołu redakcyjnego Waszego poczytnego pisma.

Idee Waszej gazety i  naszego Tow arzystw a są w  sensie 
upiększania naszego m  asta, w  sensie in ic jo w a n ia  i  w yko ny­
wania  czynów spoleczno-użytocznych d la  mieszkańców Szcze­
c ina  —  na jb a rd z ie j zbieżne.

D latego też jub ileusz  W aszej gazety można okreś lić  jako  
uroczystość Szczecina, a X X - le tn ią  pracę zaksięgować na  
a k tyw a  jego m ieszkańców.

Z  te j też p rzyczyny g ra tu lac je  nasze są ty m  serdeczniejsze, 
a  sym patia  d la  pracow n ików  „ K u rie ra ”  —  praw dz iw ych  p rzy­
ja c ió ł Szczecina —  bardzo gorąca.

Za wszystko co uczyn iliśc ie  d la  naszego pięknego m iasta  —  
serdeczne dzięki.

Przewodniczący Prezydium Prezes
M iejskiej Rady Narodowej Towarzystwa Przyjaciół 

w  Szczecinie Szczecina
Henryk Żukowski



M m m m mK - - - - - - - - - - - - -
Nasi Czytelnicy o „Kurierze“

Pan Stanisław Ch., j^den z uczestników ankiety 
K U R IE R A  —  „20 pytań na X X -lec ie”, napisał do 
nas następująco: „Życie społeczne, nauka, technika 
są tak różnorodne i bogate, że każda gazeta może 
przez dobór tematów przybrać odrębny, indywidu­
alny charakter. W  imię tej indywidualności, w  imię 
najwłaściwszego podejścia do Czytelnika i zaspoko­
jenia jego potrzeb oraz pobudzenia nowych zainte­
resowań toczy się obecna akcja „K U R IE R A ”, objęta 
A N K IE T Ą  20 PYTA Ń .

P rzytaczam y tę w ypow iedź, 
bo w yd a je  się, że określa ona 
nader tra fn ie  stale dokcnyw u- 
jącą się kon fro n ta c ję : C zyte l­
n ik  — redakcja. Różne są p ła ­
szczyzny te j k o n fro n ta c ji:  bez­
pośrednie ko n ta k ty  dz ienn ika­
rzy, ich znajomość zagadnień 
życia, l is ty  i rozm ow y z Czy­
te ln ik a m i oraz w sze lk ie fo rm y  
socjologicznego sondażu — a 
.więc rów n ież  nasza ankieta.

D o te j w ym ia n y  sądów p rzy ­
w iązu jem y duże znaczenie. N a j 
lepszy dowód, ż.e często zw ra ­
cam y się do P.T. C zyte ln ików , 
k i. rn. w yzysku jąc  ankie tę  ja ­
ko jedną z fo rm  dającą moż­

„Czy gazeta dostatecznie 
omawia problematykę 
Szczcina jako wielkiego 
miasta’.

O dpow iedzi „ ta k ”  udz ie liło  
63 proc. uczestn ików  ank ie ty , 
odpow iedzi „n ie ”  — około 30 
proc., n ie w y ra z iło  zdania — 
2 proc. A  oto najczęściej pow ­
tarza jące się uw agi kry tyczne  
i życz liw e” : ośw ie tlac ie  ten 
p rob lem  dostatecznie, lecz cza­
sam i zdarzają się potężne „k a ­
czk i” , „za, dsrżo o  posiedźrniach, 
za m ało o ich  w yn ikach  i o 
ta k  żyw o przecież pu lsu jącym

się i  sam cz ło w ie k . W ie le sta­
rych k ry te r ió w  obyczajowości 
i  e ty k i odejść m u s i do lamusa. 
Piszcie w ięc częściej i  ce ln ie j 
niż dotąd o n o rm a ch  ludzkiego 
postępowania ade kw a tnych  do 
czasów, w  k tó ry c h  ży jem y. F ię t 
r.u jcie, w  te j dz iedz in ie  wszel­
k ie  p rze ży tk i”  —  oto fragm ent 
w yp ow iedz i od d a ją ce j treść in ­
nych uw ag k ry ty c z n y c h .

Od w ie lu  m ie s ię cy  w yd a jem y 
raz na dw a tyg o d n ie  — ko ­
sztem innych  w iadom ości i  o to 
m a ją  p re tens je  C zyte ln icy  — 
dc-datek d la  m ło d z ie ży

„Harcerski T ro p ”.
Oczywiście, n ie  wszyscy go czy 
ta ją , co zna laz ło  w y ra z  w  odpo­
w iedziach na p y ta n ie  dotyczą­
ce zarówno redago w an ia  „T ro ­
pu ” , ja k  i  sposobu jego w yda­
w ania : 25 p roc . osób nie w y ­
raz iło  zdania n a  postaw ione py 
tanie , 50 p roc  chw a-i nas za 
tę in ic ja ty w ę , ale aż 70 proc. 
w szystk ich  u cze s tn ikó w  ankie­
ty  domaga się bardzo katego­
rycznie u tw o rze n ia  odrębnego 
dodatku, by  „H a rc e rs k i T ro p ”  
nie uszczuplał i  ta k  ju ż  skrom ­

nych ro zm ia ró w  gazety” .

60 proc. uczestn ików  a n k ie ty  od 
pow iedzia ło — „ ta k ” , 29 proc 
n ie  w y ra z iło  zdania, ponad 10 
proc. uznało serw is za n ie w y­
starczający. N iestety, m ało b y ­
ło  uw ag uzasadniających stano­
w isko  kry tyczne , bardzo m e­
w ie1 e — propozycji. K ilk a  
osób zw róc iło  uwagę, że recen­
zje ukazu ją  s;ę zbyt późno, że 
zby t m ało jest w iadom ości h i­
storycznych '(czy chodzi tu  o h i 
storię  regionu?).

Za to dość ożyw ioną po lem i­
kę w zbudziło  pytan ie  dotyczą­
ce pub liko w an ia

powieści
i  dotychczasowej p o lity k i re ­
d a kc ji w  te j dziedzin ie. C iosy 
kry tyczne  („szkoda m ie jsca’ , 
„ustępstw o na rzecz gustów 
z ie j jakośc i” ) zagłuszyli zwo-. 
le nn icy  d rukow an ia  powieści. 
A le  czy krym ina lne?  Cześć ba­
danych — co praw da nie 
w ie lk a  — opow iedzia ła się za 
zam i eszcz a n i  cm p om ię‘ n ikó  w,
now el, powieści lu b  prac h i­
storycznych na w zó r „Porzuco­
nej tw ie rd zy ”  d r K . G olczew- 
skiego, k tó rą  uznano za bardzo 
in teresującą.

P o d d a ją c  o c e n ie  C z y te ln ik ó w  d o ­
ty c h c z a s o w e

imprezy organizowane 
przez „K urier”,
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w  sposób niedostateczny, pisze» 
m y bow iem  za m ało o zw y­
k łych  ludz ach, o artystach i 
naukowcach, że za często po­
pu la ryzu jem y łu dz i pochodź j-  
cych z tych samych środo­
wisk.

W iele sym patvcznych słów u- 
znan a i  życzliwości pad ło pod 
adresem

zespołu redakcyjnego.

Nikogo nie w yróżniam , bo lu ­
bię i szanuję w szystkich”  — 
p !saM ' lic zn i C zyte ln icy. N ie ­
m n ie j jednak przeważało zda­
nie iż  dla czytającego istotne 
znaczenie ma treść a rty k u łu  
czy fe lie tonu a nie autor. D la­
tego, być może, w yróżnienia 
im ienne by ły  sporadyczne.

O cfriia jąc  ankietę n :e mogę 
pominąć i  własnego podw órka 
— dzia łu

łączności . z Czytelnikami

i  lis tó w , pub likow anych r.a la ­
mach „K u r ie ra ” , bow iem  te j 
tem a tyk i dotyczy ły  dwa py ta ­
nia. Ogromna większość auto­
rów  S p o w ie d z i życzy sobie, by  
lis ty  ukazyw ały się częściej, w  
w iększym  wyborze; ale lis ty  
problem owe poruszające spra­
w y  na tu ry  ogólniejszej. 16 proc.

20 odpowiedzi
na

ność w ypow iedzen ia  się ja k  
na jw iększe j liczb ie  osób. O czy­
wiście, zdajem y sobie sprawę, 
że w y n ik i ank ie ty  p rzeprow a­
dzonej m etodą reprezentacy jną 
b y ły b y  celniejsze, da łyby t ra f ­
n ie jszy obraz propozyc ji, sądów 
i  życzeń poszczególnych grup  
C zyte ln ików . N ie  znaczy to 
jednak, by  o b f ity  m a te ria ł 
„dw udziestu  odpow iedzi”  n ic  
s ta n o w ił d la re dakc ji cennego 
źródła in s p ira c ji n ie da ł odpo­
w iedzi na py tan ie  „J a k i j?steś 
„K u r ie rk u ” , ja k im  pow inieneś 
być” . P rzy czym  op in ia  to o - 
sćb, z k tó rych  — ja k  w ykaza ła  
ana liza — 78 proc. czyta co­
dziennie całą gazetę („od deski 
do desk i” ), a ponad 42 proc. 
t~: od  je j  zarania.

P ierwsze py tan ie  b rzm ia ło :

„Jak oceniasz artykuły, 
korespondencja i depesze 
o polityce zagranicznej —  
ich ilość, jakość i aktual­
ność”.

„K u r ie r ”  —  gazeta popo łu­
dniow a, ma tu  n ie ła tw e  zada­
nie. O bszerny serw is depeszo­
w y  zarówno gazet porannych, 
ja k  a u d yc ji rad iow ych  i te le ­
w iz y jn y c h  przesądza n ie jako  z 
góry k ry te r ia  w yb o ru : ja k  naj 
m n ie j pow tórzeń oprócz in fo r ­
m a c ji na jw ażn ie jszych, skup ia ­
jących uwagę o p in ii pub liczne j, 
ja k  na jw ięce j w iadom ości z o- 
s ta tn ie j c h w ili,  ciekawostek, na 
gorąco p isanych kom entarzy.

S ą d  C z y te ln ik ó w  w y k a z a ł ,  że  w y  
b r n ę l i ś m y  n a  o g ó ł  o b r o n n ą  r ę k ą  z 
te g o  z a d a n ia :  70 p r o c .  o d o o w ia d a ­
ją c y c h  w y s ta w i ło  n a m  o c e n ę  z a d o ­
w a la ją c ą .  S o o ra  g r u p a  C z y  t ę tn ik ó w  
(20 n-roc .) u w a ż a , że  i n f o r m a c j i  z 
d z ie d z in y  p o ’ i t y k i  z a g r a n  c z n e j za 
n v !e s z c z a m v  z b y t  m a 'o .  o k o ło  10 
p r o c .  u c z e s tn ik ó w  a n k ie t y  z d a n ia  
n ie  w y r a z i ło .  F>o te g o  p y t a n ia  o d ­
n o s z ą  s ię  n a s tę p u ją c e  o r o ^ o z y d e :  
„ p is z c ie  w ię c e j  o s r r a w a c h  n ie ­
m ie c k ic h ” , „ z  ż y c ia  P o lo n i i ” , 
,. z w r a c a jc ie  u w a g ę  n a  a k tu a ln o ś ć  
m a te r ia łó w  a g e n c y jn y c h ,  z w ła s  c^a  
w  n ie d z ie le .  W  g a - e t^ c h  z 
d n ia  z a m ie s z c z a c ie  z b y t  w ie le  p o ­
w tó r z e ń ” .

K ie ru ją c  się ko le jnością  p y - 
fań  ankie tow ych  dochodzim y do 
odpow iedzi na tem at:

życ iu” , „w ię ce j o ludz iach  m ia ­
sta” , „śródm ieście przesłania 
wam  dzie ln ice p e ry fe ry jn e ” , 
„za  m ało k r y ty k i z ła ” , „d lacze­
go ty lk o  o Szczecinie?” .
- W y n ik i następnego py tan ia  

są n ie jako  odpow iedzią dla 
C zyte ln ików , k tó rz y  rz u c il i tę 
osta tn ią  uwagę. Otóż 70 proc. 
ankie tow anych  uważa, że w  do 
statecznej m ierze ośw ie tlam y

problematykę ekonomicz- 
no-morską miasta, woje­
wództwa i kraju.

23 proc. daje na to odpo­
w iedź negatyw ną, nie uzasad­
n ia jąc  je j, 7 proc. w strzym a ło  
się od oceny. T y lko  4 osoby 
dom agają się zw iększenia m ate­
r ia łó w  dotyczących w o jew ódz­
tw a. K toś  nap isa ł: Rzeczy w ic i 
k ie  dokonuj"». się i  poza Szcze­
cin cm. W yruszc ie  z j"g o  — 
przyzna ję  — ob^z^rnyeh i in te ­
resujących op ło tków , lecz n-e 
ty lk o  w  sezonie le tn im  i nie 
ty lk o  do Ś w inou jśc ia  czy USię- 
Izyzd ro jów ” .

K o ż n a  b y  b y ł o  o o w ie d z ie ć  —  k ie  
r u io c  s : ę  J e d - n le  f r e c h a n ic z r w m  
o b le c e n ie m  o d  p o  w ę d z i  —  4 g ło ­
s y  rT e  c z y n ią  w io s n y ,  a z re s z tą  
. . K u r i e r ”  j e s t  p r z e d e  W s z y s tk im  
g a z e to  p rz e z n a c z o n a  d la  C z y  t ę t n i k a  
m ie js k ie g o .  T o  p r a w d a ,  a ’ e . . .  W y ­
d a je  s i« . że  d v s k u s ^ a  n a  te m a t  — 
w  j a k e t  m ie r z e  p o w in n iś m y  o d ­
z w ie r c ie d la ć  p r o b le m y  w o je w ó d z ­
t w a  i  d o k o n u ją c e  s e  ta m  n r z e m ia  
n y  —  je s t  n a  p e w n o  n ie z b ę d n a .  
U w a g a  z ,?t e ln i k ó w  s k ła n ia  n a s  d o  
p r z e m y ś le ń .

Tym czasem  prze jdźm y do na 
stępnego py tan ia  ank ie ty :

„Czy £az~ta dostatecz­
nie szeroko omawia pro­
blemy społeczno-obycza­
jowe?”.

T y lko  47 proc. odp ow iada ją ­
cych uznało, że piszem y na ten 
tem at dostatecznie dużo. 42 
proc. w v ra z ił o w ręcz n r-e c iw - 
ne zdanie. C i C zy te ln icy  życzą 
sobie, by  b y ło  w ięce j i w n ik ­
liw szych  m a te ria łó w  obnoszą­
cych sie do zachowania m ło ­
dzieży, i  "'i efvki> i  now e j o b y ­
czajowości. „Ż y je m y  w  now ych 
w a run kach  społeczno -  ekono­
m icznych, w  k tó ry c h  zm ien ia

H a r c e r z e  ł  C z y te ln ic y  in te r e s u ją ­
c y  s ię  ic h  g a z e tk ą  n a d e s ła l i  w ie le  
p r o p o z y c j i  ;  u w a g  d o ty c z ą c y c h  s a ­
m e g o  r e d a g o w a ń  a „ T r o p u ” : „ b y  
c z ę ś c ie j p is y w a l i  d o  n ie g o  s a m i 
h a r c e r z e ,  „ b y  w ię c e j  p u b l ik o w a n o  
m a te r ia łó w  p o ś w ię c o n y c h  ż y c iu  
d r u ż y n ,  p o p u la r y z a c j i  f i l a t e l i s t y k i ,  
t u r y s t y k i ,  z a m ie s z c z a n o  p ię k n y c h  
i l u s t r a c j i ” .

Ocena drugiego dodatku - -  
ukazującego się co m iesiąc

„Kuriera Morskiego”

p r o s i l i ś m y  r ó w n ie ż  o  in s p ir a c ję .  
P a d ły ,  w ię c  p r o p o z y c je  m ie js k ic h  
k o n k u r s ó w  c z y s to ś c i i  b l i ż e j  n e -  
o k r e ś lo n y c h  im p r e z  d la  m ło d z ie ż y .  
N ie  b r a k ło  i  n ie p o r o z u m ie ń .  J e d ­
n a  z p a ń  o b u r z y ła  s ię  n a  n a s , że  
w y b ie r a m y  „ m i s t e r  S z c z e t in a ”  
w ś ró d  m ę ż c z y z n . W y ja ś n  a rn  p r z e ­
to ,  że  p o d  tą  n a z w ą  k r y je  s ię  n a j ­
p ię k n ie js z y . . .  d o m  S z c z e c in a .

P r z y t ła c z a ją c a  w ię k s z o ś ć  a u to r ó w  
o d p o w ie d z i  u z n a ła  n a s re  i n i c j a t y ­
w y  za  c e n n e  i  p o ż y te c z n e .

Tę samą ocenę odnieść m oż­
na do ko lum n  pn.

badanych oceniło pracę działu 
ja ko  niedostateczną. Przykro* 
acz gw o li p raw dy trzeba się do 
tego przyznać.

Na podstaw ie ank ie t sporzą­
dz iliśm y ogrom ną lis tę  propo­
zyc ji i  sądów, raczej jednost­
kowych, tyczących się zarówno

szaty graficznej,
w yp ad ła  ró w n ie  pom yśln ie : 67 
proc. odpow iada jących  uważa, 
że jest dobrze redagow any i 
w ychodzi naprzeciw  zaintereso­
w aniom  C zy te ln ików , 21 proc. 
nie w y ra z iło  zdania, 3 proc. 
pragnie, by  ukazyw a ł sie czę­
ście j i  w  w iększej objętości, 5 
proc. — uznało dodatek za n ie ­
potrzebny.

Jak ich  in n o w a c ji .życzą sobie 
C zyte ln icy? „ K u r ie r  M orsk i ’ 
jest raz doskonały —  ciekawy, 
żywo redagow any, raz zbyt f a ­
chow y, przeciążony nud nym i 
s ta tys tyka m i”  —  pisze p. J. S. 
O góln ie rzecz u jm u ją c , k r y ty ­
ku ją cy  p ra g n ę lib y  czytać w ię ­
cej w spom nień lu d z i morza, 
fe lie tonów , c iekaw ych  in fo rm a  
c i i  dotyczących nowoczesnej 
te c h n ik i m o rsk ie j.

J a k o ,  że  w  S z c z e c in ie  k ib i c ó w  
s p o r to w y c h  n ie  b r a k u je  — z a r ó w ­
n o  w ie le  g o r c c y c h  s łć w  n o c h w a łv ,  
J a k  i p r o p o z v e j i  z a w ie r a ły  o d p o ­
w ie d z i  n a  p y t a ń t y c z ą c e  s ię  p r a ­
c y  n a s z y c h  k o le g ó w  z

działu sportowego.
78 p r o c .  e n tu z ja s tó w  s p o r tu  z a a rw o  
b o w a ło  ic h  d o ty c h c z a s o w ą  p ra c e , 
1 ' i  p r o c .  a n k ie to w a n y c h  w s t r z y m a ło  
s ię  o d  u w a g ,  10 p r o c .  irz m a łn  k o lo m  
n ę  s n o - to w ą - z a . . .  n ie p o t r z e b n ą .  N ie  
z a d o w o le n i  z a r z u c a ją  n a m , że  
z b y t  w ie le  m ie js c a  p o ś w ię c a m y  
p  łc e  n " ż n e i  ze  s z k o d ą  d 'a  in n v c h  
d y s c y p l in .  P r a g n ę l ib y  o n i  r ó w n ie ż  
c z y ta ć  w ie c e  i  w y p o w ie d z i  i  w s n o m  
ń e ń  d z ia ła c z y ,  t r e n e r ó w ,  z a w o d n i­
k ó w ,  w ie c e j  a r t Y k u ł w  p "o b lo m .o -  
w y c h  d o -tY c z ^ c Y c h  s y t u a c j i  w  S"S>r 
c e , z  u w z g lę d n ie n ie m  w o je w ó d z ­
tw a .

Na ko!e ;n°. ósme py tan ie  — 
czy w  gazecie je s t w ystarcza­
jący serw is p u n lm ys tyczn o - in ­
fo rm a cy jn y  pośw ięcony

życiu kulturalnem u mia­
sta, województwa i kraju

„Portrety X X-iecia”

k tó re  — w e d łu g  o p in ii C zy te l­
n ikó w  — zaspokaja ją głód w ie ­
dzy o h is to r ii reg ionu, okresie 
p ion ie rsk im  i  ludz iach  z n im  
zw iązanych.

Nieco inaczej ukszta łtow ała  
się ocena stopnia odw agi gaze­
ty  w  podejm ow aniu

tematów drażliwych

i  k ry tyczn ych : 35 proc. osób 
uznało, że gazeta jest d-ostatecz 
nie odważna, 69 proc. — dało 
odpow iedź pi-zeczaeą, reszta nie 
w y ra z iła  zdania. C zy te ln icy  d o ­
m agają się, byśm y ce ln ie j i  od 
w a żn ie j k ry ty k o w a li nadużycia 
gospodarcze, b iu ro k ra c ję , n ie ­
róbstw o, w a nda lizm  i w y b ry k i 
chuligańskie.

Dość zróżnicowane są s ą ^  
au to rów  w  odpow iedzi na py­
tanie,

czy pokazujemy w  dosta­
tecznej mierze ludzi na­
sz" go miasta i województ- 
twa:

ok. 60 proc. badanych uważa 
że tak, 12 proc. nie ma zdania, 
28 proc. uznało, że czyn im y to

ja k  i  sposobu redagowania ga­
zety. W ie le  ocen om ów iliśm y 
ana lizu jąc odpowiedzi na po­
szczególne pytania. Zresztą, 
w szystkich przytoczyć — nie 
sposób.

W y b ie r z m y  z a te m  n a jb a r d z ie j  t y  
p o w e :  „ m n i a j  d r o b n e g o  d r u k u ” ,
„ z a  d u ż o  b łę d ó w  fc o r e k t c r s k ic h ” , 
„ f o r m a t  w y g o d n y  d o  c z y ta n ia ” , 
„ r a z i  o lb r z y m ie  , K ”  w in ie t y  t y t u ł o  
w e ] ” , p r z y w r ó c ić  h e r b  m ia s ta  n a  
I  s t r o n ie ” , „ o t o k  d a ty  p o d a w a ć  
d z ie ń  t y g o d n ia ” . N a jc z ę ś c ie j p o w ta  
r z a  s ię  ż y c z e n ie ,  b y ś m y  z w ię k s z y ­
l i  n a k ła d .  W y ja ś n ia l iś m y  tę  s p r a ­
w ę  n ie je d n o k r o tn ie  n a  ła m a c h  ga  
z e t y ,  w a r t o  j e d n a k  p o w r ó c ić  d o  
n ie j  i  p r z y  t e j  o k a z j i .  O tó ż  w  p o  
r ó w n a n iu  z r o k ie m  u b  e g ły m  n a ­
k ła d  „ K u r i e r a ”  w z r ó s ł  o  10 ty s .  
e g z e m p la r z y .  Z d a je m y  s o b ie  s p r a ­
w ę  z te g o , że  o b e c n y  n a k ła d  n ie  
z a s p o k a ja  p o p y t u  i  c z y n im y  d a l­
sze  s ta r a n ia  o je g o  z w ię k s z e n ie .  
U s ta w ic z n e  s k a r g i  w y w o łu je  n a d a l  
p r o g r a m  s z c z e c iń s k  e j T V .  N ie s te ­
t y ,  z p r z y c z y n  o d  n a s  n ie z a le ż ­
n y c h  n ie  d r u k u je m y  p r o g r a m u  n a  
d z i r ń  n a s tę p n y ,  p o n ie w a ż  n ie  m o ­
ż e m y  s :ę  o  n ie g o  d o p r o s ić  w  X V .  
O d p o w ie d ź  n a  p y t a n ie  p o z o s ta ­
w ia m y  z a te m  n a s z y m  k o le g o m  ze 
s z c z e c iń s k ie j t e le w iz j i .

Podając w y n ik i a n k ie ty  og ran iczy liśm y się do przedsta­
w ie n ia  s^&ćw i ocen C zyte ln ików  i ty lko  w  n iek tó rych  w y ­
padkach w y ra z iliśm y  p c g lą l redakc ji. O b fity , cenny, po­
żyteczny m a te ria ł w ym aga jeszcze w ie lu  przem yśleń, dys­
ku s ji,  p rzym ia rek . P roponu jem y zatem ankietę n ieustającą 
— pros im y Was, drodzy C zyte ln icy, byście ś ledz ili uw aż­
nie gazeto. W  n ieda lek ie j ju ż  przyszłości zaobserwujecie na 
pewno w ie le  zm ian, uw zg lędn ia jących Wasze życzenia.

L . W IĘ C K O W S K A



* W  A le i W ojska Polskiego w  Szczecinie, pod nu­
m erem  123... T ak  może się zaczynać zw yk ła  w  ga­
zecie n o ta tka  o w yp adku , a lbo in fo rm ac ja , albo 
sprawozdanie, a r ty k u ł,  reportaż lu b  fe lie ton. A le  
to , co tu  piszę n ie  będzie n iczym  z tych  dz ienn i­
ka rs k ic h  gatunków . Będzie to  na jub ileusz  K u ­
r ie ra  —  jub ileuszow a składanka o składaczach.
0  ludziach , k tó rz y  sk ła da ją  K u rie r. O d ru ka ­
rzach.

P isa łem  k iedyś, kreś ląc w  K u rie rze  p o r tre t l i -  
hotyipusty J A N A  P A W Ł U C IA . (Panie Janie, p ro ­
szę m i to  złożyć garm ondem ):

1 r...Cóż byśm y m y dziennikarze bez druka-
**zy znaczyli? O ni dodają w agi naszym zda­
niom . Dosłownie: zamieniają, je  w  ołów. 
D ziennikarz, n ib y  aktor, jest zawsze na sce­
nie, znany czyte ln ikom , czy li sw ojej publicz­
ności, z podpisu. A  drukarz, ja k  re kw izy to r 
\v  teatrze, pozostaje w  uk ryc iu . Spróbujcie 
tjednak wygotować spektakl bez re kw izy to - 
ra... ,

S próbu jc ie  w ygotow ać gazetę bez lin o typ is ty , 
bez zeeera. W ygotować? To naw et n ie  jest prze­
nośnia. W  k o c io łku  lim otypu przecież w re , go tu je  
s ię  o łów , zan im  za sprawą lin o ty p is ty  sp łyn ie  
z m aszyny w ie rszam i gazetow ym i. Iino typ -is ta  
(w szystk ie  nazw iska Panie Janie, proszę poskła­
dać w e rsa lika m i) —  zatem  lin o ty p is ta  R O M AN  
jUTECHT, którego am ato rsk im  hobby jest u k ła ­
dan ie  dow cipów  i rym ów , sporządził swego czasu 
Zabawny „s iew n iczek d ru k a rs k i” , w  k tó ry m  ta k  
sobie z d ru ka rsk ich  m aszyn dw o ru je  (teraz p ro ­
szę o p e t it  t łu s ty  i kursywę).:

I L in o ty p  —  maszyna do p isan ia  z  kociołkiem, na 
gulasz

M aszyna p laska —  m agie l e lektryczny
M aszyna ro ta cy jn a  —  m agie l z autom aty zenoany
M aszyna o ffsetow a —  m agie l d la  ko lorów
P edał —  maszyna w yrab ia jąca  m ięśnie nóg

M is trz  U T E C H T  zna się na ty m ! Już ponad 
.trzydz ieśc i pięć la t  p racu je  w  d ru ka rsk im  zawo­
dzie. Ponad trzydz ieśc i gra  na lano typ ie , ja k  na 
fo rtep ian ie . P ra w d z iw y  a rty s tą  w  tym  fachu jest 
z  pana Romana. A le  i a rtys ta  może się czasem 
©m ylić. T a k  i o m y lił się m is trz  ta k i —  w  nastę­
p u jącym  s fo rm u ło w a n iu : .

L in o ty p is ta  —  maszynistlca z  wąsam i 
_ To n ib y  ma oznaczać —  na lin o ty p ie  w ys tu ku je  

kię ja k  na no rm a lne j m aszynie do p isania —  że 
zawód lin o ty p is ty  jest domeną mężczyzn. Tak  b y ­
ło , owszem, ale przed la ty , k ie d y  m is trz  U tech t * 
sw ó j zawód rozpoczynał. D zis ia j... O t, w  te j sa­
m e j sa li M notypćw  gazetowych Szczecińskich Za­
k ła d ó w  G ra ficznych  (...w A le i -W ojska Polskiego, 
pod num erem  128...) p racu je  ju z  la t  p iętnaście — 
i  stale ty lk o  d la  K u rie ra  —  j  edynaczka zresztą 
w śród  „m aszyn is tek z wąsamd” , p a n i IR E N A  
G A P S K A . Proszę m i w ie rzyć , wca le n ie  gorzej 
g ra  na  lin o ty p ie  od  mężczyzn.
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W zią łem  pan ią  G A P S K Ą  na s p y tk i: dlaczego 
w yb ra ła  sobie w łaśn ie  ten, a nie in n y  zawód? 
M ów i, że... z ciekawości. K tóregoś dnia przed 
piętnastom a la ty  p rzyprow ad z iła  ją  tu  koleżanka
— pracow nica chem ig ra fii. W ydało się w te d y  pan i 
Ire n ie  w szystko  co tu ta j zobaczyła pasjonujące, 
no i... No i c ie kaw i ją  ta  robota  do dzis ia j. Ma 
się tu  — mów.i, bo w iadom o, kob ie ta ! — w szyst­
k ie  w iadom ości „z  p ie rw sze j rę k i” , jeszcze "zanim  
do trą  do czy te ln ików .

A le  i  m y  b ę d z ie m y  m u s ie l i  z  s a l i  l i n o t y p ó w  d o t r z e ć  
J u ż  d o  z e c e r n i  rę c z n e j .  J e szcze  t y l k o  u m ó w ię  s ię  z p a ­
n e m  J a n e m , j a k  m a  m i  d a le j  s k ła d a ć  te n  te k s t ,  j a k i m i  
r o d z a ja m i  c z c io n e k  (z e  s ło w n ik a  p .  U te c h ta :  c z c io n k a
—  o ło w ia n y  k lo c e k  d o  z a b a w y  d la  d o r o s ły c h ) .  W ię c ,  P a ­
n ie  J a n ie ,  w  d a ls z y m  c ią g u  p r z e p la ta ć  p e t i t  z g a r m o n ­
d e m  i  k u r s y w ą  —  te  są n a jc z ę ś c ie j  w  K u r ie r z e  u ż y w a ­
n e , p r a w d a ?  —  a  w ie r s z y k  p ro s z ę  n o m p a re m . D z ię k u ję .

Pan Jan, czy li m is trz  JA N  P A W LU Ć . to też 
tęg i fachow iec. Ba. czterdzieści la t  siedzi na lin o -  
typach. Pam ięta jeszczs m aszynki podgrzewane... 
gazem. A  ja k ie  ma koneksje  d ru ka rsk ie  i p u b li­
cystyczne! A  ile  zna anegdot! Synie je  ja k  z rę ­
kaw a. P isa łem  ju ż  o ty m : —  Może Paw l-rć opo­
w iadać godzinam i, wspom inać p le jadę św ietnych 
nazw isk, k iedyś pub licystycznych, dziś m in is te ­
r ia ln ych  i  rm basadcrsk ich . Taż oan ie —  m ó w i — 
do m n ie  na m aszynkę m a te ria ły  znosi’ !... P rzy  
tym , proszą państw a. r-rzy tym ... Pawlwé p ie rw ­
szy w  paźdz ie rn iku  1945 ro k u  sk ła da ł w iersze d la  
K u rie ra .

K ła n ia  się ieszez» państw u iederi z m lodszvçh 
lin o tv p is tô w  LE O N ID A S  G O G A R O W S K I — M a­
cedończyk, k ła n ia  sio o. B ron is ław  G Ł A D K I. W a­
r i  aia sie M . IW A N O W S K I, F. W EISS. F. PTRO- 
z f w s k i . w . LTM IN O W IC Z , T. P O L M A N S K I, 
M . B O ŁG O S ZY JA  i  in n i.

No, ale teraz ju ż  spieszmy do ręcznych sk ła ­
daczy.

T u  p rzy w arsztatach... T a k  o tych  w a rsztatach 
pisze poeta (M is trzu  Janie, nowparelesm):

„ W id z ia łe m  je d e n  t a k i  w a r s z ta t .
S k r z y n k i  w  n im  d u ż e  sa , d r e w n ia n e .
S ie d z ą  w  t v c h  s k r z y n k a c h ,  c z y l i  k a s z ta c h ,
R ó ż n e  l i t e r k i  o ło w ;a n e .
K a s z ty  są  c a łe  p o d z ie lo n e  
N a  k w a d r a c ik i  —  m a łe  k l a t k i ,  
l  i t e r k a  s r o g o  m a  w z b r o n io n e  
S k o c z y ć  n a  c h w i le  d o  s ą s ia d k i.
Vv7 ie z e c e r .  g d z ie  je s t  ta  c z y  o w a  
M a ła  l i t e r k a  m e ta lo w a .
W p r a w n ie  Ja . s z v b k o  w  p a 1 ce b ie rz e  
I  z r ę c z n ie  s ta w ia ,  g d z ie  n a le ż y . . . ”

Te czc ionk i —  ..małe l i te r k i m eta low e”  —  słu­
żą przede w szys tk im  do ręcznego składan ia  ty tu ­
łów . Zaraz nam tu ta j pan R O M A N  N IE M C Z Y C K I 
z łoży ta k i t y tu ł ręcznym i w e rsa likam i.

R E D A K C JA  P O Z D R A W IA  C Z Y T E LN IK Ó W !
K iedyś k tó ryś  z zecerów się o m y lił i  wyszło 

bardzo b rzydko :
— „R eakc ja  pozdraw ia  czyte ln ików .!”

In n ym  znów  razem  m ia ł zecer złożyć ty tu ł ta k i:
S T A T E K  O S IA D Ł  N A  P IA C H U .
A  w ysz ło  m u : „S T A T E K  O S IA D Ł  N A  D A C H U ” .
A lb o  nag łów ek: U L IC A  JA N A  Z  K O L N A
C h och lik  zm ien ił na:
„U L IC A  JA N A  Z  K O L A N A ” .
Bo, proszę państw a, ch o ch lik  n ie  śpi. Czai się 

w  kasztach d ru ka rsk ich  i wszędzie po kątach. 
Lecz zapyta jm y pana U techta, co to  je s t cho­
ch lik?  O dpow ie nam  sam © krytycznie:

C H O C H L IK  D R U K A R S K I —  ZECER W  N IE ­
D Y S P O ZY C JI

A  na choch lika  je s t ko re k ta  i  jest p. K O N R A D  
P IE C H O C K I, żecęr-ko re k to r, ze sw o im  sz ty le ­
tem  dó  w yb ie ra n ia  b łędów  z w ierszy. M is trz  
U tech t ta k  nazyw a p rzyrzą d  p. Konrada  P ie ­
chockiego:

S Z T Y LE T  —  S Z Y D ŁO  D R U K A R S K IE , N A ­
R Z Ę D Z IE  DO K A L E C Z E N IA  C ZC IO N EK.

P raw dz iw ie  dow cipny jest ten m is trz  U techt. 
B o o naszych d z ienn ika rsk ich  rękopisach:

R Ę K O P IS  —  R O D Z A J M A P Y  F IZY C ZN E J
A  ta k  nazyw a m etram paża:

mmMfki -  rctowfcfc mający zawsze
inne zdanie niż redaktor leetiriiczny

C z e s ła w , a  d r u g i  A n d r z e j .  ( N a  m a r g in e s ie :  r e d a k t o r  
t e c h n ic z n y  K u r i e r a  s p o rz ą d z a  te z  c o d z ie n n ie  k r o n ik ę  
w y r o k ó w  k o le g ió w  o r z e k a ją c y c h .  W ię c  d r u k a r z e  ż a r t u ­
j ą ,  że  m u  u r z ą d z ą  s p o tk a n ie  a u to r s k ie  z ... c h u l ig a n a m i .  
L e c z  n ie  m a  o b a w !  Z  P o g o to w ie m  R a tu n k o w y m  te ż  r e ­
d a k t o r  w s p ó łp r a c u je ,  z a te m  k a r e t k a  s a n i t a r n a  b ę d z ie  
n a  m ie js c u ) .  ■

W róćm y je dnak do  m etram paża. M E T R A M - 
P A Ż  —  to zecer bardzo dośw iadczony, k tó ry  z 
w ie rszy  złożonych przez lin o ty p is tó w  i składaczy 
ręcznych łam ie  gazetę. C zyli, że rzędy tych  w ie r -  
czy uk łada  w  szpa lty  (łam y), a z n ich  tw o rz y  
ko lu m n y  albo, ja k  m ów ią  czyte ln icy, s trony. O - 
czywiście, w szystko  to rob i jeszcze n ie  na pa­
pierze, a ca ły  czas w  m eta lu  i  o łow iu . W  Ku-, 
rie rze  odpow iedzia lną ro lę  pierwszego m etram ­
paża p e łn i p. C ZESŁAW  PR ZYB YSZ. Powie-, 
dzia łem  • ju ż : m usi to  być bardzo dośw iadczony, 
zna jący się, ja k  n ik t,  na sw o im  fachu  zecer. 
Pan Czesław na jzupe łn ie j spełnia te  w ym og i. 
D la  samego K u rie ra  pracu je  od 1946 roku, a w  
d ru ka rs tw ie  od ro ku  1934. P o tra fi zawsze nam  
dzienn ika rzom  w  sprawach d ru ka rsk ich  do ra ­
dzić. I  jest... zapa lonym  k ib icem  sportow ym . ,|

A h a !  W s z y s c y  d r u k a r z e ,  w s z y s c y  w  c a ły m  k r a j u ,  a 
m y ś lę ,  ż a  i  n a  c a ły m  ś w ie c ie ,  są  n a m ię tn y m i  k ib ic a m i .  
P o n ie d z ia łk i  w  d r u k a r n ia c h  —  to  is tn e  s e jm ik i  n a d  w y ­
n ik a m i .  W ię c  t e r a z  ju ż  s ię  p a ń s tw o  n ie  d z iw ic ie ,  że  

i  s t r o n y  s p o r to w e  w  g a z e ta c h  są  w ię c e j  o d  in n y c h  w y ­
p ie s z c z o n e , w y m u s k a n e .  A le  n a jw ię k s z y m  k ib ic e m ,  m y ­
ś lę , że  k ib ic e m  w s z e c h c z a s ó w  i  s ą d z ę , że  n a  c a ły m  ś w ie  
c ie  t a k ie g o  n ie  m a  —  je s t  n a s z  p r e s e r ,  p . K A Z I M I E R Z  
M A C K IE W IC Z ,  n a  k tó r e g o  w  c a ł? j  d r u k a r n i  w o ła ją  
W U J O . W u jo  s z c z e g ó ln ie  s o b ie  s z c z e c iń s k ą  „ P o g o ń ’ » 
u m i ło w a ł .  J a k  „ P o g o ń ”  p rz e g r a  ja k i ś  m e c z ,  t o  u ie  m o ­
ż e  p r a c o w a ć ,  to  p o  p r o s tu  c h o r u je .

Z  ra c ji sw ych fu n k c ji w  d ru k a rn i sporządza 
W U JO  o d b itk i szczotkowe. C zy li, że na p łask ie j 
m aszynie o d b ija  w  d ru k u  szpa lty i s trony  dla 
ko re k ty , k o n tro li i  re w iz ji.  To jest robota też 
bardzo ważna, n iezm iernego ciężaru. Bo, proszę 
państw a, ile ż  to  ton  złożonych w  o ło w iu  ko lum n  
gazetowych nadźw iga ł się w  sw o im  d ru ka rsk im  
życ iu  W u jo , c z y li p. K a z im ie rz  M ackiew icz.

A le  m y ta k  tu  sobie gadu, gadu, a ko lu m n y  
ju ż  gotowe. Już  po ko rekc ie  i  re w iz ji na od­
b itkach  szczotkowych, p ię kn ie  związane. Teraz 
je  p. K A Z IM IE R Z  M A Ł S K I —  s te reo type r b ie ­
rze na ka lander. K a land e r to  prasa hydrau liczna , 
na k tó re j z o łow ianych  ko lu m n  w yc iska  się 
tek tu row e  m atryce. A  stereotyper? W edług sło­
w n iczka  Romana U tech ta : |

STEREO TYPER —  K U C H A R Z , K T Ó R Y  N IE  
PR Ó BUJE TEGO, CO GOTUJE.

O dkry łem  p rzy  o ka z ji, że p. K a z im ie rz  M a lsk l 
jest bardzo s ta rym  szczecinianinem . M ieszka tu  
ju ż  od w o jn y . T ak , ta k , N iem cy p rzyw ie ź li p. 
K azim ie rza  tu ta j „n a  ro b o ty ”  aż z dalekiego 
B o rys ław ia . Zaraz po w yzw o le n iu  zaciągnęli go 
do d ru k a rn i towarzysze z obozu: Roman A n io w -  
sk i — dzis ia j m etram paż bra tn iego „G łosu Szcze­
cińskiego”  i  S tan is ław  M ate la  — obecnie k ie ­
ro w n ik  oddz ia łu  SZG przy ul. Pod Bram ą. Za 
ich to spraw ą p. M a lsk i, tu  w  Szczecinie w yu czy ł 
się d ruka rsk ieg o  zawodu. W s te re o typ ii jeszcze 
7. n im  p racu ją  na zm iany, pp: S tan is ław  B uka ła , 
K a ro l G ola i  Jan Siegieńczuk.

W  stereo typ ii wszystko sie robi na gorąco.' 
Dosłownie i w  przenośni. Dosłownie, bo na 
gorąco odlewa się tu ta j z tek tu row ych  ma­
try c  półokrągłe ołow iane p ły ty . W przenośni, 
bo ju ż  czeka na nie maszyna rotacyjna i nie­
c ie rp liw ią  się: maszynista, m istrz JA N  DO- 
M A C H O W SK I i  jego pomocnik M IC H A Ł  
NOSEW ICZ. Obchodzą tę maszynę, o liw ią , 
przeglądają, trzym a ją  w  pogotowiu... I  w re­
szcie: G O D Z IN A  12.15! Maszyna rusza!

...I f in a ł, drodzy czyte ln icy. K ropka . Gazeta 
skończona. W y ju ż  us taw iliśc ie  się po „K u r ie r ”  
pod k ioskam i.

W ięc złóżcie także i  życzenia:

„D R U K A R S K IE J  S Z T U K I TO W A R Z Y S Z O M :
SZC ZĘ ŚC IA  I  W  P R A C Y  PO W O D ZE N IA .”

IERZT KARPIŃSKI
A  t u ,  J a k  n a  z ło ś ć  m e t r a m p a ż  i  r e d a k to r  t e c h n ic z n y  

K u r ie r a ,  c h o ć  n ie  są  s o b ie  a n i  k r e w n i ,  a n i  p o w in o w a c i  
—  J e d n o  n o s z ą  n a z w is k o .  T y le ,  że  p ie r w s z y  m a  n a  im ię

P R Z Y  M A S Z Y N F E  R O T A C Y J N E J  —  z e s p ó ł p r a c o w n ik ó w  d r u k a r n i ,  o d  l a t  w s p ó łp r a c u ją c y  z  n a s z ą  g a z e tą . N a  
z d ję c iu :  H a l in a  H o c h o jz e r ,  S t a n is ła w  C z ip a ń s k i ,  M ic h a ł  N o s e w ic z ,  B o ż e n a  P o d r a s k a ,  H e n r y k  M a s z ta le r z ,  A d a m  
H s n t k ie w ic z ,  M a r ia n  G o n d e k ,  J a n  D o m a ć h o w s k i ,  K a z im ie r z  Z io b r o ,  K o n r a d .  P ie c h o c k i,  R o m a n  N ie m c z y c k i,  K a z i ­
m ie r z  M a is k j ,  E d w a r d  K u k l is ,  L e o n id a s  G o g a r o w s k i.  ( F o to  —  S t .  C ie ś la k )
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prezentacja,

A  OTO M Y  —  załoga redakcy jne j kuchn i. Ten uśm iechn ię ty  
m łodzien iec opa trzony num erem  1, to  K A Z IM IE R Z  K U L IG , re­
p o rte r, specja lista  od rozw iązyw an ia  zaw iłych  p rob lem ów  gospo­
d a rk i kom una lne j. N r . 2 to  kob ie ta  — In s ty tu c ja : nasza sekre ta r­
k a  K R Y S T Y N A  OYVCZARSKA. Zna S45 odpow iedzi na proste 
py tan ie : dokąd w yszedł Naczelny. Pod n r  3 S T E FA N  C IE Ś LA K , 
fo to re p o rte r. N r  4 — A L IC J A  L A S K O W S K A , m aszyn istka , osoba 
bezsprzecznie gen ia lna, p o tra fi bow iem  odczytyw ać teks ty  dosko­
nale nieczyte lne. N r  5 to Z B IG N IE W  D Y L IŃ S K I,  reporte r, znaw ­
ca obycza jów  Sarm atów  i k in e m a to g ra fii po lsk ie j oraz obcej. Pa­
n i n r  6 to  H E N R Y K A  JO R D A N , sekre ta rka  D z ia łu  P ub licys tycz- 
no -In fo rm acy jn ego . Dziewczę z g rzyw ką  (n r 7) to  IR E N A  D A - 
N IE L S K A , g ra fik , a rtys tka -m a la rka . O bcując w  re dakc ji w y łącz­
n ie  ze sztuką użytkow ą , nocam i zdradza ją  ta jem n ie  ze Sztuką 
p ra w d z iw ą  i  czystą, tą  przez duże S. G łow a z n r  8 należy do 
A N D R Z E JA  ZB O R O N IA , re po rte ra  — spec ja lis ty  od zagadnień 
m łodzieżow ych i studenckich. N r  9 to  ED W AR D  G R O C H O W SK I, 
k ie ro w n ik  D z ia łu  Depeszowego, k tó ry  codziennie ju ż  od św itu  
ła m ie  sobie głowę nad tym , ja k  na trzech m a łych  s tron iczkach 
„K u r ie ra ”  zm ieścić tysiące doniesień agencyjnych z całego św iata. 
E D W A R D A  W IT U S Z Y N S K IE G O  (n r 10) n a  dobrą sprawę nie 
trzeba  przedstaw iać. K tóż  go n ie  zna? N r  11 — to  M A R E K  S Z Y M ­
C Z Y K , k ie ro w n ik  D z ia łu  Sportow ego, a także nasz „jazz -eks - 
p e r t” . U lega jąc także czarow i m uz, pozostaje n ieczu ły  na zalety 
najm łodszej — T e le w iz ji, k tó re j w d z ię k i ocenia n iezw yk le  surowo.

Pod num erem  12 re p o rte rka  E L Ż B IE T A  N O W A K O W S K A . Jej 
tesort to  k u ltu ra  i  sztuka. N r  13 — J A N IN A  Z D A N O W IC Z , p ra ­
cow nica D z ia łu  Łączności z C zy te ln ika m i, dziewczyna ta k  m łoda, 
że wszystko w łaśc iw ie  m a jeszcze przed sobą. R e porte rka  JO ­
L A N T A  F R Y B E Y K IE W IC Z  (n r 14) dba, aby  w szystk ie  ciekawe 
zdarzenia w  życ iu  m iasta  zna laz ły  swe odzw ie rc ied len ie  w  gaze­
cie. N r  15 to H A L IN A  SO C H A C K A , reporte rka , k tó ra  w ie  w szy­
stko  o naszej służbie zdrow ia. N r  16 —  A N D R Z E J P R ZYB YSZ, 
re d a k to r techniczny, specja lista od n a jtrudn ie jszych  sy tuac ji 
;w d ru k a rn i. Dokonu je  iście e kw ilib rys tyczn ych  w yczynów , b y  ga­
zeta wyszła na czas. N r 17 to L ID IA  W IĘCKOW SKA, k ie row nicz­
ka  D z ia łu  Łączności z C zy te ln ika m i, a także nasz redakcy jny  
p ro f. Doroszewski, c zy li os ta tn ia  ins tanc ja , bezbłędnie rozstrzyga­
jąca wszelkie spory i  w ą tp liw ości językowe. Smętny uśmiech 
A D A M A  K ILN A R A  (nr 18), k ie row nika Działu Publicystyczno- 
In fo rm acy jn ego  i  znawcy prob lem ów  ekonom iczno-m orskich, 
św iadczy dob itn ie , że żyw o t człow ieka, k tó ry  k u p ił na ra ty  „T ra ­
ban ta ”  nie jest usłany różam i. N r  19 — to  nestor naszej re dakc ji 
JÓ ZEF K R U S ZO N A , repo rte r D z ia łu  Sportow ego i k ro n ik a rz  co­
dziennego życia m iasta, is tna  kopa ln ia  anegdot i  wspom nień 
o w ie lk ic h  ludziach , z k tó ry m i się s tyka ł w  swej przebogatej ka ­
rie rze  d z ienn ika rsk ie j. Nasz szef Z D Z IS Ł A W  C Z A P L IŃ S K I (nr 
20), jó sL  ja k  w idać na zdjęciu, g łęboko zafrasowany. Zaiste, pro­
blemy,» ja k ie  nastręcza k ie row an ie  naszym zespołem, nie są ła tw e  
an i małe. Rządy nad dwudziestoma paroma duszami red. Czapliń­
s k i p o tra fi godzić z g run tow n ą  znajom ością p ro b le m a tyk i k ra jó w  
’de m o kra c ji lu dow e j, czemu daje często w yra z  na łam ach gazety. 
Sam siebie okreś la  skrom n ie  m ianem  pans law is ty  — hobbysty. 
N r  21 to  H A N N A  Ż Y W C Z A K , zastępczyni k ie ro w n ik a  D z ia łu  
P ub licys tycznc -In fo rm acy jne go , znaw czyn i hand lu  i  gastronom ii. 
Ona jedna w ie , dlaczego w  naszych sklepach n ik t  n igdy  nie w i­
d z ia ł po lsk ich  koszul „n o n - iro n ”  i  e lastycznych ra js topów . I  w re ­
szcie —  last, not least —  z. numerem 22 TADEUSZ KA RW AC KI, 
nasz sekre tarz redakc ji, a także spec od prob lem ów  etycznych 
.w sporcie. C hron iczny b ra k  czasu spraw ia, że jego nazw isko nie 
często p o jaw ia  się w  gazecie, do czego, w  pew nej m ierze, p rzy ­
czyn ia  się także upraw iane  przezeń hobby: f ilu m e n is tyka .
:l O dczuw a lny b ra k  na naszym zd jęc iu  redakto ra  naczelnego J A ­
N A  B A B IŃ S K IE G O  u sp ra w ie d liw io n y  jes t fak tem , że p rzygoto­
w u je  się on w łaśn ie  do objęcia odpow iedzia lnego stanow iska w  
służb ie  dyp lom atyczne j, co n ie pozw o liło  m u  zasiąść w  naszym 
gronie.

4 - Od czasu, gdy spod m a­
szyny ro ta c y jn e j wyszedł p ie rw  
szy n u m e r „K u r ie ra ”  (a było 
to 7 p a źd z ie rn ika  1945 r.) p ra ­
cow ic i d z ie n n ika rze  k u rie ro w e ­
go zespołu w y d ru k o w a li w  swej 
gazecie p o n a d  20 m ilio n ó w  w ie r  
szy, n a p is a li dużo więcej.

Kurier SzczecMsSti
♦  P r z e c ię t n ie  p ó ł t o r e j  t o n y  p a ­

p ie r u  r o t a c y jn e g o  z u ż y w a  s ię  n a  
w y d r u k o w a n ie  d z ie n n e g o  n a k ła ­
d u  „ K u r i e r a ” . N a  t y s ią c  eg z . 
„ w y c h o d z i ”  25,'¿74 k g ,  1 k a r t k a  g a ­
z e to w a  w a ż y  12,537 g .

4  W ciąż narzekacie na to, że 
nie m ożna ku p ić  w  k iosku  
„K u r ie ra ”  ju ż  w  kw adrans po 
dostarczen iu  gazety przez k o l­
portaż P U P iK  „R u ch ” . W  po­
rów na n iu  z rok iem  1945 nakład 
„K u r ie ra ”  w z ró s ł n iem a l trz y ­
d z ies to k ro tn ie  (w ie lokro tn ie  
w zros ła  ró w n ież  liczba m iesz­
kańców  Szczecina), a pap ieru  — 
ja k  w iadom o —  nadal nie m a­
m y  za w ie le . Gazeta ukazu je  się 
6 razy w  tyg o d n iu  (z w y ją tk ie m  
soboty), dz ień  w  dzień d ru k u ­
je m y  58—60 tys. egzemplarzy, 
w  niedzie le i  św ię ta  nakład jest 
jeszcze w iększy  i  w ynosi „g ru ­
bo”  ponad 70 tys. egzemplarzy.

KURIER S Z C Z E C IŃ S K I

Cs nieco 
o „Karierze“

■4 N a zad ru ko w a n ie  w ie lu  ty  
sięcy s tro n  gazetowych zużyto 
w  ciągu 20 la t ponad 5 ton  
d ru k a rs k ie j fa rb y , a nacze l­
nych re d a k to ró w , 'ja k  dotąd, 
by ło  p ięc iu .

KURIER SZCZECIŃSKI
m i i i «  tca&Sstê > püCnwOi 1X11 ' » W» —

mm szczeciński
M  ‘ BSCIKOM. HIEDCTLA <« IM » Nr. OH (IWW

Cena 20 g r
♦  D o  m a j a  I9 60  r .  „ K u r i e r ”  b y ł  

, g a z e tą  p o r a n n a ,  p o  c z y m  z o s ta ł
t z w .  p o p o łu d n ió w k ą  t y p u  „ e k s p r e  
s o w e g o ” .

♦  N a g łó w k i gazetowe zm ie­
n ia ły  się 8 -k ro tn ie  (pa trz  obok), 
n a jp ie rw  b y ły  ty lk o  czarne, 
późn ie j doszedł k o lo r  czerwo­
ny.

4 P ie rw szy  num er „K u r ie ­
ra ” , w y d ru k o w a n y  został w  ma 
le j, pon iem ieck ie j drukarence 
z n iem iecką k la w ia tu rą  lin o -  
typow ych  czcionek p rzy  Rosen- 

1  gartenstrasse (ul. Podgórna 
f l obecnie) na zniszczonej lo tn i­

czym i bom bam i Starówce, póź­
n ie j w e w łasne j d ru k a rn i „C zy ­
te ln ik a ”  w  -podwórzu p rzy  pl. 
I lo łd u  Prusk iego, gdzie obecnie 
mieszcżą się m agazyny Dom u 
K siążk i. P rzez w ie le  la t  „ K u ­
r ie r ”  d ru kow any  b y ł p rzy  ul. 
K rzysz to fa  K o lum ba , zaś po 
w yb udow an iu  w ie lk iego , now o­
czesnego o b ie k tu  Szczecińskich 
Zakładów  G ra ficzn ych  p rzy  A l. 
W ojska Po lskiego 128 tamże, po 
dzień dzis ie jszy.

♦  D a ls z e  d a n e  s ta ty s ty c z n e  o 
„ K u r i e r z e ” :

■' T e le fo n ó w  —  o s ie m .
M a s z y n  d o  p is a n ia  —  t r z y n a S -

£te»e.
—  D z ie n n ik a r z y  w r a z  z  z e s p o łe m  

t e c h n ic z n y m  —  d w u d z ie s tu  z  h a ­
k ie m  ( m a ły m ) .

—  Z a s ię g  c z y t e ln i c z y :  w s z y s c y  — 
s t a r z y  i  m ło d z i .

' Zébrai: («)

mmm
ROK X I NR M l ( M l ł l
N IE D ZIE LA  9. PO N IED ZIA ŁEK 10 P A ŹD ZIER N IKA l» 55 r
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ueż do sławnych dzisiaj w  kraju h

szych dwóch kolum nach, a częściowo także na ko lum - przekonacie.

e m
W S Z C Z E C IN IE

Aby pana czytali...

D R ESZC Z
W  AKTORSKIEJ
D U S Z Y

L is t  Panów  o trzym a łem  z b. du ­
żym  opóźnieniem ... bo dop iero wczo­
ra j po pow rocie  z B u łg a r ii,  gdzie 
k r ę c i łe m ”  te le w iz y jn y  f ilm .

Dawno m in ą ł te rm in  w yznaczony 
przez Panów na składan ie  w spom ­
n ień w  zw iązku z p ięknym  świętem  
Waszej R edakcji. N ie m am  żadnych 
przygotow anych notatek, z k tó rych  
m ógłbym  m achnąć coś, co w  m in i­
m a lnym  s topn iu  m ogłoby oddać to, 
co Szczecin przeżył w  tym  ta k  t ru d ­
nym  i p ięknym  okresie  is tn ien ia  
Waszej R edakcji. To ty lk o  Pan Bóg 
u m ia ł stw orzyć św ia t w  k ilk a  dni... 
Szczecin bud ow a li ludzie. Dzień po 
dn iu  —  ro k  po roku... A  W y  — 
K ochan i Wszędcbyscy —  zagrzewa­
liśc ie  do te j p racy!

Od 1950 ro ku  i ja  zapragnąłem  
pomagać — ta k  ja k  i  wszyscy, k tó ­
rych  znałem  dookoła siebie. B iję  
się w  p ie rs i —  pomoc to b y ła  l i ­
cha... Czasami p rzypom ina ła  „ r a ­
dosną tw órczość”  k lo w na, przeszka­
dzającego w  z w ija n iu  dyw anu  na 
arenie. Jednak n a jle p ie j udawało 
m i się Kopan ie  Ś w ię te j Z ie m i pod 
to ry  tram w a jow e  na G łębokie... A le  
i  ten  re ko rd  p o b ił w sp an ia ły  nasz 
d y re k to r Chaberski... To b y ły  czasy!

Jedno je s t pewne. B y łem  w  tym  
m ieście, zniszczonym  i  sm utnym .

P r o f e s o r
F i l u t e k
iw K u r ie r z e

/  D o s ta łe m  W a s z e  p is m o ,  s t r a s z n ie  o f i ­
c j a l n e .  D o m y ś l i łe m  s ię  m ię d z y  w ie r s z a -  

n i ,  że  c h c ie l iś c ie  p o w ie d z ie ć  m n ie j  w ię -  
:e j t a k :  „ S łu c h a j  S t a r y ,  m a m y  d w u -  
Iz ie s to le c ie ,  d a j  c o ś  w s p o m in k o w e g o ,  
d e d z ia łe ś  w  t y m  K u r ie r z e  co ś  z e  16 la t .  
" . ie d y  p r z y ś le s z ? ”
H m ,  w s p o m in k i. . .  N a z b ie r a ło  s ię  te g o  

;o n ie c o .  O  c z y m  w ię c ?  Z w y c ię s tw a  w  
la ta l ia c h  p r a s o w y c h ?  M o b il i z a c ja  d o  
i r a ik i  z  f e n o le m ,  c z y  b i t w y  o  c z y s ty  g a z  
lo d  k u c h e n k ą ,  a  m o ż e  i n i c ja t y w a  b u -  
lo w y  l i n i i  t r a m w a jo w e j  n a  G łę b o k ie ?  

[A lb o  co ś  z  t a k  z w a n e j  w ię z i  —  z  c z y ­
t e ln i k a m i ,  p io n ie r a m i ,  o s a d n ik a m i,  z 

o z .w o j e m  S z c z e c in a , s ło w e m  w y d a r z e -  
: ia  z  g r u p y  „ K u r i e r  p r z y  t y m  b y ł ” , i  
i z a w s z e  b y ł  g d z ie ś  b l i s k o  p ie r w s z y c h  
e r e g ó w , j e ż e l i  n ie  w  p ie r w s z y c h ,  

’ie r w s z y  s ta te k ,  p ie r w s z y  t e a t r ,  m e c z  
( s p o r to w y ,  p ie rw s z a *  o d b u d o w a ,  b u d o w a ,  
¡p ie rw s z e  t o ,  p ie r w s z e  ta m t o . . .  O w s z e m , 
n to ż n a ,  t y l k o  ż e ...
j  S p o k o jn a  g ło w a ,  te g o  r o d z a ju  w s p o -  
Im in k ó w  i  z a s łu ż o n y c h  w y r a z ó w  u z n a n ia  
n i e  z a b r a k n ie  C z c ig o d n e m u  J u b i la t o w i .  
¡Z a m ia s t p o w ię k s z a ć  te n  o d ś w ię tn y  t ł o k ,  
B a p y ta łe m  s a m e g o  s ie b ie .  A  j a k ie  J e s t 
t w o je ,  s t a r y  k o n iu ,  n a jm i ls z e  w s p o m ­
n ie n ie ?  P o s z u k a j  d o b r z e  w  p a m ię c i ,  m o ­
l e  ja k ie ś  w y d a r z e n ie .  A  m o ż e  c z ło w ie k ? '

LT a k ,  o c z y w iś c ie ,  c z ło w ie k .
Z ja r w ił  s ię  w  „ K u r i e r z e ”  g d z ie ś  \9  1947 
:y  48 r o k u ,  w  k o r e k c ie .  M a l u t k i ,  s z c z u ­

p l u t k i  s ta r s z y  p a n  z m o c n o  s z p a k o w a tą  
c z u p r y n ą ,  m a ły m  w ą s ik ie m ,  z  c z a r n y m i  
g o r e ją c y m i  o c z a m i.  P ic h c i ł  tę  k o r e k tę  
s a m  Je d e n , n ie  b y ło  w te d y  m o d y  n a  
¡w ie lo o s o b o w e  z e s p o ły  k o r e k t o r s k ie  z p o ­
d z ia łe m  d y ż u r ó w ,  g o d z in a m i n a d l ic z b o ­
w y m i ,  B H P  i te d e .  K u  u t r a p ie n iu  l i -  
n o t y p is t ó w  ( p a n ie  P a w iu  ć ,  p a m ię ta  
p a n ? )  t a k  b a z g r a ł  s w o je  p o p r a w k i ,  że  
t r u d n i e j  b y ło  j e  o d c z y ta ć  n iż  p o g r y -  
z m o lo n e  z a z w y c z a j  S k r y p t y .  A  p o p r a ­
w e k  b y w a ło  s p o r o ,  b o  n ie  o g r a n ic z a ł  

\ S ię  d o  k o r y g o w a n ia  b łę d ó w .  z e c e r s k ic h ,  
a le  i  z m ie n ia ł  t e k s t y  a r t y k u łó w ,  w  d b a ­
ło ś c i  o  p o p r a w n o ś ć  ję z y k a  w p r o w a d z a ­
ją c  s w o ją  n ie n a g a n n ą ,  a c z k o lw ie k  n ie c o  
a r c h a ic z n ą  p o ls z c z y z n ę .  N a  p e r s w a z je ,  
t e  t o  u t r u d n ia  p r a c ę ,  g r o z i  s p ó ź n ie n ie m  
n u m e r u ,  o d p o w ia d a ł :  
l —  T o  p is z c ie  p o  p o ls k u .
I —  P o n r a w ia J  —  m ó w io n o  m u  —  t y l k o

W  m ieście, k tó re  z  nad ludzk im  w y ­
s iłk ie m  poukładaw szy rozrzucone 
przez w roga cegły —  w yp rostow a ło  
umęczone plecy i uśm iechnęło się 
fasadam i p ięknych, ko lo row ych  do­
mów... Zaśm iało oczam i n a jm ło d ­
szych swoich obyw ate li, d la  k tó rych  
m iasto to  jes t ich  n iepow tarza lną 
m łodością —  rodz in nym  . gniazdem
—  O jczyzną!

Boże! Jak  kocha liśm y to m iasto. 
Z  ja k im  żalem  w yn os iliśm y  nasze 
w a liz k i z b iednych dom ów — aby 
przeciągnąć „rzem iennym  dyszlem ”  
szlakiem  —  do in nych  m iast... ale 
ju ż  nie ta k ich  m łodych , p ięknych  i 
przyzyw ających.

Nas Szczecin w o ła  do siebie — 
inne m iasta m ilczą —  a Szczecin 
wola... K ocha liśm y i kocham y to 
m iasto. Jego ulice, gw iaździste p la ­
ce, te a try  i  publiczność... W spania­
łą  m ądrą i  w y rozum ia łą  Publiczność 
oraz... recenzentów (R!!).

Swego czasu odbyłem  służbę w o j­
skową w  bardzo tru d n e j fo rm a c ji — 
bo w  O.P.Ł.Gaz. Przeżyłem  w  te j 
O bron ie  P rzeciw lo tn iczo -  Gazowej 
w ie le  c iężkich c h w il!  Zapom niałem  
jednak o tych  przykrościach. N aw et 
z dum ą przypom inam  sobie te  czy 
inne  cięgi. Jednak o dwóch groź­
nych in s tru k to ra c h . zapomnieć nie 
mogę, C iągle ży ją  w  m o je j n ie ­
śm ie rte lne j duszy. L is ta  ow ych 
„g ro źnych ” , z chw ilą  w y jazdu  ze 
Szczecina, pow iększyła  się o now ych 
dwóch „prześladow ców ” . P rzykrośc i, 
ja k ic h  m i los nie szczędził w  tym  
cudow nym  grodzie, n ab ra ły  smaku 
przygody. T y lk o  „ c w i d w a j”  nieza­
pom n ian i budzą dreszcz w  m o je j 
a k to rsk ie j duszy. S erio !! W ybie lam  
Ich  ja k  mogę. P rześw ietlam  jasnym i 
p rom ien iam i o d b ity m i od p o ły s k li­
w e j O d ry  —  darem ne w ys iłk i... 
W iem , że s łu ż y li dob re j spraw ie. Źe 
w n ik liw ie  p isa li o m oich, często 
n ieudo lnych w ys iłka ch  na: Scenie, 
w  Radio i  T ea trzyku  La lek . W n ik l i­
w ie  i  sp raw ied liw ie ... ale m y, ak to ­
rzy, b y liśm y  często g łodni, osamot­
n ien i. A  chc ie liśm y bardzo dogodzić 
kochanym  recenzentom. N aw et w ów  
czas, k ie dy  publiczność —  czytając 
a la rm u jące  ostrzeżenia —  w a liła  
d rzw iam i i  okna m i do „T e a tro n u ” . 
Przysięgam !
. C hcia łbym , żeby m ó j lis t  do Pa­

nów m ia ł w ięce j czasu na ta k  zw a­
ny  sz lif, a le —  proszę m i w ybaczyć
—  ju tro  jestem  ju ż  w  W arszawie, 
gdzie gram  w  now ym  f ilm ie  E w y 
i Czesława P e te lskich  oraz w  Te­
a trze L ud ow ym  (w ieczorny spek­
tak l), gdzie gram  w  sztuce pt. „T e n  
N iezna jom y” .

Tych  k ilk a , pospiesznie skreślo­
nych słów , pragnę przesłać ty lk o  
dlatego, żeby m óc życzyć „K u r ie ro ­
w i Szczecińskiemu”  i  Jego R e dakcji 
w span ia łych  osiągnięć w  w iecznie 
po lsk im  Szczecinie!

A L E K S A N D E R  F O G IE L  
a k to r T ea tru  Dram atycznego 

w  Łodzi

Nosem do słońca
P R Z Y B Y Ł E M  do re ­

d a kc ji,  k ie d y  w ła d a ł n ią  
W ojciech K n it te l,  a w  
gazecie szła pow ieść o 
fra u  dok to r, k tó ra  za 
p u n k t honoru  pos taw i­
ła  sobie podpalenie 
św iata. Ściągnął m nie  
tu  Staszek R akow ski 
—  sportow y spraw o­
zdawca, a m ó j kolega 
z A ka d e m ii H and lo ­
w e j.

W  dzia le sportow ym  
nap isałem  ja k ieś  spra­
w ozdanie z meczu, na

k tó ry m  b łysną ł ta le n ­
tem  m łody  średniodys- 
tansow iec Edm und Po­
trzeb ow sk i; w  dziale 
m ie js k im  —  płom ienną 
f i l ip ik ę  o b ra ku  pełne­
go asortym entu  guzi­
ków  i  w ylądow a łem  w  
dziale m orsk im . T u  pod 
tw a rdą  d łon ią  Benia 
K ise ra  —  obecnie spra 
w ozdaw cy parla m en ta r 
nego „Expressu W ie ­
czornego”  — zacząłem 
się uczyć d z ie n n ika r­
stwa i... morza.

P R A W D Ę  P O W IE D Z I A W
S Z Y  m o r z a  i  je g o  s p r a w  
u c z y l iś m y  s ię  w te d y  w s z y s  
c y .  N a  s e r io .  C h y b a  w łą c z  
n ie  z  p r a c o w n ik a m i  p o r ­
t u ,  ż e g lu g i  i  s to c z n i ,  z  w ię  
k s z o ś c ią  p r a c o w n ik ó w  
S z c z e c in a .

J a  t o  w s z y s tk o  m u s ia ­
łe m  z a c z y n a ć  o d  p o c z ą tk u ,  
t a k  s ię  b o w ie m  z ło ż y ło ,  że 
p r z e d  w o jn ą  ś p ie w a łe m  
t y l k o  w  s z k o le  p io s e n k i  
d e k la r u ją c  p i l n ie  s t r z e ż e ­
n ie  m o r z a ,  k tó r e g o  n a  o -  
c z y  n ie  w  d z ia łe m . U c z y ­
łe m  s ię  w ię c  p r z e s ia d u ją c  
c a ły m i  d n ia m i  w  p o r c ie ,  
s to c z n i  i  n a  s ta tk a c h ,  
t k w ią c  w  g o rą c z c e  n ie ła t ­
w y c h  s p r a w  o d b u d o w y  i  p i  
s zą c  e n tu z ja s ty c z n e  n o ta t ­
k i  i  a r t y k u ł y  o o s ią g n ię ­
c ia c h ,  k tó r e  d z iś  m o g ą  s ię  
z d a w a ć  r o z c z u la ją c o  m o ­
k r e .  N a  p r z y k ła d :  „ U  p r o -

W s z y s tk o  c o  w ią ż e  s ię  z m o im  s ta r te m  w  s a m o d z ie ln e  d o jr z a le  ż y c ie ,  łą c z y  s ię  
n ie r o z e r w a ln ie  ze  S z c z e c in e m . P ie rw s z ą  s w o ją  w a k a c y jn ą  m ie s ię c z n ą  p r a k t y ­
k ę  s tu d e n c k ą  o d b y w a łe m  w  S z c z e c in ie .  O n a  z a d e c y d o w a ła ,  że  k o ń c z ą c  w  1955 
r o k u  s tu d ia  —  p o p r o s i łe m  o  s k ie r o w a n ie  d o  p r a c y  w  S z c z e c in ie .

P ie rw s z a  p r a c a  z a w o d o w a , p ie rw s z e  m ie s z k a n ie ,  p ie rw s z a  k o n f r o n ta c ja  t e o r i i  
o  s a m o d z ie ln o ś c i z  p r a k t y k ą  s a m o d z ie ln e g o  ż y c ia  —  to  b y ł  S z c z e c in .

A t m o s fe r a  w  o r g a n a c h  w y m ia r u  s p r a w ie d l iw o ś c i  —  w  k t ó r y c h  r o z p o c z y n a łe m  s w o ­
j ą  p r a c ę  —  z b l iż y ła  m n ie  i  z w ią z a ła  z  m o im  z a w o d e m , u k a z a ła  je g o  s p o łe c z n ą  
w a r to ś ć .

D la  m o je g o  p o k o le n ia  p ie rw s z ą  s z k o lą  p o l i t y c z n e g o  m y ś le n ia  l  d z ia ła n ia  b y ł  Z w ią ­
z e k  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j .  R o z p o c z ę tą  w  s z k o le  i  n a  s tu d ia c h  d z ia ła ln o ś ć  w  Z M P  k o n ­
t y n u o w a łe m  z d u ż y m  z a d o w o le n ie m  w  Z D  Z M P  —  S z c z e c in -S ró d m ie ś c ie .  N a u c z y łe m  
s ię  w ie le  w  t e j  o r g a n iz a c j i .

G łę b o k o  z a le g ły  w  m o je j  p a m ię c i  d n i ,  to w a r z y s z ą c e  n a r o d z in o m  n a s z e j Z M S - o w s k ie j  
o r g a n iz a c j i  w  S z c z e c in ie . M ie l iś m y  s w o je g o  p r z y w ó d c ę  —  J u r k a  O s tr z y ż k a ,  k t ó r y  
z e s p o l i ł  n a s  w o k ó ł  o r g a n iz a c j i  i  z w ią z a ł  z  n ią .

Z  m ło d z ie ż ą  s z c z e c iń s k ą  —  z  p r a c ą  s z c z e c iń s k ie j o r g a n iz a c j i  Z M S  w ią ż e  s ię  s z e re g  
n a jp r z y je m n ie js z y c h  p r z e ż y ć . S ą d z ę  z re s z tą , że  b y ł y  o n e  i  są u d z ia łe m  w ie lu  szcze ­
c in ia n .  O d b u d o w a n a  p rz e z  b r y g a d y  m ło d z ie ż o w e  p o c h y ln ia  „ W u lk a n ”  w  S to c z n i 
im .  A .  W a r s k ie g o ,  o d r o d z e n ie  s o c ja l is ty c z n e g o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p r a c y ,  p ie rw s z e , 
m ło d z ie ż o w e  s ta t k i  —  z b u d o w a n e  i  W y p o s a ż o n e  p rz e z  m ło d z ie ż  —  „ J a n e k  K r a s ic k i ” , 
„ H a n k a  S a w ic k a ” , s ła w ią  d z is ia j  im ię  S z c z e c in a  i  r z e te ln y  lu d z k i  t r u d .

Trwałe przyjaźnie
A lb o  p o m o c  m ło d z ie ż y  w  b u d o w ie  l i n i i  t r a m w a jo w e j  n a d  J e z io ro  G łę b o k ie .  T o  b y ł  

p o c z ą te k  m a s o w y c h  d z is ia j  c z y n ó w  s p o łe c z n y c h  m ło d z ie ż y  ś w ia d c z o n y c h  n a  rz e c z  
s w o je g o  m ia s ta .

W ie le  k ło p o tó w ,  le c z  w ię c e j  r a d o ś c i s p r a w i ło  n a m  tw o r z e n ie  U n iw e r s y te tu  R o b o t­
n ic z e g o  Z M S . C ie s z y  d z is ia j  je g o  r o z w ó j  i  6 - le tn i  d o r o b e k .  D ro g a  w ie lu  lu d z i  d o  
p r a w d z iw e g o  U n iw e r s y te tu  p r o w a d z i ła  p r z e z  te n  n a s z , Z M S - o w s k i .
W s p o m in a m  —  b o  to  j u ż  n ie s te t y  p rz e s z ło ś ć  —  w ie l k ie  ś w ię to  m ło d z ie ż y  s z c z e c iń ­
s k ie j  „ 2 a k in a d ą ”  z w a n e  —  o r g a n iz o w a n e  z  r z ę d u  p r z e z  w ie le  la t .  N ie  t y l k o  ż a c y  
b a w i l i  s ię  „ k r o t o c h w i ln ie ,  w e s o ło , a  n ie  g łu p io ” .

M o ż n a  s n u ć  w s p o m n ie n ia .  N a jw a ż n ie js z ą  b y ła  lu d z k a  s e rd e c z n o ś ć  s z c z e c in ia n , 
ja k a  t o w a r z y s z y ła  i  to w a r z y s z y  r o z s ą d n y m  p o c z y n a n io m  m ło d z ie ż y ,  o k a z y w a n a  p o ­
m o c ,  z a in te r e s o w a n ie  i  z r o z u m ie n ie .  O s o b iś c ie  n a jw y ż e j  s o b ie  c e n ię  n a w ią z a n ie  ze 
s z c z e c in ia n a m i t r w a ły c h  p r z y ja ź n i ,  n a  k t ó r y c h  s ię  c z ło w ie k  n ig d y  n ie  z a w ió d ł .

M a m  7 - le t n i  s ta ż  s z c z e c in ia k a .  T o  c o  z m ie n i ło  s ię  w  S z c z e c in ie  za  m o je j  p a m ię c i  — 
J e s t im p o n u ją c e .  M ia s to  o d z y s k a ło  s w o ją  ś w ie tn o ś ć .  K a ż d y  m ie s ią c  p r z y n o s i  z a s k a ­
k u ją c o  p r z y je m n e  z m ia n y ,  z w ła s z c z a  w  r o z m a c h u  b u d o w n ic tw a .  Z a  k a ż d y m  p o ­
b y t e m  p o z n a ję  S z c z e c in  n a  n o w o .

P o z y c ja ,  j a k ą  m ia s to  z a jm u je  w  P o ls c e  i  w  ś w ie c ie  n a p a w a  n a s  w s z y s tk ic h  u z a ­
s a d n io n ą  d u m ą .  M a m  w i e l k i  s z a c u n e k  d la  h e r o ic z n e g o  w y s i łk u  p io n ie r ó w  i  d z is ie j ­
s z y c h  w s p ó ł tw ó r c ó w  o b l ic z a  m ia s ta ,  je g o  m ie s z k a ń c ó w  i  g o s p o d a rz y .

Z e s p o ło w i R e d a k c y jn e m u  „ K u r i e r a  S z c z e c iń s k ie g o ” , k t ó r y  a k t y w n ie  w s p ó łd z ia ­
ł a ł  w  t w o r z e n iu  n o w e g o  m ia s ta ,  r ó w ie ś n ik o w i  S z c z e c in a  —  s to  l a t ! !

C z y te ln ik o m  „d z is ie js z e g o  2 0 - la tk a ”  z w ła s z c z a  m ło d y m  —  „ n a d z ie i  i  r z e c z y w is to ś c i  
S z c z e c in a ”  —• b y  ż y l i  w  n im  d o b rz e , m ą d rz e  i  p ię k n ie .

H E N R Y K  K A N I C K I  
S e k re ta rz  Z G  Z M S

g u . p la n u  s z e ś c io le tn ie g o  
r o b o tn ic y  s to c z n i p o d e jm u  
j ą  'o b o w ią z a n ia .  W  im ie -  
n i u ^ S t l a r n i  r o b o tn ic a  M a  
r ia  Ż y la k o w a  z a d e k la r o ­
w a ła  u z b ie ra n ie  250 k g  z ło  
m u  p ó łs ^ E O H n e g o ,  ś lu s a r  
n ;a  o k rę to w a  p o s ta n o w i ła  
z a o ą j j^  dz ić  5 0 ^ j^ s .  z ło ­
t y c h ” .- *

W  n a u c e , j a k  t o  w  n a u ­
c e  —  b y w a ją  w p a d k i  i  p o ­
t k n ię c ia .  P a m ię ta m , że  k ie  
d y ś  p o s ia n o  m n ie  n a  d u ń ­
s k i  s ta te k ,  b y m  p r z e p r o w a ­
d z i ł  r o z m o w ę  z  k a p i t a ­
n e m . T o w a rz y s z y ł m i  f o ­
t o r e p o r t e r  n a d e r  b ł y s k o t l i  
w y ,  n o s z ą c y  d z iw n e  i  u n i ­
k a ln e  im ię  O w a d o s , a p o ­
c h o d z ą c y  — b a g a te lk a  —  z 
S a m a rk a n d y .  M ia ł  o n  w y ­
k o n a ć  zd ję c ie  s ta t k u  — 
b y ł  to  b o d a j s!s  „ H a f n ia ” . 
O d n a le ź l iś m y  s to ją c y  p r z y  
n a b r z e ż u  s ta te k , p o  c z y m  
ja  u d a łe m  się d o  k a p i t a ń ­
s k ie g o  s a lo n u , O w a d o s  zaś  
p o z o s ta ł n a  p o k ła d z ie ,  u n a  
t r u j ą c  te m a tó w  d o  z d ję ­
c ia .  K ie d y  ro z m o w a  z  k a ­
p i t a n e m  d o b ie g a ła  k o ń c a  
z j a w i ł  s ię  m ó j k o le g a .  M i ­
n ę  r ^ .a ł  z a a fe ro w a n ą  i  ż y ­
w y  b ł y s k  w  o k u .

— r o b i
zdjęcie. Miód, n ie zd ję ­
cie, io  będzie k o n k u r ­
sowy fotogram. Pan 
ka p ita n  też dostanie na 
pam iątkę. G ratis. T y l­
ko n iech pan każe za­
raz p r z e s t a w i ć  
s t a t e k  t y ł  n a ­
p r z ó d ,  n o s e m  
d o  s ł o ń c  a...

Zdębiałem. K a p itan  
też. Owados w idocznie 
zorien tow ał się, że pa l­
n ą ł głupstwo, bo na­
tychm ias t się w yco fa ł.

—-  A  może n ie  trze ­
ba? Jakeś dam  sobie 
radę...

N ie  wiem co "się s ta­
ło  z Owadosem. W  koń 
cu przeci€SP*iiauczył się 
m orza i  jtgo  specy fik i. 
Nauty-yliśmy swj^KSzys- 
cy.

ZB IG N IE W
IA K O M S K I

b. pracow nik „K u r ie ra ”  
obecnie dz ienn ikarz 

„T ryb u n y  L u d u ” .

s z c z e g ó ln ie  j a s k r a w e  b łę d y ,  t a k ie  że  j u ż  
a b s o lu tn ie  a n i  ru s z .. .

—  N ie !  —  K o n ie c ,  k r o p k a ,  S te fa n  B o ­
r o w s k i  m ia ł  s w o je  z a s a d y .

N a m a w ia n o  g o , ż e b y  p is a ł  d o  „ K u ­
r ie r a ” . Z  p o c z ą tk u  w z b r a n ia ł  s ię .

—  C ó ż  j a  —  m ó w i ł  —  d a w n y  e n d e c k i  
d z ie n n ik a r z  m ó g łb y m  w a m  p o m ó c  n a  
t e j  d r o d z e  d o  s o c ja l iz m u ?  Z o s ta w c ie  
m n ie ,  n ie c h  ju ż  t a k  b ę d z ie  j a k  je s t .

—  A  k r a j ,  a  o d b u d o w a .  A  S z c z e c in , 
„ b a s t io n  p o ls k o ś c i” ? B e z  c ie b ie . . .?

—  C o ?  A . . .  A h a .  D a jc ie  s ię  z a s ta n o w ić .
Z a s t a n o w i ł  s ię ,  z a c z ą ł p .s a ć . O k a z a ł

s ię  n ie  t y l k o  d b a ły m  s t y l i s t ą ,  a le  i  
z n a w c ą  s p r a w  m ię d z y n a r o d o w y c h ,  szcze ­
g ó ln ie  d a w n e j  i  a k t u a ln e j  p r o b le m a t y k i  
n ie m ie c k ie j .  O b ją ł  te ż  d z ia ł  d e p e s z o w y , 
n o c e  s p ę d z a ł w ś ró d  d r u k a r s k ie j  b r a c i .  
P r z e ję t y  w a ż n o ś c ią  z a d a ń  b ie g a ł  p o  d r u  
k a r n i ,  ż y w y ,  s p r ę ż y s ty ,  z a w s z e  z  p l i ­
k ie m  o d b i t e k  w  r ę k u ,  w  p o w ie w a ją c y m

j a k  s z ta n d a r  r o b o c z y m  k i t l u ,  z  r o z w ia ­
n ą ,  c o ra z  p ię k n ie j  s iw ie ją c ą  c z u p r y n ą .  
D o  d z iś  n ie  w ie m ,  c z y  to  m e t r a m p a ż  
P r z y b y s z ,  c z y  z e c e r  N ie m c z y c k i  a lb o  
M a ć k o w ia k ,  c z y  k t ó r y ś  z  l in o t y p is t ó w ,  
n a z w a ł  g o  P r o fe s o r e m  F i lu t k ie m .  I  t a k  
j u ż  to  d o  n ie g o  p r z y lg n ę ło .  B y ł  P r o f e ­
s o r e m  F i lu t k i e m  w  d r u k a r n i ,  p o te m  w  
r e d a k c j i ,  p o te m  n a  m ie ś c ie .

S a m o tn y ,  o d  l a t  o w d o w ia ły ,  n ie  u t r z y ­
m u ją c y  b l iż s z y c h  s to s u n k ó w  z r o d z in ą  
w  „ c e n t r a l i ” , m ó g łb y  s ię  r a c z e j s ta ć  
o d lu d k ie m ,  d z iw a k ie m ,  m ó g ł  s ię  r o z p ić  
—  o k a z j i  b y ło  a ż  n a d to .  A le  o n  s tw o ­
r z y ł  s o b ie  w ie l k ą  r o d z in ę  —  g a z e tę  i  
m ia s to .  P o t r a f i ł ,  w c a le  o  t o  n ie  z a b ie ­
g a ją c ,  z y s k a ć  p o w s z e c h n y  s z a c u n e k  i  
m iło ś ć  t e j  r o d z in y .

D la  P r o fe s o r a  F i lu t k a ,  n a m ię tn e g o  b i ­
b l i o f i l a ,  k s ię g a r z e  c h o w a l i  p o d  la d y  co 
rz a d s z e  w y d a w n ic tw a .  D la  n ie g o  e k s p e ­
d ie n t k i  w  D e l ik a te s a c h  r e z e r w o w a ły

le p s z e  w in a ,  z n a ł  s ię  n a  n ic h .  M ó w ię  
n a t u r a ln ie  o  w in a c h ,  n ie  e k s p e d ie n t ­
k a c h .  K u c h a r z  „ d u ż e g o  O r b is u ”  t r z y ­
m a ł  d la  n ie g o  o s t a tn i  s ło ik  u lu b io n e g o  
d ż e m u  z  c z a r n y c h  ja g ó d ,  a k e ln e r k i  z 
„ m a łe g o  O r b is u ”  p i l n o w a ły ,  ż e b y  P r o -

P ierwsze spotkanie z  kra jem , 
po pow rocie z obo~:i w  N iem ­
czech, nastąpiło  w łaśnie w  

Szczecinie. W yładowano nas w  por­
cie i  przew ieziono do rozdzielczego 
pun k tu  PUR (Urząd R epatr.acy j-

w ieczorem . A le  te  f ra g m e n ty  śród  j 
m ieścia, k tó re  —  ch o c ia żb y  w  cza- I 
sie zdjęć na u lic y  —  zoba czy łam , i 
w yd a ły  m i się ta k  różne  od tego 
co pam ię ta łam  sprzed la t,  że z t ru ­
dem m ogłam  tra f ić  w  d a w n e , do-

Trzy spotkania
ny). N ie ma co ukryw ać, nie by ły  
to na jm ilsze m om enty. Zbiorow isko  
lu dz i różnorakiego autoram entu , 
absolutne zagubienie w  tłum ie  ob­
cych, n iew  adoma przyszłość ( ja k  
to w  te j W arszawie będzie?\ św ia­
domość bezpowrotnie u tracone j prze 
szłości (spalony dom, rozb ita  i  roz­
proszona rodzina). Jednym  słowem  
to, co może być najgorsze —  n ie­
pewność.

Z  ta m te g o  p ie rw s z e g o  s p o tk a n ia  z o s ta  
ł y  m i  w  p a m ię c i  t y l k o  ja k ie ś  f r a g m e n t y  
u l ic ,  d w o r c a ,  p o r tu  —  ju ż  t e r a z  n ie  
b a r d z o  r e a ln e ,  j a k b y  z d a w n e g o  s n u . 
T o  b y ł  r o k  1556. A  p o te m  w  g r u d n iu  
1930 r o k u  p r z y je c h a ła m  j u ż  n a  d łu ż e j .  
Ś c ią g n ą ł  n a s  d o  t e a t r u  ( m n ie  i  m ę ż a ) 
d y r .  M o r y c iń s k i .  T e  d w a  ła ta  t o  o k re s  
b a r d z o  w y tę ż o n e j ,  a le  c ie k a w e j  i  n a ­
p r a w d ę  m  ie j  p r a c y .  Z  d u ż ą  s a t y s fa k c ją  
p r z y p o m in a m  s o b ie  r o le ,  k tó r e  - —  m ó j 
B ec ie  —  r ó ż n ie  m i  w y c h o d z i ły ,  a le  p r z e ­
c ie ż  s ta n o w i ły  j a k i ś  r e a ln y  d o r o b e k ,  n a ­
w e t  te  m n ie j  u d a n e  —  i  n a  b łę d a c h  
w ie le  s ię  p r z e c ie ż  m o ż n a  n a u c z y ć .  Z  
ty c h  w a ż n ie js z y c h :  Z u z a n n a  w  „ W e s e lu  
F ig a r a ” , V io la  w  „ W ie c z o r z e  t r z e c h  
k r ó l i ” , „ F a n n a  M a l ie z e w s k a ” , H e le n a  w  
„M ie s z c z a n a c h ” ; w rc -s z c 'e  p a r e  t v i k o  r a ­
z y  g r a n a  —  E l iz a  w  „ P ig m a l io n ie ” . P a ­
r ę  r a z y ,  b o  p r z e s z k o d z i ły  m i  —  n a r o ­
d ź m y  m o je j  m ło d s z e j.  c ó r k : .

A le  te  d w a  la ta  t o  n ie  t y l k o  —  g r a n e  
r o le ,  t o  ta k ż e  lu d z ie , -  to  ta k ż e  m ia s to .  
N a le ż a ło b y  w ła ś c iw ie  w y m ie n ić  w s z y s t ­
k ie  n a z w is k a  lu d z i ,  z k t ó r y m i  p r a c o w a ­
ła m  i  k t ó r y c h  t u  p o z n a ła m . O b a w ia m  
s ię ,  że  l i s t a  b y ła b y  z b y t  d łu g a ,  a p r z e ­
c ie ż  o  k a ż d y m  w a r t o  b y ło b y  c o ś  p o w ie ­
d z ie ć , z k a ż d y m  w ią ż ą  s ię  ja k ie ś  s p ra ­
w y ,  j a k ‘ eś w s p o m n ie n ia .  J a k  n ie  n a p i­
sa ć  o  d y r .  G o d le w s k im  —  d o s k o n a ły m  
r e ż y s e rz e  i  a k t o r z e ,  c z ło w ie k u  o n a j le o -  
s z y m  s e rc u  i  o  je g o  ż o n ie ,  p a ^ i  M a r y l -  
c e , k tó r ą  n a z y w a ła m  „ M a m ą ” ? O  d y ­
r e k to r z e  M o r y c 1O s k im  —  n a s z y m  s e r ­
d e c z n y m  D r z y ja c le lu  je s z c z e  z t e a t r u  r a ­
d o m s k o - k ie le c k ie g o ,  o E lż u n i  M a r z in e k ,  
Z o s i T o k a r z e w s k ie j ,  D a n u s i  K o L a s z y ń -  
s k ie j  — c ie k a w y c h  a k t o r k a c h  i  u r o c z y c h  
k o le ż a n k a c h ,  o  d y r e k to r z e  P o ls k ie g o  
R a d ia  —  Z d z is ła w ie  N a r d e l l im ,  d r  G e l-  
b e rz e . k t ó r y  le c z y ł  m o je  c ó r k i  i  o  t y lu ,  
t y l u  in n y c h  b l i s k i c h  i  n ie z a p o m n ia n y c h ,  
z  k t ó r y m i  łą c z y ć  s ie  z a w s z e  b ę d z ie  
w s p o m n ie n ie  o S z c z e c in ie .

A  samo m iasto? N a jm ilsze  Po­
godno —  p iękna  w illo w a  dzie ln ica  
— trochę w  ow ym  czasie zanied­
bana, ale pełna uroku , i  W ały  
C hrobrego, i  wysadzana drzew am i 
u l. H e n ryka  Pobożnego —  gdzie 
ostatn io m ieszkałam , i  K u  S łońcu  — 
część m iasta, k tó rą  poznałam  zre­
sztą n iedaw no, za sw o im  trzecim  
przy jazdem  do Szczecina. Bo dw a  
la ta  tem u spędziłam  w  tym  m ieś­
cie znów czas ja k iś  w  okresie  
zdjęć do f i lm u  „R achunek sum ie- 
n ia ” . N ie  m ia łam  m oż liw ośc i w ie le  
w tedy zobaczyć. P racow a liśm y bar 
dzo in ten syw n ie  od 6 rano, a jesień  
ne s lo ty  i  ch łody  n ie  sp rzy ja ły  
w łóczen iu  sie po m ieście w  k ró t ­
k ic h  w o ln ych  ch w ila ch  późnym

brze znane m iejsca. To m ia s to  dziś 
je s t zapewne jeszcze in n e , ale i  
w tedy, gdy je  po d łu g im  okresie 
n iew idzen ia  zobaczyłam , zaskoczy­
ło m nie  in n y m  ja k b y  ry tm e m  — 
przyśpieszonym , żyw szym , goręt­
szym. To nie ty lk o  k w e s tia  no­
w ych  dom ów, sklep ików , k in ,  n ie w i­
dzianych d a w n ie j neonów. To ja ­
kaś inność, p łynąca chyba  z tw o ­
rzen ia  się i  ksz ta łto w a n ia  nowego 
organizm u, now e j i  chyba  s ilne j 
in dyw idua lnośc i.

M A R IA  H O M E R S K A  
a k to rka  — W arszaw a

To b y ł je dyny w  swoim rodzaju 
dział sportowy. Trudno m i oczyw i­
ście powiedzieć, że za twierdzeniem 
tym  usiłu ję  przemycić komplement 
dla tych dwóch, czasem jednej, a od 
w ie lk iego dzwonu całe j kolum ny, na 
k tó re j m iałem szczęście wypisywać 
swoje pierwsze sportowe sprawozda­
nia, komentarze i w yw iady. Lecz pod 
trzym uję, że b y ł to dział dosyć dziw ­
ny. Jak dziwne b y ły  tamte lata... 
Przecież piszę o roku 1946 i  dwóch 
latach następnych.

W szystko zależało w łaściw ie od 
przypadku. N ie byłem  dziennikarzem, 
ale w ykonyw ałem  funkcję sprawo­
zdawcy. Po prostu uw ie rzy li w  to, 
że znam się trochę na sporcie 
dw aj starsi (i n ieste ty n ieżyjący już) 
koledzy: H a lsk i i  Kaniasty, sprawu­
jący ju ż  w tedy odpowiedzialne funk­
cje naczelnego i sekretarza redakc ji 
m o je j gazety. Może usłyszeli na m ie­
ście, że kiedyś byłem  sportowcem?

Tak czy inaczej —  przyszedłem z 
drżeniem serca do gabinetu, prosiłem 
ireśm ia ło, ale pewnie z zapałem i 
zgodzili się.

—  Dostanie pan czasem szpaltę, 
czasem dwie, czasem pół, a z czasem 
raz na tydzień i kolumnę. I  pisz pan. 
Żeby ty lk o  ludzie czyta li.

Uścisk d łon i i wyszedłem z gma­
chu. Naprzeciw b y ł bar „Zagłoba” . 
Jak dziś pamiętam. Siedziałem przy 
kaw ie uszczęśliw iony i  przerażony.

—  Żeby ty lk o  ludzie czytali!? Na­
gle ogarnęła mnie straszliwa trema.

Był to dziw ny dział. W  1946 r., co 
pamiętają zapewne starsi szczecinia­
nie, życie sportowe znajdowało się w  
pow ijakach. Na przeraźliw ie zimnej 
w  miesiącach chłodu k ry te j p ływ a ln i 
„O d ra " i  k ilk a  innych klubów  prowa­
dz iły  pierwsze tren ing i pływackie.
K to ^ g d z ie ^ ju ^ J tro c h ^ J c o p a ^ ^ i i łk ^
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A  je d n a k ,  i l e k r o ć  s y tu a c ja  n a b r z m ie ­
w a ła ,  w k r a c z a ł  c a łą  m ocą s w o je j  n a iw ­
n e j  p ro s to - ty  i  w i a r y  w  p r o s to tę  in n y c h .  
N ie  w a lc z y ł ,  n ie  k r z y c z a ł ,  n ie  r o z d z ie r a ł  
s z a t . J a k  K a p e la n  z f r e d r o w s k ic h  „ D a m  

H u z a r ó w ”  m a w ia ł  t y lk o :  „ N i e  u c h o -
fe s o r  F i lu t e k  z a w s z e  d o s ta w a ł  u lu b io n ą ,  d z i ,  n ie  u c h o d z i . . . ”
„ k a f f ę  k s ię c ia  J ó z e fa ” , i  t o  „ z  p ie r w -  w y s ta r c z a ło .  T y m  p o w ie d z o n k ie m  p ie ­
s z e g o  u d o ju ” , t z n .  ż e b y  b y ła  ś w ie ż a  i  r a z  ‘ r o z s t r z y g a ł  z a ja d łe  d y s k u s je  n a  n a -  
z a w ie r a ła  ja k .  n a jm n ie j  w o d y .  r a d a c h  r e d a k c y jn y c h ,  n ie ra z  w y b r a n ia ł

N ie  u m ia ł  s ię  z ło ś c ić ,  n ie  u m ia ł  g r o -  g r z e s z n ik ó w  p r z e d  c z y ś ć c e m  lu b  s t r ą c e -  
m ić .  W  z e s p o le  „ K u r i e r a ” , j a k  t o  w  n ie m  w  o t c h ła n ie  p ie k ie ln e .  K t o  w ie  j a k  
k a ż d y m  z e s p o le , b y w a ły  i  k o m e ra ż e ,  i  b y  s .ę  p o to c z y ła  p ra s o w a  d r o g a  m e k tó -  
o b n iż e n ia  l o t u ,  i  s y tu a c je  w y m a g a ją c e  - r y c h  ¡ d z is ie js z y c h  lu m in a r z y  s z c z e c iń -  
p r z y k r y c h  p o s u n ię ć .  P r o f e s o r  p o z o r n ie  s k ie g o  d z ie n n ik a r s tw a ,  g d y b y  n ie  F r o f e -  
n ie  a n g a ż o w a ł s ię  w  te  s p r a w y .  Ż y ł ,  s o r  F i lu t e k ,  k t ó r y  o d w aża ł s ię j& f i j ś ć  d o  
p o d o b n ie  j a k  je g o  p r z e k r o jo w y  p ie r w o -  n a jw y ż s z e g o  s a n K tu a r iu f lB R -e d a k r^ jn e g c ,  
w z ó r ,  j a k  g d y b y  w  in n y m  ś w ie c ie ,  W  z a s ią ś ć  w  f o t e lu  d la  in te r e s a n tó w  i ,  
t a k im ,  w  k t ó r y m  w ś z y s c y  są  d o b r z y ,  s k u b ią c  s w ó j  „ W o ło d y jo w s k i ”  w ą s ik ,  
m a ją  j a k  n a j le p s z e  in te n c je ,  r a d o ś n ie ,  p o w ie d z ie ć  „ p ie r w s z e m u  p o  B o g u ” , 
t a k  j a k  o-n-, w y ż y w a ją  s ię  w  p r a c y ,  k ie -  —  N ie  u c h o d z i ,  p a n ie  r e d a k to rz e ,  n ie  
r u ją c  s ię  t y m i  s a m y m i z a s a d a m i e t y k i ,  u c h o d z i . . .  .......................

• R a s o w y  d z ie n n ik a r z ,  ż a r l i w y -  p a t r io t a ,  
k r y s z t a ło w y  c h a r a k te r .  A  p r z y .  t y m  
u o s o b ie n ie  p o g o d y ,  u j m u ją c y  d r o b n y m i  
śm ie szm  o s t k a m i.

S p y ta c ie ,  o  D o js t o jn i  J u b i la c i ,  d la c z e ­
g o  w ła ś n ie  t o  p is z ę , p r z e c ie ż  S te fa n  n ie  
ż y je .  A  J u b i le u s z ,  t o  p r z e c ie  n ie  Z a ­
d u s z k i .

O c z y w iś c ie  że n ie .  A le  P r o f e s o r o w i  
F i l u t k o w i  z e s p ó ł „ K u r i e r a ”  z a w d z ię c z a ł 
s w o is ta  a tm o s fe rę  — w s p ó łp r a c y ,  k o le ­
ż e ń s tw a ,  w z a je m n e g o  s z a c u n k u ,  p o g o d y  
d u c h a  w  n a j t r u d n ie js z y c h  w a r u n k a c h .  
A t m o s fe r ę  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za  d r u k o ­
w a n e  s ło w o ,  r e s p e k tu  d la  c z y te ln ik a ,  
p o c z u c ia  z n a c z e n ia  g a z e ty  w  ż y c iu  m ia ­
s ta ,  b ie ż ą c y m  i  w  p rz y s z ło ś c i. . .  M ó w ią c  
n ie c o  g ó r n o lo tn ie .  F i lu t e k  b y ł  d la  na s  
g ło s e m  d z ie n n ik a r s k ie g o  s u m ie n ia .  A

.gaa-tt.m -.iHa K łów i>°-

k u r i e r o w e j  d r o d z e  p r z e ż y ł  t y l e  p r z y ­
je m n y c h  m o m e n tó w  z a d o w o le n ia  i  d u ­
m y  ( p r z y k r o ś c i  te ż  n ie  b r a k o w a ło ,  j a k ż e  
b y  n 'e ) ,  w s p o m n ie n ie  o  S te fa n ie  B o ­
r o w s k im  je s t  n a jp ię k n ie js z e .  n a j b a r ­
d z ie j  . ja s n e ,  c z y s te , p o w ie d z ia łb y m  
w ż ń io s le .

W  z e s p o le  „ K u r i e r a ”  d u ż o  z o s ta ło  z  
n ie ś w ia d o m e g o ,  d z ie ła  P r o fe s o ra  F i l u t k a .  
U t r z y m a jc ie  t o ,  n  e c h  W a m  ta  s p ó jn ia  
w e w n ą t r z r e d a k ^ jn a  s łu ż y  w  c o d z ie n ­
n e j  p r a c y  —  c H  t e j  p r a c y  w ia d o m y  —  
i  o b y  s ię  n ig d y  w  W a s  n ie  m u s ia ł  o d e ­
z w a ć  g ło s  d z ie n n ik a r s k ie g o  s u m ie n ia :  
„ N e  u c h o d z i ,  p a n ie  r e d a k to r z e ,  n ie  
u c h o d z i . . . ”

B O L E S Ł A W  R A J K O W S K I
b .  N a c z e ln y  R e d a k to r  

„ K u r i e r a ” ,
o b e c n ie  —  Z -c a  R e d .  N a c z .

A P I  -  W A R S Z A W A ,_____

Po m o im  pow rocie z u rlopu  
zastałam  list- Sz. Pana Redaktora. 
W zruszona jestem  pam ięcią, za 
k tó rą  najserdeczniej dziękuję !

Ponieważ wskazany te rm in  nad 
sy łan ia  wspom nień szczecińskich 
m in ą ł, posyłam  w ięc choćby t y l ­
ko  m oje  ostatn ie zdjęcie z w y ­
stępów zeszłorocznych w  W ar­
szawie. Może Sz. Pan R edaktor 
uzna za stosowne um ieścić choć­
b y  ty lk o  tę m o ją  podobiznę z de­
dykac ją  w  m oim  Kochanym  
„K u r ie rz e  Szczecińskim ” .

W yra zy  wdzięczności 
i  m oc serdecznych pozdrow ień —
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in ny boksował. Trochę biegano i  gra­
no w siatków kę i  koszykówkę. Do­
piero latem  1946 r. m ia ł zostać od­
k ry ty  (znów przypadkiem) centra lny 
ko rt i  tam rozpocznie się dopiero te­
nis organizowany przez k ilk u  fanaty­
ków  rakiety...

A le  proszę wyobrazić sobie, że by­
ło  jednak o czym pisać. Ba, zaczą­
łem się rozpychać coraz bardziej na 
skromnym miejscu. A  pomagali m i w 
tym  nawet nie wiedząc o tym  na j­
rozm aitsi ludzie. A  więc Stanisław 
Steczkowski —  k tó ry  zorganizował 
oczywiście wespół z całym  sztabem 
pom ocników i p rotektorów  Igrzyska 
Ziem Odzyskanych z okazji święta 
„T rzym am y straż nad O drą” . Energi­
czny, serdeczny człowiek. Lub ił sport, 
bo kochał młodzież.

A  więc Edward Łaukedrey, dawny 
bokser, a potem znakom ity sędzia 
pięściarski. Ten zajął się właśnie 
boksem, k tó ry  opętał w ie lu  m łodzień­
ców Szczecina. W  organizowaniu 
pierwszych sekcji i k lu bów  Łauke­
d re y ’ow i z ko le i n iem ało pom ógł 
stary poznański pięściarz Skałecki. 
W  soboty i  niedziele sam występo­
w a ł jako zawodnik. W  dn i tygodnia 
harow ał jako trener, ćwicząc mło­
dych adeptów, rekru tu jących się spo­
śród m ilic ji,  pocztowców, studentów, 
rzem ieśln ików  i, trzeba to powiedzieć 
otwarcie gw o li praw dy h istorycznej 
—  chuliganów. Tych wyciągała z 
ciemnych zaułków portowej dzie ln icy 
fama o jakim ś bokserze z Poznania 
um iejącym  w  przeciągu dwóch tygod­
n i wyuczyć nieznanych ciosów i  za­
słon, jak ie  zawsze przydać się mogą 
„szanującemu się" mężczyźnie.

A  magister Chybiński? Idealista 
nie z tego świata, k tó ry  ze słowem 
„sp o rt”  sko ja rzy ł pojęcie bezintere­
sowności, koleżeństwa, spraw iedliw o­
ści. Um iał te idea ły  zaszczepiać wśród 
n iem ałej g rupki uczniów szczeciń­
skiego liceum. Tam właśnie poczęła 
krzew ić się lekka atle tyka, sia tków­
ka i koszykówka.

Szczeciński to r betonow y rych ło  
s ta ł się terenem bodaj pierwszych w  
Polsce powojennej — zawodów ko la r­
skich. Znów grupka entuzjastów dała 
wszystkiemu początek.

Tenis to znowu n ieżyjący Popław­
ski, W ładysław  M adurowicz, Księżo- 
polski...

W szyscy oni pomagali m i w  pra­
cy. Sport zaczął się rozw ijać. Było 
o czym pisać.

Pewnego dnia da li m i całą kolum ­
nę. A  ja nic — ty lko  tenis. W  W ar­
szawie odbył się bowiem pam iętny 
mecz Polska — Ang lia  o Puchar Da- 
visa. Samego sprawozdania dałem z 
sześć kartek. M igaw ki, w yw iad y ze 
Skoneckim, Hebdą i A ng likam i. Ko­
lumna prezentowała się wspaniale i 
ogromnie dumny przyszedłem do re­
dakc ji w  dniu ukazania się numeru.

—  Czy pan zwariował?! —  zapytał, 
a raczej wrzasnął Kaniasty. Kolumna 
przeszła bez jego kon tro li, gdyż po­
przedniego dnia chorował. — Skąd 
pan to wszystko wziął? Z radia?

—  No, niezupełnie —  bąknąłem. —  
Bo w id z i pan...,

— O statni raz. Proszę pisać w ięcej
0 sporcie szczecińskim.

Dopiero w  k ilk a  godzin później ko­
chany sekretarz dow iedział się, że 
byłem  w  W arszawie na tym  meczu. 
Ściągnęło m nie radio. Zaryzykow ało
1 pow ierzyło pierwszą transmisję. Zo­
baczyłem, przeżyłem, w  nocy w  po­
ciągu opisałem i dałem do drukarn i. 
Przeszło, Kan iasty wybaczył.

Potem już rzadko na swych' szpal­
tach w yp ływ a łem  na szersze wody 
ogólnopolskiego sportu. P iłka nożna 
w  Szczecinie! A  w ięc: PKS —  Odra. 
M KS :— PKS. A lbo  boks. Pamiętne 
po jedynki W ilczek  —  Ambroż. Pierw 
sze b iegi uliczne „K u rie ra ”  i zwy­
cięstwo W irkusa, jeszcze ko leg i le­
gendarnego „Kusego” . Tenis, trochę 
pływania...

I  tak dzień po dniu, na stadionie, 
a potem przy b iurku . Powolny — 
stopniowo coraz- szybszy stukot ma­
szyny do pisania. Term inowanie. 
Równo dwa lata, do w iosny 1948, 
k iedy  powróciłem  do rodzinnej W ar­
szawy zachowując w  najserdeczniej­
szej pamięci kolegów z redakcji, k tó ­
rzy  uczyli i pomagali w  pracy. W ię ­
zy przyjaźni. Jakże można cr tym  
pisać bez- nuty. najbardzie j .osobi­
stej?...

BO HDAN TO M ASZEW SKI

sprawozdawca sportowy Radia i  TV  
Warszawa
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W po łow ie  1945 ro ku  pojęcie g ran ic  m iasta Szczecina by ło  cowych powiewają już fla­

gi polskie. Bezpośrednio 
po swoim odjeździe spowo­
dowałem, aby do tych 2 
punktów już obecnie w y­
słano silne ekipy Straży 
Ochrony Kolei, po kilku  
milicjantów z miasta, oraz 
parę moich cywilnych re­
prezentantów, których rola 
obecnie ograniczy się ofi-

bardzo iluzoryczne i  trudne do określenia. N ieprecyzyjne

określenie l i n i i  g ran iczne j na zachód od m iasta, zaw arte

w  U kładzie  Poczdam skim , a wyrażające się w  słowach

o „ l i n i i  przebiegającej od B a łtyku  bezpośrednio na zachód od

Św inoujścia, a potem  w zd łuż O dry”  w ym aga ło  dodatkowego

ustalenia, ja k  w ie lk ie  m a być zaplecze <sto licy  Pomorza Za-

chodniego.

P R A K T Y  C ZN IE  od 10 
lipca  1945 r. is tn ia ła  p ro­
w izoryczna l in ia  dem arka- 
cy jna , ustalona w  rozmo­
wach prezydenta m iasta 
P. ZA R E M B Y  z szefem ra­
dzieckie j adm in is trac ji cy­
w iln e j w  Niemczech gen. 
pu łk . SIEROW EM. L in ia  
ta  m ia ła  m ieć charakter 
prze jśc iow y do czasu zakoń 
czenia kon fe renc ji w  Pocz­
dam ie i  potem m ia ła  być 
przesunięta bardzie j na za­
chód. Zakładano, że lin ia  
ta  n ie  m ia ła  hamować roz­
w o ju  m iasta m im o, że sze­
reg urządzeń kom unalnych 
ja k  np. wodociągi w  P ili-  
ehowie b y ły  ju ż  poza stre­
fą  te j l in i i .  Zresztą poza tą  
lin ią  leża ły  i  gospodarstwa 
ogrodnicze i  6 m ie jsk ich  
m a ją tków  ziemskich, k tó ­
rych  produkcja  na potrze­
b y  w yżyw ien ia  m iasta n ie 
b y ła  d la  jego w ładz spra­
w ą obojętną. Ochranianie 
zaś ta k ie j l in i i  dem arkacyj- 
ne j w  w ypadku  gdy szlaba 
ny graniczne zna jdow ały 
się za cukrow n ią  w  G u- 
m ieńcach, na G łębokiem  i 
rem izą tram w a jow ą  na Go- 
lęc in ie  —  b y ło  zupełn ie n ie­
m ożliwe.

O dkom enderowane do och ro ­
n y  zachodnie j g ran icy  jednost 
k i  w o jskow e  12 d y w iz ji p ie ­
cho ty  W. P. obsadzają tę g ra ­
n icę  pod kon iec czerwca. P la ­
c ó w k i swoje u lo ko w a ły  na 
w schodn im  brzegu O dry. P u łk  
p iecho ty  s taną ł w  K lęskow ie  i 
D ąb iu , lo k u ją c  tu  sztab p u łk u  i 
1 ba ta lionu , k tó ry  ochraniać 
m ia ł gran icę  ko ło  Szczecina. 
¡Wówczas, w  po łow ie  1945 r., 
t rw a ły  n ieustanne w ę d ró w k i 
lu d ó w  pom iędzy Szczecinem i 
B e rlinem , a sprawa przepu­
stek n ie b y ła  problem em .
. W  S IE R P N IU  1945 R. spra­

w a  g ra n icy  na  zachód od 
Szczecina zaczęła ta k  nab rz­
m iew ać, że p rezyden t m iasta 
zdecydow ał się rozpocząć in ­
te rw e n c je .,  na najwyższym  
szczeblu t j.  w  M in is te rs tw ie  
A d m in is tra c ji P ub liczne j i  M i­
n is te rs tw ie  S p raw  Zagran icz­
nych w " W arszawie. W  tym  
Samym m n ie j w ięce j czasie 
ukaza ła się nota tka  w  „W IA ­
D O M O Ś C IA C H  SZC ZE C IŃ ­
S K IC H ”  z dn ia  7 w rześn ia  pt. 
„G dz ie  leży nasza granica za­
chodnia” , w  k tó re j czytam y:

„ W  zw iązku  z liczn ym i zapy 
ta n ia m i o  ostateczną lin ię  za­
chodn ie j g ran icy  Polski, k tóre  
na p ływ a ją  n ieprzerw anie  do 
naszej re d a kc ji, w y jaśn iam y, 
że w  te j c h w ili zam iast l in i i  
gran iczne j m am y lin ię  dem ar- 
kacyjną, ustaloną na okres 
%yrżejściówy...

...Postanowienia kon fe renc ji 
poczdam skiej p rzydz ie la ją  Pań 
stw u Polskiem u lin ię  O dry  od 
Ś w inou jśc ia  do Nysy, w raz  z 
re jonem  Szczecina. Obecnie — 
zgodnie z  postanow ien iam i kon  

.z&.ferencji w  Poczdamie — 
wszczęte zosta li/ k ro k i w  spra 
w ie  ca łkow itego objęcia przez : 
władze polskie przyznanego  
nam  obszaru” ...

N ota tka  ta  s tanow iła  echo 
rozm ów  prezy- 

miasta Szczecina, w k tó ­

rych  ustalono, 
is tn ie jąca lin ia
na zachód od Szczecina stała 
się bezprzedm iotow ą na skutek 
uchw a ł ko n fe re n c ji poczdam ­
sk ie j i  trzeba rozpocząć s tara­
n ia  o dokładne ustalenie gra­
n icy  na odc inku  Św inoujście 
— dolna O dra. W  postulatach 
na ten tem at p rzy ję to  obszar 
zaplecza zachodniego miasta, 
pok ryw a jący  się co na jm n ie j z 
z g ran icam i a d m in is tra cy jn y ­
m i utworzonego ju ż  po w ybu­
chu I I  w o jn y  św ia tow e j tzw . 
„W ie lk ie g o  Szczecina” , a le w y  
suwano rów n ież  postu lat, że 
przebieg l in i i  granicznej w i­
n ien biec co n a jm n ie j 25 km  
na zachód od m iasta. W  ten 
sposób chciano, n ie bez pew­
nej słuszności, oprzeć nową 
granicę o lin ię  ko le jow ą No­
w e W arpno —  Pasewalk, do­
lin ę  rzek i R andów  i  szosę 
G arz —  Schwedt, a le b y ły  to  
postu la ty  m aksim um , a liczyć 
się należało raczej z n ie w ie l­
k im  zapleczem zachodnim  m ia 
sta zgodnie z zakreśloną w  
Poczdamie lin ią .

dotychczas cjalnie do troski o aprowi- 
dem arkacyjna zację wspomnianych ekip

ze

dworcowych...”

B yło  to  w ięc  swoistego ro ­
dza ju  przygotow anie  do prze­
jęc ia  pow ia tu  na zachodnim  
brzegu O dry. W  ciągu d rug ie j 
po łow y września 1945 ro ku  
krys ta lizow ać się zaczęła bo- 
. w iem  sprawa ew entualnego 
pow stania nowego pow ia tu  na 
zachodnim  brzegu O dry. Łączy 
ło  się to  z dalszym i rozm owa­
m i z gen. p łk . S ierowem  w  
B e rlin ie , ja k ie  p rzeprow adził 
Pe łnom ocnik Rządu na okręg 
Pomorza Zachodniego L. BOR- 
K O W IC Z  i  akc ją  naszego M in i­
sterstw a Spraw  Zagranicz­
nych, pod jętą rów n ież w  B e rli 
nie. Ustalono, że wytyczenie 
gran icy  na zachód od Szczeci­
na pow ierzone zostanie, za Z  tego też okresu pochodzi 
zgodą a lian tów , stron ie  ra - pierw sza koncepcja te ry to r ia l-  
dzieckie j, ja ko  w ykonu jące j nego zasięgu tego pow ia tu , k tó - 
w ładzę okupacyjną na zachód ry  wówczas nazwano p iękn ie  
od O dry. Sprawa ta  łączyła się pow ia tem  „w e le ck im ”  na cześć 
ponadto z przejęciem  przez i  pam ią tkę  zachodniosłow iań- 
w ładze po lsk ie  a d m in is tra c ji skiego p lem ien ia  W ele tów . Za-

nowy powiat, który dziś 
nazywamy szczecińskim.

GRANICA
6 w rześnia 1945 r. p ré - na wyspie Wolta 

m iasta Szczecina, ściu- P^'Pisan<>zydent uucu>wi w  te jże spraw ie
w ype łn ia jąc  polecenie M l-  pom iędzy przedstaw ic ie lam i 
n is tra  Spraw Zagranicz- Polskiego Rządu Jedności Na- 
nych w  W arszawie, d o k o -  rodow ej, a dow ództw em  oku-
n a ł sw P ffn  ro d z ą  i  11 w i z i i  lo -  P a ln y c h  w o jsk  radzieckich  n a ł s w e g o  r o d z a ju  w i  j i  w  Niemczech ustala jąc, że zgod
karnej terenów  na zachód. nje z uwagami, wyrażonymi 
od m iasta, odbywaj*ąc pod- na konferencji poczdamskiej, li  
róż inspekcyjną w  tow a - n*a graniczna ma biec od Swi- 
rzys tw ie  dyrekto ra  K o le i noui ścia na Gryfino- 
Państwowych w  Szczecinie Podpisanie aktu granicz- 
i  m iejskiego komendanta l i e g G  nastąpiło dwadzieścia 
M i l ic j i  O b yw a te lsk ie j U - lat temu _  21 września
czestnicy inspekcyjne j po- 3945 r. w  Schwerinie M e- 
d róży u jrz e li po raz p ie rw - klemburskim. W  imieniu 
szy nie ty lk o  lin ię  kole Jo- marsz. 2„fcowa dokument 
w ą  do Trzebieży, ale i  po- t£n podpisal gen. lejt. CHA- 
łożony w zd łuż , n ie j —  jak  BARÓW, a w  imieniu Hzą- 
napisali w  sprawozdaniu —  ¿u K . P. L- BORKOW ICZ  
„ciągnący się nieprzerwa- ; P  ZAREMBA. Wytycze­
nie do Polic łańcuch zakia- nje granicy odbyło się przez

dnia 2 
ja k o  pod-

w  S w inou j chow any dokum ent 
odpow iednie październ ika 1945 r.

stawa pow stania pow ia tu  szcze 
cińskiego w a rt jest zacytowa­
n ia  p raw ie  w  całości.

„R ozpa tru ją c  m ożliw ości ad­
m in is trow a n ia  obszarem w łą ­
czonym do gran ic  Państwa, a 
położonym  na  zachód od Szcze 
cina, uzgodniono, że najlepszym  
teoretycznie rozw iązan iem  by­
ło by  u tw orzen ie  obwodu obe j­
m ującego oba brzegi O dry  po­
n iże j Szczecina. W  tym  celu 
należałoby w yłączyć położone 
nad O drą gm iny  obw odów : 
Kam ień, N ow ogard i  G ry fin .

się land ra tu ra  n iem iecka K re is  
Randów, k tóra  zostanie przeję­
ta  przez m ianowanego Pełno­
m ocnika Rządu...”

Po te j fo rm a lne j inko rp o ra ­
c ji nastąp iła  te ra z  in tron izac ja  
now ych w ładz na now o obję­
ty m  terenie. Rolę patrona speł 
n ia ł prezydent m iasta Szczeci­
na, k tó ry  po lecił przygotować 
n a jp ie rw  szczegółowe „ in s tru k ­
cje d la  k ie ro w n ikó w  g rup  ope­
racy jnych  d la  p rze jm ow ania  
obszaru pow ia tu  weleckiego” . 
Datę zb ió rk i k ie ro w n ikó w  tych  
grup  wyznaczono na dzień 
4 październ ika  1945 ro ku  godz. 
6 rano  w  sali posiedzeń Za­
rządu M ie jskiego, a w y jazd  w  
teren odbył się w  dw ie  godzi­
ny  później. Teren nowego po­
w ia tu  został w  zasadzie prze­
ję ty  w  ciągu 4 i  5 październ i­
ka, z  tym , że n iek tó re  n ie jas­
ne kw estie  terenowego zasięgu 
now ej jednostk i adm in is tracy j­
nej uzgadniać trzeba by ło  z 
w ładzam i w o jskow ym i radziec­
k im i w  G re ifsw aldzie . N ie  uda­
ło  się rów n ież  ulokować w  Po­
licach siedziby nowego staro­
stwa, k tó re  próbow ano um ieś­
cić rów n ież  w  N ow ym  W arp­
nie, a k tó re  w  końcu tym cza­
sowo znalazło locum  na G łębo­
k ie m  b liże j Szczecina i  jego 
w ładz  m ie jsk ich . W  dn iu  10

dów przemysłowych, osie­
dli i ogrodnictw, tworzą­
cych jedną całość z mia­
stem, obsługiwaną częścio­
wo przez miejską linię tram  
W’ajową”.

W  inspekcjonow anym  terenie

przyjęcie prawie prostej 
lin ii, łączącej Świnoujście 
z mostami na Odrze koło 
Gryfina. Nastąpiły na sku­
tek tego różne niefortunne 
przecięcia dróg i lin ii kole­
jowych, ałe zrespektowano 
ściśle określenia traktatu 

w ładzę a d m in is tra cy jn ą  w y ko - poczdamskiego. W  ten spo­
sób powstała nowa linia 
graniczna na zachód od 
Szczecina, której dokładny 
przebieg opisano szczegóło­
wo w  załączniku do nowo 
.podpisanego aktu granicz­
nego. Był to pierwszy opis 
granicy zachodniej Rzeczy­
pospolitej Polskiej na od­
cinku Świnoujście —  G ry­
fino a jednocześnie powstał

Rozwiązanie to je s t w  p ra k ty -  październ ika  dokonano p ie rw - 
ce niemożliwe, z uw ag i na b rak  szego podzia łu pow ia tu  welec- 
m óstów na Odrze, a  w sku tek  k iego na gm iny  i  w ó jtostw a , 
tego b rak  ko m u n ika c ji pom ię-  tw orząc dw ie  gm iny  m ie jsk ie  
dzy dw om a częściami obwodu. (Nowe W arpno i  Police) oraz 

Dlatego też uzgodniony, że w  siedem gm in w ie jsk ich  (Brzó- 
aktua lnych  w a runkach poprze-  ski, Dobra, D o łu je, Ko łbasko- 
stać należy na ob jęc iu  na v ra -  wo, Tanowo, Jasienica i  T rze- 
wach o b w o d u . obszaru położo- bież). Powstanie tego n a j-  
nego pom iędzy O drą i  zachód- mniejszego povviatu Pomorza 
n ią  granicą Państwa, ustaloną  Zachodniego m ia ło  n ie w ą tp łi-  
aktem  z  dnia 21 września br. w ie  na jw iększe znaczenie dla 
Z  obszaru tego wyłącza  sy? ob -  samego m iasta Szczecina. T ak  
szar Szczecina, tw orzący odręb  to  zresztą ocen ił w  swym  ra ­
ny  obw ód m ie jsk i. porcie z dnia 6 październ ika

Uzgodniono, że obsadę a d m i-  jego prezydent pisząc: 
n is tra c ji O bwodu Weleckiego

n y w a li jeszcze wówczas ra ­
dzieccy kom endanci w o jenn i 
p rzy  pomocy m ianowanych 
przez siebie adm in is tra to rów  
n iem ieckich . Zaplecze m iasta 
Szczecina s tanow iło  pow ia t, w  
k tó ry m  w ładzę sp raw ow ał lan 
d ra t z siedzibą w  Policach. 
W ładze te  uprzedzone b y ły  ¿t 
podróży in spekcy jne j prezy'1-n 
ta  m iasta Szczecina i w y ra z iły  
naw et zgodę na prz jęc ie  przez 
w ładze po lskie  l in i i  k le jo w e j 
do Trzebieży. W  spwoJozdaniu 
zapisano.

przeprow adzi . Kom isaryczny  
Prezydent M . Szczeciną —  do 
czasu delegowania przez Peł­
nom ocnika Rządu na O kręg  
Pomorze Zachodnie, przedsta-

„N iezm ierne korzyści z tego 
fa k tu  wyn iesie w  p ierw szym  
rzędzie samo m iasto Szczecin^ 
które  dostaje nareszcie w yra ­
źnie zarysowane zaplecze w ie j-

w ic ie li,  wzg lędn ie za tw ierdzę -  skie. D opiero od 4 paźdzferni-  
n ia  obsady s form ow anej przez ka  można powiedzieć, że cale 
Kom . Prezydenta. O bow iązk i m iasto Szczecin zna jdu je  się 
Pełnom ocnika Rządu na ób - is to tn ie  pod je d n o litym  w lada- 
wód W elecki z  siedzibą w  Po- n iem  w ładz adm in is tracy jnych  
licach (Politz) obe jm ie  ob. M a i-  po lsk ich  i  d latego też dop iero  
Iow Lud om ir, dotychczasowy od tego dn ia  Rzeczpospolita 
nacze ln ik  w yd z ia łu  ogólnego Polska odpow iada za całość 
w  Zarządzie M ias ta  Szczecina, a d m in is tra c ji w  Szczecinie” t 
Na siedzibę Urzędu O bwodo-

obrano Police, ponieważ  D r  K A Z IM IE R Zwego
w  c h w ili >ecnej tam  m ieści G O LC ZE W S K I

„Dworz^łT w  Odermun- 
de (Skołwin) oraz w  Politz 
(Police) jest już obsadzony 
przez kilku kolejarzy .pol­
skich, na budynkach dwór-

m m m m m
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S łynna ongiś u l. Gdańska przeistoczyła sfę
w  szeroką, g ładką ja k  s tó ł w ie lko m ie jską  a rte rię  
kom u n ika cy jn ą  o dw upoziom ow ym  ruchu. Z n ik ły  
przecinające w  poprzek u licę  to ry , zam iast prze­
jazdów  ko le jow ych  tarasu jących daw n ie j ruch’ 
ko ło w y  m iga ją  ponad g łow am i nowe w ia d u k ty . 
Tró jp rzegubow e, szybkobieżne tra m w a je  bezsze­
lestn ie  n iem a l m kną  po szynach. W  ssimym cen­
tru m  m iasta, p rzy  pl. Ż o łn ie rza  i A l. W yzwole­
n ia zadziw ia ją  swą lekkością i nowoczesnym w y ­
razem  a rch itek ton icznym  sy lw e ty  punktow ców .

N ie trzeba się przecież zadomowić.
Bez k łopotu o trzym u ję  m iejsce w  
now ym  hotelu „O rb isu ” . K ilka se t 
m e trów  da le j jest d rug i hote l te­
go typu. W  przydzie lonym  m i poko ju  
zna jdu ję  na 'b iu rk u  przecudny, w ie lo ­

k o lo ro w y  fo ld e r o Szczecinie. Z zainteresowaniem  
w yn o to w u ję  z niego podstawowe dane o tym  m ie ­
ście, w  k tó ry m  przecież ty le  la t  przeżyłem  i k tó ­
re  pokochałem  m iłośc ią  niem a! m łodzieńczą.

D o w ia du ję  się z niego, że eksploatacja m orza 
je s t nadal podstaw ow ym  czynn ik iem , okreś la jącym  
rozw ój tego m iasta oraz całego w ojew ództw a. 
M orze określa cha rak te r tego reg ionu. Szczecin 
i  Św inou jście , połączone w  jeden zw a rty  zespół 
po rtow y , spe łn ia ją  fu n kc je  m orskiego po rtu  han­
dlowego, rzecznego po rtu  handlowego, p o rtu  ry ­
backiego i przemysłów~go.

Jako p o rt hand low y Szczecin i Św inoujście, 
p rze ładow u jąc rocznie ponad 21 m in  ton, św iad­
czą nada l us ług i przewozowe na rzecz polskiego 
hand lu  zagranicznego oraz tra n zy tu , g łów n ie  cze­
chosłowackiego, węgierskiego i austriackiego. Do 
8 m in  ton tow arow e j masy k ra jo w e j i  tra n zy to ­
w e j w  ska li rocznej w zros ła  ranga Szczecina 
i Ś w inou jśc ia  jako  rzecznego p o rtu  handlowego. 
Szczecin i Ś w inou jśc ie  ja k o  p o rt ryb a ck i dostar­
czają k ra jo w i 300 tys. ton p ro d u k tó w  i surowca 
rybnego  p rzy  połowach rocznych rzędu 500 tys. 
ton.

W tym  ponad p ó łm ilio n o w ym  mieście 
wspania le rozw iną ł się rów nież prze­
m ysł, zw iązany przede w szystkim  
z gospodarką m orską oraz św iad­
czący usługi na je j rzecz. A  w ięc 
Stocznia im  A . W arskiego je s t ju ż  ko lo  

sem za trudn ia jącym  kilkanaście  tysięcy pracow n i­
ków . D ynam icznej rozbudow ie poddane zostały 
stocznie rem ontowe, zaspokajające ca łkow ic ie  po­
trzeby f lo ty  hand low e j i ryback ie j, bądź to sta­
c jonu jące j, bądź zaw ija jące j do zespołu portow e­
go Szczecin—Św inoujście.

N ie ja ko  ze zdz iw ien iem  w yn o to w u ję  nazw y no­
w ych  zakładów  pracy, zw iązanych kooperacyjn ie 
z przem ysłem  okrę tow ym  i p roduku jących d la  
niego elem enty wyposażenia. Szalenie rozw iną ł się, 
zm odernizow ał i  unowocześnił p rze n o s i rybny.

L iczę nazw y now ych zakładów  przem ysłu uszla­
chetniającego, opartego o surowce z im portu . O l­
brzym iego skoku naprzód dokonał przem ysł che­
m iczny, a także przem ysł m aszynowy i  e lek tro ­
techniczny. Choć w  swej podstaw owej masie no­
w e zakłady przem ysłowe zlokalizow ane są w  Szcze 
c in ie  i jego oko licach oraz w  Św inou jściu  — z rze­
cznego fo lde ru  dow iadu ję  się, że w  ca łym  w o je ­
w ó dztw ie  pow sta ły  dz ies ią tk i now ych dużych 
i m niejszych zakładów  pracy.

A  ile ż  się tu  zm ien iło  w  zakresie k u l­
tu ry  i nau k i! A v a  now e te a try  dra­
m atyczne z 8ó l||m ie jscam i każdy, no­
w y  te a tr  dzrecięcy, now y te a tr m u­
zyczny na 1 200 m iejsc, now y gmach 
f ilh a rm o n ii na 1000 m iejsc, k ilkanaście  

-dom ów k u lS iry , now a sala koncertowa, sto ły  cyrk , 
ponad 10 now ych k in  —  to  ty lk o  n iek tó re  w y ry w ­

K iedyś Police b y ły  n ie w ie lk im  m iasteczkiem  —  
dzis ia j są ju ż  m iastem , chociaż n ie  za dużym , bo­
w iem  większość lu d z i dojeżdża tu  dc pracy ze 
Szczecina. A le  oto ju ż  jesteśm y na terenie kom b i­
natu . Wszędzie ogrom ne zb io rn ik i, ru roc iąg i, taś­
m ociągi, tran sporte ry . K i lk a  nowoczesnych fa b ryk  
w  je d n ym  kom binacie. Każda oddzielona od sie­
b ie  dużym i pasami z ie le n i, k tó re  są p łucam i tego 
kom binatu . W y tw ó rn ia  naw ozów kom pleksow ych

N P K  —  na p ierw szym  planie. Da-* 
le j w y tw ó rn ia  kw asu siarkowego, 
kw asu fosforowego, so li potaso­
w ych , am oniaku i  siarczanu amo« 
nu.

U p rze jm y  p rzew odn ik  objaśnia, 
że w łaśn ie  te w szystk ie  p ro d u k ty  
tu ta j w ytw a rzane , są potrzebne do 
p ro d u kc ji nawozów kom plekso­
w ych  N P K . Surowce do ich  p ro ­
d u k c ji oraz p ro d u k tu  ju ż  fin a ln e ­
go w yrobu  przychodzą tu ta j — 
najczęściej drogą m orską — z T u ­
nisu, M aroka, E g iptu, a także ze 
Z w iązku  Radzieckiego i N iem iec­
k ie j R e pub lik i D em okra tyczne j. 
A ż  w ie rzyć  się nie chce, że w  tym  
— w  gruncie  rzeczy nie za bardzo 
roz leg łym  kom binacie, p roduku je  
się w  ska li rocznej se tk i tysięcy 
to n  nawozów oraz pó łp roduktów , 
o k tó rych  w yże j wspom nia łem .

C zas w racać z Polic. T ym  razem  piękną 
pasażerską m oto rów ką do portu szcze 
cińskiego. W Policach pow sta ł bow iem  
o lb rzym i po rt p rzeładunkow y i  stąd 
teraz te św ietne drogi wodne ze Szcze 
cinem, połączenia rów nież pasażerskie. 

W odolotem  z portu (nasz w odolo t ju ż  się n ie  psuł 
ja k  ten z 1965 roku) postanow iłem  w yb rać się do 
Św inoujścia.

Na pokładzie spotkałem  starego znajom ego zW o-' 
je w ódzk ie j P racow ni P lanów  Regionalnych, dziś 
znanego i cenionego działacza gospodarczego oraz 
naukowca. Po ty lu  la tach — to  bardzo m iłe  spot­
kanie. Pytom  go o spraw y dnia dzisiejszego Zie­
m i Szczecińskiej. Sypie liczbam i, danym i i fa k ta ­
m i ja k  z rękawa. Szybko notuję, ale wszystkiego 
nie jestem  w  stanie. Przeto w y ław iam  teraz ty lk o  
strzępy z tego, co zdołałem  zanotować.

W ie lk iego skoku dokonało szczecińskie ro ln ic ­
tw o, k tó re  ju ż  przed 15 la ty  zupełnie n ieźle było 
notowane w  k ra ju . D zis ia j p lony czterech podsta­
w ow ych zbóż ksz ta łtu ją  się na poziom ie 25 q/ha, 
buraka cukrowego — 290 cAf z iem niaków  — 180 q, 
rzepaku ozimego — 26 q, siana z łą k  —  45 q* 
m leka od jedne j k ro w y  — 3 400 1 w  ska li rocznej. 
P raw ie  podw ojono obsadę byd ła  i  trzody ch lew ­
ne j na 100 ha.

Rozrosło się też całe w o jew ództw o. M ie ­
szka w  n im  ponad 1 1Ó0 tys. m ieszkań 
ców, przy czym  Św inoujście wyrosło 
na b lisko  100-tysięczne miasto. zaś 
S targard liczy  60 tys. m ieszkańców. 
S ta liśm y się w 'e lk im  i a tra kcy jn ym  

ośrodkiem  tu ry s ty k i k ra jo w e j i zagranicznej. Przez 
nasze w o jew ództw o p rzew ija  się rokrocznie b lisko  
2 000 000 tu rys tów  kra jow ych  i 25 tys. zagranicz­
nych. Na w ypoczynek św :ąteczny w yjeżdża ty lk o  
na teren w o jew ództw a ponad 2 000 000 osób rocz­
nie.

W  ogóle nastąpił o lb rzym i skok w  dziedzin ie 
poziom u życiowego. Z łoży ły  sie ha t o ' n ie  ty lk o  
stale wzrasta jące płace i obn iżk i cen a r ty k u łó w  
powszechnego użytku , ale także w ie le  innych waż 
nych  czynn ików . Poważnie obn iży ł sie w skaźn ik  
zagęszczenia na 1 izbę (1.00), natom iast zw iększyła 
się pow ierzchnia użytkow a m ieszkań (17,4 m kw . 
na jedną osobę). W  miastach 98 proc. ludności ko­
rzysta  z usług wodociągów, 95 proc. z kana liza c ji, 
90 proc. — z gazu przewodowego. Rurociąg wody 
p itn e j z M iedw ia  i  inne u jęcia g łębinow e u w o ln i­
ły  Szczecinę od zm ory fenolu. Powsta ły nowe szpi­
ta le, przychodnie, sanatoria, podw oiła  się liczba 
lekarzy na 1000 mieszkańców, czterokron ie w ię ­
cej jes t pielęgniarek, po tro iła  się liczba żłobków. 
A le  oto Nowe Św inoujście, k tórego w iz je  przy­
szłości ju ż  na tych łam ach prezentowałem .

C zas chyba kończyć. Pozostaje ty lk o  do 
w y jaśn ien ia  to, czego C zyte ln icy z pew 
nością ju ż  się dom yś lili. W szystko to, 
co w yże j napisałem jest próba repor­
tażu z w yobraźn i, chociaż n ie  zupeł­
nie. Dane liczbow e i cały zestaw fak­

tów , k tó ry m i tak  ho jn ie  szafowałem , pochodzą 
z dwóch poważnych dokum entów : z „Podstawo­
w ych założeń do ogólnego planu regionalnego w o j. 
szczecińskiego na la ta  1961— 1980”  opracowanych 
przez W ojewódzką Pracow nię P lanów  Regional­
nych  przy W KPG  oraz z „P rogram u rozw oju  m ia­
sta Szczecina w okresie perspektyw icznym  w  la ­
tach 1965—80” . Szczypty w łasne j fan ta z ji, urzędo­
w o nie za tw ierdzonej, też tu  z  pewnością się do­
szukacie.

O czywiście n ie  daję g łow y, że za 15 ła t  wszyst- 
ko  t o jc o  zaplanowano będzie się co do jo ty  zga- 
d z a jfB g y  m ieszkańcy Szczecina i Z iem i Szczeciń- 
s k ie j^ n a n i jednak jesteśm y z realnego op tym iz­
m u. Już w ie lo k ro tn ie  udow adnia liśm y, że wszel­
k ie  nasze p lany i  zam ierzenia najczęściej p rzekra­
czamy.

Zdzisław Czapliński

kowe dane z t e j  dziedziny życia. Doczekał się 
wreszcie Szczecin swojego un iw ersyte tu , św ie tn ie  
prosperu je w yższa szkoła m orska, na uczelniach 
wyższych, znanych m i z tam tych czasów, przyby­
ły  now e w yd z ia ły , ka te d ry  i  zakłady.

C zas je d n a k  w yruszyć z hote low ej ciszy 
do m ia s ta , a w łaśc iw ie  przejechać się 
do P o lic ,  gdzie w  c h w ili mojego roz­
stania ze Szczecinem rozpoczęła się 
budow a w ie lk iego  kom binatu  chemicz 
nego. Jesteśmy ju ż  za G łębokiem . 

Zb liżam y się do T a n o w a , przez k tó re  daw n ie j jeź­
dz iło  się do P o lic . Teraz nagle nowa asfaltow a 
szosa skręca w  b e k , o m ija jąc  tę miejscowość zna­
ną ongiś przede w szys tk im  ze swoich św ietnych 
czw artkow ych  „ś w in io b ic io w y c h ”  potraw . Za k ilk a  
m in u t, m inąw szy d u ży  las, jesteśm y w  Policach.

iadl
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byłem ostatni raz 15 
lat wstecz, w  1805 roku. W  ma 
je j  pam ięci j-szcze pozostał 
tam ten obraz Szczecina, n ie- 
w ie je  z dzisiejszym korrspon- 
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S e r c e m  
z a  s e r c e

Trudno  je s t pisać ju b ile u ­
szowy fe lie ton, zwłaszcza w  
sy tuac ji, k iedy  ma się do dys­
p o zyc ji je dyn ie  pó łto re j stro­
n y  maszynopisu. Ty le  przeć eż 
re fle k s ji i  m yś li ko ja rzy sę  
z tym  św iętem  gazety, ty le  
chc a loby się powiedzieć, a 
tymczasem dyscyplina redak­
cy jn e j koncepcji na to nie po­
zwala. Cóż, n e ma na to ra ­
dy.

Postaram  się p rze 'o  odnoto­
w ać je dyn ie  n  ektóre elemen­
ty  atm osfery, które tow arzy­
szą naszemu jub ileuszow i. Mu  
szę tym  razem  odbiec od usta­
lo ne j na ogól konw encn tego 
fe lie to nu . Z  regu ły  fe lie tony  
z w in ie tą  „T ró jzębem ”  to m a­
ją  do siebie, że są k r y ‘yczne. 
coś w y tyka ją , postu lu ją, pro­
ponują.

T ym  jednak razem  n 'c  z 
tych  rzeczy nie będz;e. Tym  
razem  trzeba w szystkich chwa 
l ić  i  hołubić. Przede wszyst­
k im  naszych C zyte ln ików , któ  
rzy  n ie zapom nie li o gazecie, 
b iorąc a k tyw n y  udz 'a l to roz­
p isane j przez nas ankiecie pn. 
„20  py tań  na X X -le c  e”  liczn ie  
staw ia jąc  się na nasze im n re -  
zy  jubileuszow e, przysy ła jąc

W  p s s f p l y w i s  

s i c s s f e ś a :  • M

T e g o  n ie  z r z ą d z i ł  lo s .  A n i  p r z y ­
p a d e k .  S ? .m a z a d e c y d o w a ła m ,  że 
b ę d ę  s ię  z a jm o w a ła  s p r a w a m i 
s z c z e c i!  s k ie g o  h a n d lu .  T o  b y ło  
i  o b r y c h  k i l k a  s l a t  te m u .  M n ie j  
v  i *  c e j  w ó w c z a s , g d y  s e n s a c ję  
w z b u d  a i y  p i  r w s r e  te le w iz o r y ,  
w y d z ia ły  h e .n d ld  w y d a w a ły ,  t a lo ­
n y  n a  p r a l i  i ,  a  d o  p ie rw s z e g o  
b r d a j  S A M - a  ip ie k a in ic z e g o )  p : r v  
z b ie g u  u l .  K r z y w o u s te g o  i  K r ó ­
lo w e j  J a d w ig i  lu d z ie  c ią g n ę l i  n i ­
c z y m  d o  c y r k u .

Z m ie n i ł  s ię  n a sz  h a n d e l ,  z m ie ­
n i ’ . C z y  w ic -c ie , że  w  c ią g u  r o k u  
s p r z e d a je  s ię  t e r :  z  u na s  35 t y ­
s ię c y  s z tu k  s a m y c h  t y l k o  o k u -  
r z a c z y ,  p r a le k  i  lo d ó w e k ?  Z e  w  
m ie s z k a n ia c h  s z c z c e in ia k ó w  p r z y ­
b ę d z ie  w  t y m  r o k u  16 t y s ię c y  
n o w y c h  te le w iz o r ó w ?  Z e  g r o n o  
w ła ś c ic ie l i  s a m o c h o d ó w  b y ło b y  
d u ż o  l ic z n ie js z e  g d y b y  „ M o to z b y -  
t o w i ”  p r z v d  i - l o ń o  w ię k s z ą  l ic z b ę  
s a m o c h o d ó w . I  to  n ie  t y l k o  ty c h  
n a i ta ń s z y c h .

S z c z e c in ia n ie  m a ją  p ie n ią d z e .  
P r z  c ie ln e  d o c h o d y  p la n u ją  na s  
n je d n y m  z p ie r w s z y c h  m ie js c  
w  k r a j u .  J e d n a k  ta ,  n a  p o z ó r  
k o r z y s tn a  d la  h a n d lu  z a s o b n o ś ć  
k l i e n t ó w  c z ę s to  o b r a c a  s ię  p r z e ­
c iw  ¿ a t r e d n io n y m  t u  lu d z io m .  B o  
s z c z e c in ia n ie  n ie  z a w s z e  m o g ą  
k u p ić  to ,  c z e g o  p o t r z e b u ją .  1 w te  
d y  n a r z e k a ją .  O b w in ia ją  o  n ie ­
u d o ln o ś ć  t y c h  o d  k t ó r y c h  z a o p a ­
t r z e n ie  n a jm n ie j  z a le ż y .  E k s p e ­
d ie n tó w .

C h o ć  h a n d e l  z m ie n ia  s ię , o b c o ­
w a n ie  lu d z i  s to ją c y c h  p o  o b u  
s t r o n a c h  la d y  n ie s te t y  n ie  p o d ­
le g a  z m ia n o m .  U w a ż a m  n a w e t ,  
że c o r a z  m n i e j  t u  g r z e c z n o ś c i i  
u c z y n n o ś c i .  S p rz e d a w c z y n ie  są

Bkcisps
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P O S T A N O W IŁ E M ,  iż  o d s ło n ię  
t u  je d n ą  z  n a j p i l n i e j  s t r z e ż o n y c h  
ta je m n ic  p o ls k ie j  t e le w iz j i .  B y ła  
n ią  a k c ja . . .  N ie ,  ’ le p ie j  n ie  u p r z e ­
d z a jm y  f a k t ó w ,  a c o l r . i j n t y  s ę  
k i l k a  m ie s ię c y  w s te c z .  W ó w c z a s  
t o  r e d a k c y jn a  p c c  ta  ■ p r z y n ło s ia  
m i e f e k to w n ie  z a d r u k o w a n y  k a r ­
t o n i k ,  k t ó r y  g ło s i ł  m . : i n . '  „ T V  
m a  z a szczy  t  z a p r o s ić  A l i g a  o r a  
m a  w i e l k i  h a l .  W  p r o g r a m ie  b u ­
f e t  z im n y  i  g o r ą c y ,  m a g ia ,  i l u ­
z ja  g r a  s ó w  i  ś w ia t - ? ,  o r : z  
g r a n d  w a lc e  z  I r e n ą  D z ie d z ic ” . 
D rż ą c y  z .p rz e ję c ia  i  w r r u s z e n ią ,  
ż e  g d z ie ś  ta m  ze s z c z y tó w  
P K 'M - u  (m ie s z c z ą c e g o , Ja k  w ia ­
d o m o  s tu d ia  T V )  z a u w a ż a n a  Je d ­
n a k  o d r z a ń s k ie g o  A l i g i t o r ą ,  p o ­
b ie g łe m  d o  s z e fó w  p o  d e le g a c ję .  
J u ż  p o ju t r z e  m ia ły  s ię  s p e łn ić  
m o je  m a r z e n ia  — g r a r d  b a l ,  b a l 
z m y s z k ą  ( M c k i? ) ,  b a l  z łe z k ą ,  
b a l  w e  m g le . . !  J a k  w  c z a r o w n y m  
ś n ie  z e s z ło  m i  10 g o d z in  j a z d y  
d o  s to i  c y  p o c ią g ie m  o s o b o w y m  
I I  k la s y .  S łu ż b o w y  h e l ik o p te r  te -  
l e w i r i i ,  p i l o t  - iw a n y  p r z e z  sa m e ­
g o  E u g e n iu s z a  P a c h a , z a w ió z ł  
m n ie  z d w o r c a  d o  G r a n d  H o te lu .  
W  lu k s u s o w y m  a p a r ta m e n c ie ,  
z m y w s z y  t r u d y  p o d r ó ż y ,  za czą ­
łe m  p r z e b ie r a ć  s ię  w  w y p o ż y ­
c z o n y  z O p e r e t k i  S z c z e c iń s k ie j 
f r a k .  W o k ó ł  d o b e g a iy  p o d n ie c a ­
ją c e  o d g ło s y  — w  są s : e r in im  p o ­
m ie s z c z e n iu  V io le t t a  V i l la s  p łu ­
k a ła  g a r d ło ,  p ię t r o  n iż e j  Z b ig ­
n ie w  K .  R o g o w s k i  r e a l iz o w a ł  
sw ó1  k o le jn y  d z iw n y  p o m y s ł,  i ł ­
ż y  w a ją c  w  t v m  c e lu  n a lo tó w  
p n e u m a ty c z n y c h  i p e ta r d ,  a po d  
„1 3 ”  k ł ę b i ł  s ię  i  w rz a ł-  t łu m e k  
ło w c ó w  a u to g r a f ó w .  P o d o b n o  z a ­
m ie s z k a ł  ta m  in c o g n i t o  s a m  s z e f 
K o b ie la .  W s z y s tk o  to  b y ł o  u r z e -

p raw o ia
r a a t e k c ^ n e t i a

„krymimiłlEiy“
P R O F E S J A  s p r a w o z d a w c y  s ą d o ­

w e g o  m a  tę  d e b r ą  s t r o n ę ,  że  z n a ­
k o m ic ie  w y r a b ia  w  c z t  w ie k u  o d ­
p o rn e  ść p s y c h ic z n ą .  P o  ja k im ś  
c z a s ie  o s o b n ik  u p r a w ia ją c y  tę  
s p e c ja ln o ś ć  p r z e s ta je  s ię  c z e iru i-  
k ó t w ie k  d z iw ić  i n a jb a r d z ie j  
w s t r z ą s a ją c e  r e la c je  k w i t u j e  p o ­
b ła ż l iw y m  w z ru s z e n ie m  r a m io n :  
— T o  n ic  n a d z w y c z a jn e j . . .  A  
z n a c ie  s p  a w ę  Ik s iń s k ie g o ?  N o ­
b l iw y  s ta rs z y  p a n , o  w y r a z ie  
t w a r z y  p e łn y m  d  b r o c i  i s z ła -  
c s e ta e ś c i,  w ła s n ą  ż o n ę  p o  d w u ­
d z ie s tu  p ię tn u  la ta c h  p o ż y c ia  p o ­
s ie k a ł  n a  d r o b n e  s k w a r k i ,  c h y  
t y d z ie ń  p o ś w ię c a ją c  te m u  z a ję ­
c i , . . . .  A i ! )  < i g r s k c w le z :  d o b r y  
m ą ż  i  o jc ie c ,  b e z g r a n ic z n ie  o d ­
d a n y  d z ie c io m , t r z y  d o r o s łe  c ó r k i  
k lu c z ą  w y ż s z e  s tu d ia ,  a o n  w ła ś ­
n ie  r i  s p o c z ą ł o d s ia d y w a n ie  k a r y  
d z ie s ię c iu  l a t  w ie z ie n ia  za  z g w a ł­
c e n ie  p ię c io le t n ie j  d z ie w c z y n k i . . .

J a k  s ię  w ie c  lz e k ło ,  r e d a k c y jn e ­
g o  „ k r y m i n a l i s t y ”  b y ło  c o  n ie  je s t  
w  s ta n ie  w y p r o w a d z ić  z - ó w n o -  
w a g i .  T o  je d n a k ,  c o  s ię  z d a r z y ło  
o w e j  n c c y  z  p ią t k u  n a  s o b o tę .. .

Z  PIER W SZEG O  SNTT w y ­
rw a ł m n ie  dzwonek telefonu. 
A p a ra t sto i tuż ko ło  tapcza­
nu. w y s ta r tw ło  w iec  w yc ie k ­
nąć rękę. N ie  zdążyłam na­
w e t w ym ruczeć zaspanego 
>a?o!” . gdy ca'a senność 
pierzehnęla w  m gn ien iu  oka 
i mózg zaczął pracować z p re - 
cvzy jna jasnością. Ze słuch a w 
k i śm ie rte łn ie  przerażony ko -
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T o  b y ł  m ó j  p ie r w s z y  r e js .  S t a te k  
je d n e g o  z  g d y ń s k ic h  r r m a t o r ó w ,  p r z y  
p ię k n e j  p e g r d z ie  p ł y n ą ł  d o  p o r tu  p o ­
ło ż o n e g o  n a  p ó in a c n c - w s c h o d n im  w y ­
b rz e ż u  W ie lk ie j  B r y t a n i i .  P o g o d a  b y ła  
p ię k n a  i  z a ło g a  p o k p iw a ła  s o b ie  z a  
m n ie ,  że  n ie  b ę d ę  m ia ł  o c z y m  p is a ć , 
n o  b o  j a k  —  p ie r w s z y  r  z  b y ć  n a  m o ­
r z u  1 s z to rm u  n ie  p rz e ż y ć ..?

P e w n e g o  w ie e z o r u ,  p r z y  k ie l is z k u  I  
b r y d ż u ,  g d y  t a k  ż a r to w a n o  n a  t e m a t  
b r a k u  t e m - t ó w  d a  p is a n ia ,  k to ś  "z : p y ­
ta ł  o  c z y m  z a m ie r z a m  p is a ć .

W  p r z y p ły w ie  s z c z e ro ś c i o d p o w ie d z ia ­
ła m , i e  n i .  in .  in te re s u > e  m n ie  s p r a w ą  1 
p r z e m y tu ,  o k t ó r y m  t y l e  le g e n d  k r ą ż y  
n a  lą d z l e.

D o  n a b rz e ż a  p r z y c u m o w a l iś m y  r a n o .  
C ! « ł o  d z ie w ią te j  k a p i t a n  z a p r o s i ł  m i t  i© 
n a  k  w  • C d y  r - z k o s z -w a H ś n ą y  s ię  c z a ę ;; 
n y m  p ły n e m ,  d a  s a lo n u  w e s z ło  d w ó c h ,,  
c T  i k ó w .  W y s ta r e z v !o  p rz y iT Ż e ć  S’ e in »  
d o b rz e , a b y  s k o n s ta to w  ć , że  w ie le  ł a t  
s p ę d z T i n a  s ta tk a c h  j a k o  m a r y n a rz e .

P o  t r a d y c y jn y m  d r in k ? !  w  s a lo n ie  k a -  
p i t a n - ,  c e ln ic y  z a c z ę l i  o b c h ó d  s t a t k u .

P o s z e d łe m  z n im i .  W a łę s a łe m  s ię  z a  
c e ln ik a m i  p o  k a b in a c h ,  n ie  w ie r z ą c ,  ż e  
c cś  z n a jd ą .  W re s z c ie  d o t a r l i ś m y  nm u , 
s a m  d ó ł  s t a t k u ,  d o  m a s z y n o w n i .

— N o  —  p o m y ś la łe m  s o b ie  —  t u  m o i  
n a  d łu g o  s z u k a ć . . .  P lą ta n in a  r u r ,  d ia b l i  
w ie d z ą  c z e g o  je s z c z e .

A le  c e ln ik  w c a le  n ie  c h o d z i ł ,  s ta n ą ł  
w  j e d n y m  m ie js c u  i  m ilc z ą c o  p r z y g lą ­
d a ł  s ię  p r a c u ją c y m  p r z y  s i l n i k u  m o to ­
r z y ś c ie  I I I I  m e c h a n ik o w i.  P ó ź n ie j  
w s z e d ł je s z c z e  n a jw ię k s z y  „ a r t y s t a ”  i  
k p ia r z  r n  s ta t k u  —  a s y s te n t  m a s z y n o ­
w y  —  J ó z io .  P o k r ę c i ł  s ię  p o  m a  s z y ­

c i O re d a kc ji życzenia i  w ią ­
zank i kw ia tów , szczerze nas 
k ry ty k u ją c  za dotychczasowe 
b ra k i i  po tknięcia na licznych  
spotkaniach s C zyte ln ikam i. 
Otóż chciałem  przy te j okaz ji 
zapewnić naszych m iłych  Czy­
te ln ikó w , że wszystkie ich o- 
p in ie , sądy, propozycje, suge­
stie  dotyczące sposobu reda­
gow ania gazety — to p ra w ­
dziw e drożdże naszej redak­
c ji.  One stanow ią o  l in i i  ga­
zety, o je j akc jach i  in ic ja ­
tywach.

Trzeba na tym  m iejscu po­
dziękować licznym  organiza­
cjom  społecznym, w ładzom  
p a rty jn y m  i  a d m in is tra cy j­
nym  naszego m iasta i  w o je­
w ództw a, które nie zapom nia­
ły  o K u rie rze ” , fundu jąc  m u  
z okaz ji jub ileuszu  odznaki 
pam ią tkow e „G ry fa  Pomor­
skiego” , nagrody pien ężnę i 
rzeczowe dla zasłużonych pra­
cow n ików  redakc ji, liczne im ­
prezy, o k tó rych  cod~'evnie 
in fo rm u je m y  na lam ach na­
szej gazety. Ten stosunek n ie­
z w y k łe j serdeczności i  trosk i
0 to, aby X X -le c 'e  „ K u r  era 
Szczecińskiego”  przebiegało w  
atmosferze pow agi i  rozma­
chu, dob re j zabawy i  now ych  
in ic ja ty w  —  to najw iększa  
d la  zespołu redaJccyjnego m o­
ra ln a  satysfakcja.

D owodzi ona zaufania, jest 
w yrazem  oceny dwudziesto­
le tn ie j d rog i gazety A le  je d ­
nocześnie jest dla nas — nie­
zb y t licznego grona pracow n i­
ków  te j re d a kc ji — w ie lk im  
zobowiązaniem, żeby praco­
w ać lep ie j, doskonal ć m ery­
toryczną i  g ra f czną treść ga­
zety, un ikać  zby t jeszcze licz ­
nych potknięć i  choch lików , 
skutecznie j służyć swemu pa­
trio tycznem u społeczeństwu, 
m iastu i  reg ionow i.

Tow arzyszy naszym ju b ile u ­
szowym  obchodom pe łn  a ser­
ca naszych C zyte ln ików , w ljd z
1 o rgan izac ji oraz in s ty tu c ji. 
Jaka może być na tę n ie k ła ­
m aną życzliwość odpowiedź? 
T y lko  jedna: sercem za serce.

Zdzis ław  C Z A P L IŃ S K I

w in n e .  A le  m y  —  k l i e n c i  ta k ż e  
n ie  je s te ś m y  b e z  w in y .

S to s u n e k  k l i e n t  —  e k s p e d ie n t  
m u s i  b y ć  o p a r t y  n a  o b o p ó ln y m  
z a u fa n iu .  A  o c e ń c ie  s a m i,  c z y  
m o ż n a  m ie ć  z a u fa n ie  d o  k l i e n ­
tó w ,  s k o r o  w  ic h  g r o n ie  z n a jd u ­
ją  s ię  ta c y  p r z e d s ię b io r c z y ,  j a k  
p e w ie n  „ p a n  m lc d y ” . P S S , j a k  
w ia d o m o ,  u m o ż l iw ia  s w y m  k l i e n ­
to m  w y m ia n ę  z a k u p io n e g o  to w a ­
r u  ( n a w e t  w  c ią g u  10 d n i  o d  d a ­
t y  z a k u p u )  j e ż e l i  n a b y w c a  p rz e ­
k o n a  s ię , że  z j a k ic h ś  w z g lę d ó w  
n o w y  n a b y t e k  m u  n ie  o d p o w ia ­
d a . T o w a r  m u s i  b y ć  j e d n a k  n ie ­
n a r u s z o n y .  O  w  „ p a n  m io d y ”  k u ­
p i ł  c z a r n y  g a r n i t u r ,  p ię k n ie  z a ­
p r e z e n to w a ł  s ię  w  n im  s w e j  o b lu  
b is n ic y  i  u r z ę d n ik o w i  s ta n u  c y ­
w i ln e g o ,  p o  c z y m  g a r n i t u r  o d ­
n ió s ł  d o  s k le p u ,  p ro s z ą c  o  z w r o t  
p ie n ię d z y ,  b o  g a r n i t u r  m u  s ię  
n ie  p o d o b a . F o r t e l  s ię  n ie  u d a ł.  
M ło d e g o  ż o n k o s ia  z g u b i ły  „ w o n ­
n o ś c i”  k t ó r y m i  d o ś ć  o b f ic ie  s k r o ­
p i ł  g a r n i t u r .  U c z c iw ie  ta k ?

J e d n i  w y z y w a ją  s p r z e d a w c z y n ie  
o d  z ło d z ie je k ,  a  d r u d z y  s a m i n im i  
są . Z e  s k le p ó w  „ z n i k a j ą ”  j u ż  n ie  
t y l k o  p o r c je  m ię s a , t a b l i c z k i  cze­
k o la d y ,  a ie  s p ó d n ic e ,  b u c ik i  ( t a k ­
że p o je d y n c z e )  b a , n a w e t  f u t r a .  
O k r a d z io n a  e k s p e d ie n tk a  m u s i  sa­
m a  z a p ła c ić  z a  b r a k u ją c y  n a  s to i ­
s k u  t o w a r .  J a k  s ą d z ic ie  c z y  p rz e z  
te  k i l k a  m ie s ię c y ,  g d y  k a ż d e g o  
p ie rw s z  ?go d y r e k c ja  p rz e  s ię b io r -  
s tw a  p o t r ą c a  czę ść  z a r o b k u  e k s ­
p e d ie n tk i  ł a tw o  j e j  p r z y jd z ie  b y ć  
m i ią  d la  k l ie n tó w ?

I n n y  r e p r e z e n ta n t  n a b y w c ó w  
k u p u je  w  s k le p ie  z a b a w k ę .  W  
t r a k c ie  p r ó b n e j  z a b a w y  la m ie  ją ,  
i  to  z c a łą  p r e m e d y ta c ja .  P ła c ić  
n ie  c h c e . h o  p r z e c ie ż  K L I E N T  
M A  R A C J Ę .

M a ,  n a  p e w n o  m a  i  m ie ć  b ę ­
d z ie .  A le  k l i e n t  u c z c iw y  k u l t u r a l  
n y .  K l i e n t  k t ó r y  u z n a je ,  że  po 
d r u g ie j  s t r o n ie  lo d y  s to i  t a k i  sam  
c z ło w ie k  p r a c y  j a k  o n . C z ło w ie k  
te n  p o w in ie n  b y ć  p e w n y ,  ż.e 
s w y m  z a c h o w a n ie m  n ie  o d b ie ­
r z e c ie  m u  u ś m ie c h u ,  n ie o d z o w ­
n e g o  a t r y b u t u  s p r z e d a w c y .

I  c ó ż  ja  n a j le p s z e g o  z r o b iła m ?  
O d ś w ię tn y  f e l i e t o n  i  t a k i  t o n !  
T a k i  t e m a t !  . W y b a c z c ie .  T o  w  
p r z y p ły w ie  s z c z e ro ś c i r a z  z 
o k a z j i  X X - le c ia  g a z e ty  m u s ia ła m  
d a ć  w y r a z  te m u ,  ż e  s z a n u ję  t a k ­
że lu d z i  p o  t a m t e j  s t r o n ie  la d y .  
U c z c iw y c h  i  k u l t u r a ln y c h .

Hanna Ż Y W C Z A K

k a ja e e .  N ie  z w le k a ją c  w ię c  a n i  
c h w i l i  p o s ta n o w i łe m  u d a ć  s ę n a  
s a lę  b a lo w ą .  „S za -n . p a n ,  te ż  n a  
te  g a le ? ”  — w  w y t w o r n y  sp o só b  
z a p y ta ł  n o n ie  w in d z ia r z .  P o t w ie r ­
d z i łe m ,  a o n  d o r a d z i ł , - b y m  p rz e d  
u d a n ie m  s ię  n a  s a lę , r z u c  i  o k ie m  
n a  e k r a n  h o te lo w e g o  te le w  z o ra , 
gd yż , w»-~śr*ie r e w - w ^ e t -»  o - i y  
k r o i  e i r l s le  w !e l ik ie g o  b a lu .  N ie  
b a r d z o  m ia łe m  n a  t o  o c h o ł ę, 
p r a g n ą łe m  J a k  n a js z y b c ie j  d o s ta ć  
s ię  n a  s a le , p o r w a ć  w  r a m io n a  
I r e n ę  D z ie d z ic . . .  C oś m n ie  je d ­
n a k  t k n ę ło .  S k r ę c T e m  w  k  e r u t t -  
k u  m a łe j ,  z a c ie m n io n e j  s a lk i ,  m i­
ja ją c  p o  d r o d z e  B o g d a n a  Ł a z u k ę ,  
k t ó r y  z o b a c z y w s z y  n rn re , r o z e j­
r z a ł  s ię  s z y b k o  n a  b o k i  i  r z u c i ł  
s z e o te m  w  n r z e lo c ie :  „ A l i ,  t r z y ­
m a j s ię ! ” . T o n  i s p o s ó b , j t k i m

p o w ie d z ia n e  z o s ta ły  te  s ło w a ,  
z m r o z i ły  m n ie .  Z a c z ą łe m  in s t y n k  
ło w n ie  ‘ w ie t r z y ć  j a k i ś  p o d s tę p . 
C ó ż  to  w s z y s tk o  m o g ło  z n a c z y ć ?  
S p o jr z a łe m  n a  e k r a n  te le w iz o r a .  
J a k iś  m a ły .  ł y s a w y  c z ło w ie c z e k ,  
. . b r a n y ”  p rz e z  k a m e rę  z t z w .  p t a ­
s ie j  p e r s p e k ty w y ,  t a ń c z y ł  w a lc a , 
z e r k a ją c  n e n e w n ie  w  g ó rę . „ W i ­
d z ic ie  p a ń s tw o  w  te j  c h w i l i  — 
u s ły s z a łe m  g ło s  T re n y  D z ie d z ic  — 
r e d a k to r a  L e s z k a  G o ! iń s k ie g o ,  n a j  
s u ro w s z e g o  k r y t y k a  X I I  m u z y . . . ”
M ó j  B o ż e ! —  w y r w a ło  m i s ię  ze 
ś c iś n ię te g o  g a r d ła  —  to  je s t  on ?  
T o  w ła ś n ie  je s t  te n  tn -ta n  p  ó ra ?  
T e n  m ó j  w z r  r  i  id " a i?  N ie  z d ą ­
ż y łe m  o c h ło n ą ć  z w ra ż e n ia ,  g d y  
n a  e k r a n ie  u k a z a ł  s ię  i n n y  k r y ­
t y k ,  T .  D .. p ły n ą c y  w  r a m io n a c h  
.sa m e j K r y s t y n y  S ie n k ie w ic z .  B ie ­
d a c z y s k o  n e  p o t r a f i ł  p o p - ro w r re  
z ~ o b ić  a n i  je d n e g o  „ p a s ”  n a jm o d  
n ie łs z o g o  ta ń c a  „ ! a m a jc a - s k v ” . 
D o s ta r c z o n y ,  b o  t ^ k  t o  t r z e b a  
n a z w a ć ,  p rz e d  m ik r o r o n  j ą k a ł  s ię  
i  b e łk o ta ł ,  aż  l i t o ś c iw y  r e a l iz a ­
t o r  p r o g r a m u  je d n y m  n a c iś n ię -  
c :e m  g u z ik a  „ w y r z u c  i ”  g o  z w i ­
z j i . . .  P o d o b n y  lo s  s p o tk a ł  k i l ic u  
in n y c h ,  a ja  o b le w a ją c  s ię  n a  
p r z e m ia n  Z im n y m  i  g o r ą c y m  rvo -  
te m , p o ją łe m  p e r f i d ię  te g o  p rz e d  
s ię w z ię c a  — te n  g r a n d  b a l  to  
b y ła  w ie l k a  z e m s ta  T V  n a  w s z y s t 
k ic h  k r y t y k a c h  i  re c e n z e n ta c h ,  
k t ó r z y  s ię  j e j  n a r a z i l i *  B o g o w ie , 
j a k  d o b r z e  s ię  s ta ło ,  że  n ie  p o ­
s z e d łe m  n a  s a lę ! B y łb y m  p rz e c ie ż  
z n is z c z o n y  ( p rz e z  k a m e r z y s tó w )  i  
s p o n ie w ie r a n y  (p rz e z  k o m e n ta to ­
r ó w )  na  o c z a c h  m i l i o n ó w !  i . i e ,  
n ie  ż a łu ję ,  że  n ie  z a ta ń c z y łe m  z 
I r e n ą  D z ie d z ic .

A L IG A T O R

P S . A  k r y t y c y  i  t a k  w z ię l i  r e ­
w a n ż . J a k  je d e n  m ą ż  n a p s a H ,  
ż e  b a l  t ć n  b y ł  W ie lk im  n ie w y p a ­
łe m . T y lk o ,  d z iw n y m  z b ie g ie m  
o k o l ic z n o ś c i,  p o c h le b n a  w z m ia n k a  
u k a z a ła  s ię  w  „ K u r i e r z e  S zcze ­
c iń s k im ” .

M arek S ZY M C ZY K

biecy głcs krzycza ł w  szalo­
nym  pośpiechu:

— Przy jeżdża j natychm iast, 
ktoś tu  jest... Aaaaaa!!!

P rze ra ź liw y  k rz y k  u rw a ł się 
gw ałtow n ie . Poleczenie zosta­
ło przerwane. W słuch iw a łem  
się już ty lk o  w  dzwoniącą w 
słuchawce ciszę, zdany na 
pastwę na jbardz ie j n ieprawdo 
podobnych przypuszczeń:

—  Ta jem nicze m orderstwo? 
Napad rabunkow y? Czy może 
po prostu ka w a ł któregoś z 
odwiecznych te le fon icznych 
dowcipn is iów?

A le  ja k  na g łu p i dowcip, 
ów  k rz y k  strachu b y ł sta­
nowczo zby t autentyczny, 
b rzm ia ło  w  nim  niekłam ane 
śm ierte lne  przerażenie m ło ­
dej, sądząc po' głosie, kobiety. 
N igdy  dotychczas nie słysza­
łem  głosu pełnego tak p ra w ­
dziwej grozy, nawet na n a j­
lepszych film ach Hitchcocka...

C ż y ż b y m  w ie c  s ta ł s ic  r r z y m d -  
k o w y m  ś w i - d H ~ m  t - je m r - ic z e j  

- z b r o d n i?  M o ż e  d z ie w c z y n a  w  k r y  
t y c z n e j  c h w i l i  s z u k a ła  r a tu r . k u  
u  k o g o ś  b l is k ie g o ,  ? !e  w  z d e n e r ­
w o w a n iu  ź 'e  n a k r ę c i ła  n u m e r  i  
p o łą c z y ła  s ię  ze m * ią ?  M o ż e , g d y  
b y  n ie  ta  o m v łk a ,  p o m o c  z d ą ­
ż y ła b y  n a  czas?

Te py tan ia  do dziś nie dają 
m i spokoju. ’Następne dn i nie 
P rzyn ios ły  żadnego w y jaśn ie ­
nia zagadki. W v w ‘ad, przepro 
wadz.cny w śród bliższych i dal 
szych zna jom ych w ykaza ł, że 
wszyscy cieszą sie dobrym  
zdrow iem . M ilic ja  me zanoto­
wała niczego, co dałoby s;ę 

złożvć w  logiczna całość z tym  
incydentem . R ozszyfrowanie 
t e f lo n "  z k tórego dzwemono. 
tnicyc. okazało s*ę n iem ożliw e. 
Chyba w ięc  nie dow iem  się 
już n i^dy , co napraw dę zda­
rzy ło  się t« i nocv z 10 na 11
wrześnią 1PR5 yoku O F^d z i­
pie 0.35... C hcia łbym  hardy.o, 
ahv to b v ł t y ^ o  zw vv *v. e '" -  
o i dow cip. Bo choć to  może 
śmieszne u p ro fe s jo n a ln ie ) 
dz ienn ikarsk iego „k ry rw n a H - 
s ty” , ile k ro ć  teraz podnoszę 
s łuchaw kę te le fonu, w vda je  
m i sie, że za chw ile  r»ełv?zę 
ów k rz y k  przerażonej dziew­
czyny, może os ta tn i w  je j ży­
ciu... .

E dw ard GROCHOW SKI

n o w i i  b r z  c e lu ,  z a j r z  1 t u  i  ta m  i  p o ­
s z e d ł.  W ó w c z a s  c e ln ik  p o d s z e d ł d o  ś r o d ­
k o w e j  p ł y t y  m e ta lo w e j  p o d ło g i ,  p o d -  .. *  
n ió s ł  j ą  i . . .  t r y u m f  l n ie  w y j ą ł  ć w ia r t k ę  
„ s p i r y t u s u ”  o ra z  p a c z k ę  „ a m e r y k a n ó w ” .

—  A  je d n a k  w p a d l i  —  p o m y ś la łe m  * '  
p r z y k r o ś c ią .

N ie s te t y ,  w in n e g o  n ie  b y ło ,  w o b e c  . 
c ze g o  c e ln i k  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  k a r ę  b ę ­
d z ie  m u s ia ł  z a p ła c ić  a r m a to r .  W  t y m  
m o m e n c ie  d o  a k c j i  w k r o c z y ł  s ta r s z y  
m e c h a n ik .  Z w o ła !  c a łą  z a ło g ę , m aszy« . 
n o w ą ,  m n ie  z a p ro s z o n o  r ó w n ie ż -

—  N ie  m a  m o w y ,  ż e b y  k a r ę  p ła c i ł  
a r m a t o r  —  o ś w ia d c z y !  a u to r y t a t y w n ie .
T . 'k ą  „ z a fa jd a n ą ”  ć w ia r t k ą  z s z a rg a ć  
o p in ię  c a łe j  z a ło d z e ..?  —  m r u g n ą ł  d o  
m n ie  p o r o z u m ie w a w c z o .  K t o ś  m u s i  w z ią ć  
n a  s ie b ie  ' w in ę ,  s k o k  b y ł  c h a ło w y ,  t o  
i  k a r ę  s ę d z ia  n a ło ż y  n ie w ie lk ą .  Z ło ż y ­
c ie  s ę i  p o  w s z y s tk im . . .

F o  c h w i l i  u s ta lo n o ,  ż e  w in ę  n a  s ie b ie  
w e ź m ie  a s y s te n t  m a s z y n o w y  J ó z io , z w a ­
n y  p o p u la r n ie  „ P c h ła ” .

N a  d r u g i  d z ie ń  w  p o łu d n ie  m ia ła  s ię  
o d b y ć  w  r - t u s z u  r o z p r a w a ,  n a  k t ó r ą  
w y b r a ła  s ię  c a ia  w o ln a  o d  w a c h ty  z a ­
ło g a .

- -  P a n  te ż  p o w in ie n  p ó jś ć  —  s t w ie r ­
d z i ł  k t ó r y ś  —  p rz e c ie ż  in te r e s u je  p a n a  
p r z e m y t .  D r u g i  ra z  m o ż e  p a n  cz e g o ś  
ta k ie g o  n : e z o b a c z y ć  —  d o d a ł  t a k  j a ­
k o ś  d w u z n a c z n ie .

P o s z e d łe m . W  p o n u r e j  s a l i ,  n a  p o i  
d iu m  s ie d z ia ł  s ę d z ia  r o z p a t r u ją c  ta ś m o ­
w o  p o d o b n e  s p r a w y ,  j a k o  że  p o r t  b y l  
d u ż y  i  s t a t k ó w  z a w i ja ło  s n o r o .  W re s z ­
c ie  n a  w o k a n d ę  w e s z ła  s p r a w a  „ P c h ł y ” .  
P r z y z n a n ie  s ię  d e l ik w e n t a  u p rs s z c z a ło i 
p r o c e d u r ę ,  a le  sa d  m u s ia ł  w y s łu c h a ć  
w y j  ś n ie ń  o s k a rż o n e g o . I  t u  s ię  d o p ie ro f . *  
z a c z ę ło . „ P c h łą ”  w y k a z ł  c a ły  s w ó j  a r t y ­
s ty c z n y  k u n s z t .  Z a k l i n a ł  s ię  n a  w s z y s t- *1 
k  e ś w ię to ś c i ,  że  to  n ie  n a  h a n d e l ,  b o  
o n  je s t  h o n o r o w y  i  ć w ia r t k - m i  n ie  h a n .  
d lu je ,  że  t o  t y l k o  d o  w ie c z o r n e j  h e r-*  
b a t y ,  bo  o d  w c z e s n e j m ło d o ś c i p r z y ­
w y k ł  d o  p i j a n ia  p rz e d  s n e m  s z k la n e c z ­
k i  „ t e i i ”  z d e d a t k e m  k ie l is z k a  „ c z y ­
s t e j ” . K a p i t a n ,  k t ó r y  s p e łn i? !  r o lę  t ł u ­
m a c z a  p o m i ja ł  c o  s z c z e rs z e  w y z n a n ia )  
„ P c h ł y ” . M in y  te ż  r o b i ł  J ó z io  t a k ie ,  ż «  
w z r u s z y ły  n a w e t  s u r o w e g o  s ę d z ie g o .

Z a ło g a  n a s z e g o  s ta t k u  s ie d z ia ła  z c a łą  
p o w a g ą , n a le ż n ą  s ą d o w i,  a le  j a  w  p e w ­
n y m  m o m e n c ie  w y g łu p ó w  „ P c h ł y ”  n i©  
w y t r z y m a łe m  i  p a r s k n ą łe m  ś m ie c h e m .-  , 
S ę d z ia  s p o j r z a ł  n a  m n ie  s u r o w o  s p o z a  
o k u la r ó w  o p u s z c z o n y c h  n a  n o s  i  w  t r y  
m ig a  w y d a ł  w y r o k .  „ P c h ł  -”  z a  u s i ło ­
w a n ie  n e m ^ z e m a  r> rzep isóa v  c e ln y c h i 
k r ó le s t w a  W is l k i e i  B r y t a n i i  z o s ta ł  s k a ­
z a n y  n a  1 f u n t a  k a r v ,  j a  n a to m ia s t  z a  
o b ra z ę  s ą d u  n a ... 3 f u n t y .

G d y  w y s z l iś m y  n a  k o r y t a r z ,  a b y  w  
o k ie n k u  k ~ s v  z a n ła e ić  g r z y w n ę ,  ś m ie ­
c h e m  r y k n ę l i  r - r z y b y l i  n a  r o z p r a w ę  
c z ło n k o w ie  z a ło g i.

—  In te r e s o w a ł  s ię  p a n  p r z e m y te m  —-  
z a u w a ż y ł  z le § r w ie  „ P ^ -h ła ” , n ie  m o ż e  
w ię c  r e d a k to r  n a r z e k a ć  n a  b r a k  m a te ­
r ia łó w ,  n o  n ie .  ?

I s t o t n ie  n ie  m o o -łe m . Z a ło g a  z ło ź y łą  
s ię  p o  s z y l in g u  i  z a r la c i ł a  k a r ę ,  J a . '"  
m u s ‘ a ł e m  n a  te n  c e l  p rz e z n a c z y ć  p o n a d  
p o ło w ę  m o ic h  d e w iz o w y c h  z a s o b ó w . T o  
b y ła  j e d n - k  z b y t  w y s o k a  c e n a  p o z n a ­
w a n ia  p r o b le m ó w  p r z e m y tu . . .

Adam K IŁ N A R
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H a l e
o d s t ę p s t w o

D rodzy C zyte ln icy! 
In fo rm u jec ie  nas zazwyczaj o 

sprawach p rzykrych . S taram y się 
w nikać w  waszą sytuację, udz ie lić  
pomocy —  to m iarę  um iejętności 
i  m ożliwości. J

Z  okaz ji jubdeuszowego num eru  
f,K urie ra”  proponu jem y małe od­
stępstwo od te j zasady. Porozma­
w ia jm y ża rto b liw ie , ja ko  że i  nasze 
kontakty n ie  są pozbawione momen 
tów hum orystycznych. Jak życie, 
które czasem bytca smutne, co nie 
oznacza, by n ie  by ło  to n im  pro­
miennego uśmiechu.

» *  •

„Kochana redakcjo , mota ostat­
n ia  desko ra tunku , pom óż!”

Na tak ie  rozpaczliwe wezwanie  
Czytelnika zareagowaliśm y natych­
miast. Rolę osta tn ie j deski ra tu n ku  
odegrałam z p on ie jak im  w d z ię k ’em  
w  A D M -ie , in te rw e n iu ją c  — skute­
cznie zresztą — to sprawie... oczysz­
czenia zapchanej ru ry  kana lizacy j­
nej.

• • •
Pan Paw., k tó ry  za ła tw ia  —  trze 

ba przyznać, po lu dzku  i  szybko— 
wasze skarg i ra d  ovx>-telew izyjne  
pow iedział kiedyś z rozpaczą, uprze 
dzając m oją  ko le jną  in terw encję  
telefoniczną:

— G dy słyszę pan i glos, to  żyć 
mi się nie chce.

w iń n im m ------------------------------------- k

„Zakochany“
Zdarza m i się często, że 

Szef w zyw a m n ie  do siebie 
na poważną rozmowę.

— N igdy  cię w  dziale nie 
ma. W ciąż gdzieś gonisz, nie 
zostaw ia jąc po sobie nawet 
śladu. Chodzisz ja k  zakocha­
ny sztubak — padają słowa 
reprym endy.

R eporterka  m ie jska  w ym a ­
ga nie ty lk o  choćby dosta­
tecznej znajom ości p ióra , ale 
także — n iem a łych zdolności 
sportow ych, szczególnie w  kon 
ku rencjach b iegow ych. Trzeba 
przecież być wszędzie. A le  po­
za tym  redakcja  jest także po 

ważną in s ty tuc ją , w  k tó re j 
trzeba nieco „pourzędow ać”  
p rzy ją ć  te le fony, in teresan­
tów . Tak w ięc Szef ma n ie ­
w ą tp liw ie  rację. Ma chyba też 
trochę ra c ji z tym  ..zakocha­
n iem ” .

To może banalne, ale wszys­
cy (zapewne razem z C zyte l­
n ikam i) podkochujem y się w 
Szczecinie, ja k  p od lo tk i w  b it-  
łesach. M nie  w  redakcy jnym  
podziale przypada kochać się 
w  m ie jsk ie j ko m u n ika c ji, re­
m ontach m ieszkań, gazowni, 
e le k tro w n i, zie len i i... zak ła ­
dzie oczyszczania. Przyznacie, 
że dotrzym an ie  w ierności ty łu  
partne rom  nie jest wcale ta ­
k ie  proste. Zwłaszcza, że m i-

Łańcuch
życzliwości

20 la t tem u nazw aliśm y to 
„ Łańcuchem  prasow ym ” . Już 
w tedy „ K u r ie r ” , liczący sobie 
zaledw ie trzy  miesiące życia, 
odw o ła ł się do stooich Czy­
te ln ikó w  w  sprawie, która  
wym agała m o b iliza c ji ich  serc. 
Chodziło  o pomoc d la  tych, 
k tó rym  w o jna  zabrała n a jb liż ­
szych — mężów, ojców , bra­
ci. W parę  d n i po notatce p i­
sał śm y ju ż : „ O fiarność spole- 
czeiistwa w zrasta” .

N ie id e m  przez ile  m iesię­
cy „ K u r ie r ”  p row a dz ił akcję  
„Łańcucha  prasowego” . La ta  
m ija ły , zm ien ia ły  się potrze­
by m iasta , zam ien ia ł się w y ­
gląd ,K u rie ra  Szczecińskie­
go” , ty lk o  C zy te ln cy  pozo­
s ta li n iezm ienn i. N igdy nie 
odp ow iedz ie li obojętnością n i  
apel s w o je j gazety. I gdyby  
ktoś p o k u s ił się o sporządź*? 
n ie  b ila n su  zainicjowanego 11 
grudn ia  1945 r. „ Łańcucha pra 
sowego” , to  na pew no s tw ie r 
dzilby, że trw a  on do dziś, że 
żadne z jego ogn iw  n ;e zo­
stało przerw ane . Może ty lko  
dziś nazw a ta b rzm i zbyt 
pom patycznie. A le  czy o na­
zwę tu chodzi?

Stalą pozycję z d o b iła  już  
sobie ru b ry k a  „P a rag ra f za-

Laicsr
— D z ie n n ik a rz e  to  la ic y  i  b la - 

g ie rz y  — p e ro ru je  z p rzekąsem  
N a u k o w ie c  — zawsze coś p o k rę ­
cą, dodadzą. D a j p an  s p o k ó j!

Lecz, g d y  u ż y w a ją c  w s zys tk ich  
sposobów p e rs w a z ji,  uśm iechów , 
w trę tó w  do  w s p ó ln y c h  zn a jo ­
m y c h , b ry d ż y k a  i tp .  uda się w  
ko ń cu  w y d u s ić  g a rść  re w e la c ji. . .

— C zyś z w a r io w a ł — b u rczy  
Szef — k to  to  będz ie  c z y ta ł. N ik t  
n ic  z  tego  n ie  z ro zu m ie . Co za 
te c h n ic y z m y . p rze c ie ż  gazeta je s t 
d la  n o rm a ln y c h  lu d z i,  a n ie  ty lk o  
d la  in ż y n ie ró w ...

I  ta  n a s tę p u je  w y k ła d  o z a ło ­
żeniach naszego szacow nego „ K u ­
rie ra** i  ro d o w o d z ie  je g o  C z y te l­
n ik ó w . R ów nocześn ie  d łu g o p is  
sk rz ę tn ie  w y k re ś la  w s z y s tk ie  tech 
niecne z a w iło śc i. Ż eb rzę  o każde 
s fo rm u ło w a n ie , t łu m a czę  sens i 
kon ieczność w ie rn e g o  zachow an ia  
n o m e n k la tu ry . S ukces p o ło w ic z ­
n y . Z  p rze ra że n ie m  p a trzę  na 
o k ro jo n y  te k s t. N o , d a  m i m ó j 
N a u k o w ie c . C zy ta m  d ru g i az. 
M oże u jd z ie . A le  p re c y z y jn ie  to  
ju ż  n ie  je s t. Lecz g d y  się s p o j­
r z y  na  to  oczam i z w y k łe g o  cz y ­
te ln ik a  — m oże S zef m a  rac ję?

Z  le k k im i o b a w a m i budzę się ,  
w  d n iu , g d y  m ó j m a te r ia ł ma 
s i i  ukazać w  gazecie. N a w sze l­
k i  w y p a d e k  ta k  m a n e w ru ję , aby 
n ie  b yć  za b lis k o  te le fo n u . M ija  
je d e n  dz ień , d ru g i i  o to  w padam

Kronika dwa
7. X .  1 9 4 5

B y ło  to bardzo, bardzo 'da-* 
w no i poczęło się w  gruzach’ 
szczecińskiego S tarego M ia ­
sta, p rzy  u lic y  o bardzo złe j' 
ongiś re p u ta c ji, zwanej z 
obca Rosengarten, a obec-ś 
nie Podgórną.

Od św itu  dn ia  p ią tkow ego, 
6 październ ika  A nno  D o m i­
n i 1945, w  n ieza ludn ionym  
jeszcze gm achu na  narożn i­
ku  H o łdu  P ruskiego i  Ż o ł­
n ierza Polskiego, czterech’ 
redakto rów  w  czterech po­
kojach, bez P A P -a , Z A P -a , 
A P I, radia i  te le fonu w  po­
cie czoła i  sk rzyp iących  p ió r  
io b iło  p ie rw szy num er „p ie r  
wszego polskiego dz ienn ika  
w  Szczecinie” .

Poczęcie n ie  b y ło  łatwe« 
Zakłopotane „ ro d z ic ie lk i"  —i  
redaktorzy H a lsk i, K a n ias ty , 
Jab łkow sk i i  K ise r — m oc­
no m a r tw ili się o p ie luszk i, 
t. j.  pap ier, czcionki po lsk ie  
i, czy bezpieczniej a ko rzys t 
n ie j będzie w ydać p ie rw o­
rodne n iem ow lę  w  po łud­
nie, czy też rano. N ie  zdą­
ż y li przed zm rokiem , boć to  
cztery b ite  s tron ice  d ruku , 
w ięc d la  pewności i  dba ło­
ści o swą skórę oraz szaty

■y6-

M ie jm y  nadzieję, że zarów no pro  
ducenci odb io rn ikó w , ja k  i  techn i­
cy przedsiębiorstwa postara ją się 
o.¡¿o, by nasz sym patyczny rozm ów  
ca dożył jednak sędziwego w ieku. 

•  •  •
P rzy ja c ió łka  w yrzu c iła  pana L. 

X domu, z błahego zresztą powodu. 
Udało m i się, p rzem ów ić je j,  ja k  
sądzą, n ie ty le  do rozum u za porno 
cą paragra fów  p raw a lokalowego, 
co do serca —  chytrze w ych w a la ­
jąc pod niebiosa skruszonego grzesz 
luka. Zgodziła  się na jego pow rót.

Następnego dnia rano z ja w 'l się 
w  re d a kc ji p rom ienie jący. „P an i 
szanowna, jaka  zm iana, co za 
wspaniała kob ie ta !”

B y  dysk rec ji stało się zadość, 
przeszłam na in n y , m n ie j in tym n y  
temat.

Telefon. P o iry tow any glos m ęski:
—  Niech pan zrob i z n im i porzą­

dek, bo je ś li nie, to  ja  sj? zabiorę  
za panią.

¿ a :
—  Nie tak  obcesowo, bardzo pro 

szę. Przecież cały w  tym  ambaras, 
żeby dw oje chciało naraz.

• ty jz e d l szybkim  krok iem  i  rzek ł 
tonem  n ie znoszącym sprzeciw u: —

—  Proszę in te rw e n im cać u  prezy 
denta M arsian, by dzieci sąs adów  
z Wenus nie zak łóca ły  m i nocnego 
wypoczynku.

S truch la łam . B y ła m  sama w  po­
ko ju . Poważnie i  ja k  n a ju p rze jm ie j 
odpow iedzia łam :

—  Nadam  natychm iast depeszę 
in te rw ency jną , ale na odpow iedź  
trzeba będzie poczekać, hm , nieco 
dłużej.

—  Z ja w ię  się u  pan i za 5 la t. do­
k ładn ie  14 m a ja  1970 r. o  godz, 
12.35.

W idm o tego dn ia  prześladuje  
m nie po nocach.

Ucieszony obrotem  spraw y Czytel 
n ik  obdarow a ł nas kiedyś ta k im  
oto w ierszykiem .

Są w  życiu  m omenta, któ re  się 
pam ięta.

I  to  jest m e j sprawy wdzięczna 
pointa.
’  ćfby pow odów tak ich  .,wdzięcz- 

tiych  po in t”  —  ja k  na jw ięce j.
Czego C zyte ln ikom  i  re d a kc ji ży 

czy jub ileuszow o

Lidia W IĘCKOW SKA

łość ta  pozostaje często bez 
w za jem nośc i

Ot, choćby nasza ukochana 
m ie jska  kom un ikac ja . P rzy ­
znajem y, że w  m ie jsk ich  auto­
busach z rob iło  się osta tn io  
znacznie c iaśn ie j, gdyż na l i ­
n ie w ychodzi ty lk o  część w o­
zów, ja ko  że b rak  k ie row ców , 
a w  rew e lacy jnych  „Sanach”  
— n ie  przystosowanych do ru  
ehu m ie jsk iego  — nagm innie 
pęka ją resory. T ram w a je  z 
ko le i n ie m ogą u trzym ać punk 
tuainości, gdyż w  w ie lu  m ie j­
scach w ym ien ia  się to ry . I  to 
są tzw . „ trudno śc i o b ie k ty w ­
ne” , za k tó re  n ie  można w i­
nić M PK.

A le  tru d n o  ju ż  znaleźć
„o b ie k tyw n e ”  u sp ra w ie d liw ie ­
nie dla k ie p sk ie j o p e ra tyw ­
ności regu la to rów  ruchu, n ie - 
uprzejm ości i  w ygodn ic tw a  
kond ukto rek , nie w y w o łu ją ­
cych m ijanych  przystanków.

To samo jest z jakością re ­
m on tów  naszych m ieszkań, 
p ły te k  chodn ikow ych i b ru ko ­
w anych naw ie rzchn i, z czy­
stością na peryferiach, z „za ­
ko rko w a n ym ”  m ostem  D ług im  
i  B ram ą Portową.

: M im o  to  „n ie  obrażam y”  się 
na nasze m iasto i  cieszymy 
się,' gdy p iękn ie je  i s ta je  się 
coraz gospodarniejsze. Ba, sa­
m i w  tych  w ys iłka ch  uczest­
n iczym y i pom agam y „o jcom  
m ias ta ” .

•*-
Tó m y przecież, budow a­

liśm y  po p racy  p iękną dziś 
„A rk o n k ę ” , po rządkow aliśm y 
P a rk  X X -le e ia , Podzamcze, 
Osiedle Sw ierczew skie i  K o­

m u n y  P a rysk ie j. Zak łada liśm y 
tys iąc  now ych la m p  na ciem ­
nych w ieczoram i u licach i b u ­
dow a liśm y okaza łą A le ję  W y­
zwolenia. M y — to znaczy 
szczecinianie. A  wśród nich 
i „ K u r ie r ” , k tó ry  ma dziś 20 

la t

Czy w  tym  w ie ku  n ie  m oż­
na być  zakochanym ? Tak 
w łaśn ie  ja k  Wasz reporter...

Kazimierz K U L IG

m iast serca” . T ra fia ją  do n ie j 
tak ie  ludzk ie  sprawy, k tórych  
sym bolem  jest b iu rokratyczna  
bezduszność i fo rm a lizm  ubez 
pieczone wszechmocnym para­
grafem . I rzecz zastanaw ia ją­
ca, ile k ro ć  paragra f ta k i w y­
dobyw am y na św ia tło  dzien­
ne, ile k ro ć  los skrzywdzonego 
człow ieka oddajem y w  ręce 
Czyte lń łców, ty lekroć, ja k  za 
dotkn ięc iem  czarodzi&s k ie j
różdżki, pa ragra f trac i swoją  
moc. M ożna go w tedy in te r­
pretować z korzyścią dla lu ­
d z i

Kiedyś, w  te j w łaśnie ru ­
bryce, op isa liśm y dzieje pew­
ne j rodz in y , skrzywdzonej nie 
ty le  przez los. ile  przez ów  
paragraf. N ie  było dla nikogo  
w  re d a kc ji niespodzianką, że 
ju ż  na d ru g i dzień rozdzwo­
n iły  s ’ę te lefony. To Czytel­
n icy  i  p rzedstaw icie le w ie lu  
in s ty tu c ji i  urzędów deklaro­
w a li gotowość pomocy. Po pa­
ru  dniach m usie liśm i nawet 
apelować o... p rzenoan ic  tego 
„łańcucha serc” , gdyż nie ty l­
ko k rzyw da została napraw io­
na. ale zrob iono wszystko, co 
było  do zrobienia.

P rzyk łady  można mnożyć, 
ale nie starczy łoby jub ileuszo  
wych stron . K u rie ra ” , aby je 
wszystkie w ym ien ić . W  tym  
trw a ją cym  do dz 'ś  łańcuchu  
lu d zk ie j życzliwości nie zaw­
sze chodziło  o spraw y duże. 
Zdarza ło  się, uśm iechał śmy 
się w  re d a kc ji z  pobłażaniem : 
„N ie  m a ją  ludzie k łopotu?”

Można by na ten temat jesz 
cze długo i  na przem ian rzew ­
nie, ża rto b liw ie , z oburzeniem, 
ale, że w łaśnie kończym y 
pierwsze X X -le c ie  —możemy 
pozw olić  sobie na życzenie. 
O by te następne 20 la t u ń ly -  
nęło pod tym  sam ym  znakiem  
w za jem nej życzliwości. I  mo­
że — żebyśmy m ie li coraz 
m n ie j p rzyk ład ów  do ru b ry k i 
„P a ra g ra f zam iast serca” , a 
w ięce j do now e j ru b ry k i — 
„ Serce zam iast pa ragra fu ” .

Halina SOCHACKA

na  u l ic y  na m ego N a u ko w ca . Za 
późno, b y  dać n u ra  w  boczną 
u lic z k ę . T w a rz  m u  **ę ro z p ro ­
m ie n ia  na m ó j -w id o k , ła p ie  m n ie  
u  rę k ę  i  w y k rz y k u je :

— P a n ie , pan  to  ś w ie tn ie  z ro ­
b ił.

•  » »
W  k a ż d e j p u b lik a c j i  je s t  cos 

z w ie lk ie j p rz y g o d y . Czasam i pod 
n ie c i eię je j  sensacy jna  treść, 
in n y m  ra ze m  szyb ko ść , z k tó rą  
n d a je  c i n ę  zam ieśc ić  w iadom ość 
w  gazecie. K ie d y  in d z ie j a nga ­
żu jesz  s ię  w  sp ra w ę  w ym a g a ją cą  
p o s ta w ie n ia  na p u b lic z n y m  fo ­
ru m . D o ty c z y  to  za ró w n o  spraw  
p o z y ty w n y c h  ja k  i  n e g a ty w n y c h . 
M o ż liw o ść  w y c h w y ty w a n ia  rze ­
czy  c ie k a w y c h , p a s jo n u ją c y c h , 
anga żo w a n ie  się w s p ra w y , k tó re  
in te re s u ją  spo łeczeńs tw o , je s t 
w ie lk im  u ro k ie m  d z ie n n ik a rs tw a . 
T e m a tó w  m d ły c h , bez w e w n ę trz ­
n e j p o d n ie ty  n ie  w a rto  p o d e jm o ­
w ać. N a w e t t y t u ł  tru d n o  zna leźć 
do ta k ie j p u b lik a c ji.

— G d y  n ie  p o tra f is z  od razu 
o p a trz y ć  a r ty k u łu  ty tu łe m  — m a ­
w ia ł b y ły  nacze ln y  „ K u r ie r a ”  
re d a k to r  B o le s ła w  R A J K O W S K I  
— m a te r ia ł n a d a je  się do... k o ­
sza.

VP sw o im  czasie w p a d łe m  na 
tro p  in te re s u ją c e g o  w y n a la z k u . 
Z a a n g a żo w a liśm y  w  tę  spraw ę 
n ie  ty lk o  w łasną  gazetę, lecz ta k  
że „S z ta n d a r  M ło d y c h ”  i  „E k s -  
press W ie c z o rn y ” , czu łem  bo­
w ie m  — m oże ta k i d z ie n n ik a rs k i 
„nos** - -  że ty m  w y n a la z k ie m  
w a r t .  z a in te re so w a ć  przem y«». p o ­
lite c h n ik a  S zczec ińska  n ie  dyspo ­
n o w a ła  b o w ie m  p ie n ię d z m i na d a l 
sze p ro w a d z e n ie  p ra c . „S zum ** 
z ro b i ł  s ię  w ie lk i .  P rasa , ra d io ,  
lę w iz ja , k ro n ik a  f i lm o w a  i  fo to re ­
p o r te rz y  s z tu rm o w a li n ie m a l p ro ­
fe so ra , k tó r y  p rz y rz e k ł,  że n ig d y  
w ię c e j n ie  b ę dz ie  ro z m a w ia ł z 
d z ie n n ik a rz a m i...

„P o c is k i**  d o s ię g ły  je d n a k  ce lo . 
O d e zw a ły  s ię  z a k ła d y  p ro d u k c y j­
ne, in s ty tu ty  badaw cze i  b iu ra  
k o n s tru k c y jn e . B y ło  ta kże  w ie le  
z a p y ta ń  i  o fe r t  zza g ra n ic y . W 
k o ń c u  z n a la z ły  s ię  p ie n ią d ze  o- 
trz e b n e  do za kończen ia  b a dań  i  
w y p ró b o w a n ia  p ro to ty p u .

P om oc d z ie n n ik a rz y  o ka za ła  się 
o w ocna . Z d ra d z ę  n a z w is k o  p ro fe ­
so ra  i  nazw ę  w y n a la z k u , w a lc z y ­
l iś m y  zg o d n ie , w  Szczec in ie  i  w  
W a rsza w ie , o z a in te re s o w a n ie  o d ­
p o w ie d n ic h  w ła d z  u k ła d e m  napę­
d o w y m  doc. d r  Jó ze fa  R a b ie ja . 
D z iś  w y n a la z e k  ten  je s t  ju ż  w y ­
p ró b o w a n y  i  z a tw ie rd z o n y  d o  p ro  
d u k c j i .

Edward W ITU S ZY Ń S K I

przenieśli redakcję  do m ieś* 
kania jednego z p ion ie r­
skich redakto rów  p rzy  u l. Bó 
guslawa. Tam jeszcze m a ły  
„Mercedes”  stuicał 4 godziny, 
aż naczelny rze k ł:

— W ystarczy na num er. 
A dolega, gospodarz, pó jdz ie  
łamać.

Słowom  tym  tow arzyszy ły  
b lisk ie  odgłosy gęstej p u k a ­
n in y  z b ro n i au tom atycznej, 
zw yk łe j w  o ko licy  Rogusła- 
v/a i p l. Zgody.

Na pożegnanie 1 xa roz­
w ó j lego. k tó ry  naza ju trz  
ma się ukazać na czarnym  
ryn ku  i paru ru ch liw ych  na­
rożnikach centrum  przyszłe­
go ludnego m iasta — w y p ito  
po k ie lo n ku  w ysoko procen­
towego ży tn iaka  gorzelanego, 
redem z P o łczyna-Zdro ju .

D ru ka rn ia . To zacne skąd­
inąd przedsiębiorstwo pań­
stwowe. oznaczone num erem  
1, dotąd n ie  w iadom o, d la ­
czego obra ło  sobie siedzibę 
w  gruzach.

— Jesteście redaktorze. 
N ie ba ł się pan p rzy jść 'ta k  
późno?

T ym i s łow y p o w ita ł m e* 
tram paż A n tow sk i (wówczas 
jeszcze kaw aler) redaktora  
technicznego, ko re k to ra  i  
cenzora własnego pism a w  
je dne j osobie.

Szczęka m eta liczn ie  jeden, 
je dyny lin o ty p  w  Szczecinie. 
Cały num er składa rodak 
F ryców , W ilu s ió w  i  A d o l­
fów , k tó ry  dokazuje m aka­
brycznych eksperym entów  
na naszej pisowni.

T rudno . P io n ie r l in o ty p i-  
sta z ja w i się dop iero  za ty ­
dzień, a „K U R IE R  SZCZE­
C IŃ S K I”  m usi w y jść  ju tro .

-— Redaktorze, zm ieńcie 
ten  ty tu ł,  żeby nie b y ło  ś, 
i .  ó i  ą. Przecież n ie m am y 
po lskich  czcionek...

O godz. 3 w  nocy św ieży, 
pachnący fa rb ą  p ie rw szy nu­
m er „K u r ie ra ”  u jrz a ł św ia t 
szczeciński.

A  dziś ju ż  X X -le c ie !

Z a rch iw a ln ych  szparga­
łó w  w yno tow a ł:

Józef KRUSZONA



S T R O N A  14K ■h i i  nu mu muł
Co n o ireg o  na „ W e n e c ji“ ?

Raj wodniaków
przybiera realne kształty

O KR Ę G  N A S Z N IE  M O ŻE  N A R Z E K A Ć  N A  B R A K  TE R E ­
NÓ W  W O D N Y C H . W Y S TA R C ZY  SPOJRZEĆ N A  M A P Ę  PO ­
M O R Z A  ZA C H O D N IE G O . M A M Y  ODRĘ, R E G A LIC Ę , DU ŻO  
K A N A Ł Ó W , NO I  T R Z Y  SPORE JE Z IO R A . J A K K O L W IE K  
B Y  N IE  B Y ŁO  O KO ŁO  140 KA I K W A D R A T O W Y C H  W ODY. 
M A M Y  R Ó W N IE Ż  PRZED DW O RC EM  G ŁÓ W N Y M  D U Ż Ą  
W YSPĘ, K T Ó R Ą  KTO Ś K IE D Y Ś  N A Z W A Ł  „W E N E C JĄ ” .

R O K  T E M U  k ilk u  dzia łaczy 
K S  „C z a rn i”  z prezesem k lu b u  
— m g r Tadeuszem Stadniczeń- 
lco doszło do w n iosku , że „W e­
necja ”  to  wym arzone m iejsce 
taa k o m b in a t sportów  w odnych. 
P ow sta ł w ięc p ro je k t w y b u d o ­
w a n ia  na w ysp ie  ośrodka dla 
ka ja k a rz y  i tu rys tów . Z n ikn ę ły  
k ik u ty  wypalonego dom u, a od 
p a ru  m iesięcy na w ysp ie  p an u ­
je  o żyw iony  ruch. To ek ipy  
budow lane i  w o jsko  przygoto­
w u ją  p ię kn y  da r dla szczeciń­
sk ich  ka ja ka rzy  — dużą. now o­
czesną przystań. In ic ja to ro m  
p rzysz li z pom ocą: Rada G łó ­
w n a  Zrzeszenia „S ta r t”  
W K K F iT , W o jew ódzki 7arzad 
S p ó łdz ie ln i P racy, szczecińskie 
spó łdz ie ln ie  usługowe, w o jsko 
¡oraz Tow arzys tw o  P rzy ja c ió ł 
Szczecina. P ow sta ł k o m ite t bu ­
rtow y ośrodka, na k tórego czele 
s ta n ą ł m g r Stadniczeńko. W 
Skład ko m ite tu  w eszli rów nież 
o f ia rn i działacze spo rtow i inż 
W . J a n ik , k tó ry  sp raw u je  fu n  
ke ję  k ie ro w n ik a  technicznego 
b ud ow y  oraz m g r W . C iep lu - 
Cha.

Część m a te ria łó w  na tem at 
p rzys ta n i „C za rnych ”  o p u b li­
k o w a liśm y  ju ż  na łam ach „ K u ­
r ie ra ” . O becnie n raen lem y po­
in fo rm o w a ć  C zy te ln ikó w  o no- 
stepie ro b ó t na w yśn ię . Oto 
k i lk a  spostrzeżeń z n iedaw ne ’ 
W izy ty  w  nrzv«złym  ośrodku 
Sportów  w odnych.

Ponieważ nie zakończono je ­
szcze p ia ć  m ontażow ych p rzy 
m oście pieszym, k tó ry  m a łą ­
czyć B u lw a r E lb lą sk i z p rz y ­
stan ią , na wyspę przedostałem  
Się łodzią. M im o  licznych  t ru d ­
ności (s ta ły  b ra k  s iły  roboczej 
I  pew nych  m a te ria łó w  budo­
w lanych ), p rzystań zaczyna na­
b ie ra ć  odp ow iedn ich  ksz ta łtów  
iN a ukończeniu są ro b o ty  m u- 
¡ ra rsko -tyn ka rsk ie  p rzy  g łó w - 
j iy m  bud ynku . W kró tce  p rz y ­
s tą p ią  do pracy  e k ipy  m a la r­
sk ie  i  szk la rsk ie , k tó re  zakoń­
czą p ie rw szy  etap budowy. 
R ów nież ro b o ty  p rzy  hanga­
rze  na sprzęt są pow ażnie za­
aw ansowane. N a tom ias t znacz­
enie gorzej p rzedstaw ia się sp ra - 
iwa uporządkow an ia  te renu  w o ­
k ó ł p rzys tan i. Na w ysp ie  bo­
w iem  zn a jd u je  się sporo jesz­
cze gruzu i  zbędnych m a te ria ­
łó w  budow lanych , k tó re  w y m a ­
g a ją  p rzew iez ien ia  na d ru g i 
brzeg. Zadanie w ięc n ie będzie 
/należało do ła tw ych . Zapa ł ja ­
k i  je dnak w idz ia łem  podczas 
jmego pob y tu  na budow ie po­
lew ała sądzić, że i ten  prob lem  
postan ie  pom yśln ie  rozwiązany.
| Zapewniano m nie , że za k i l ­
k a  m iesięcy w yspa przed d w o r- 
jcem stanie się p raw d z iw ą  „W e­
n e c ją ” . Będzie to  nowoczesna 
p rzys ta ń  r. zapleczem, hanga­
re m  na sprzęt w yczyn ow y i tu ­
rys tyczn y . w arszta tem  szku tn i­
czym , św ie tlicą , k a w ia rn ią , u - 
irządzeniam i n a trysko w ym i, ga­
b in e te m  le ka rsk im , no i oczy­
w iśc ie  pom ostam i p ływ a ją cym i.

O sta tn ie  tygodn ie  to  in ten sy ­
w n a  praca e k ip  m ontażowych, 
bud ow lanych, in s ta lacy jn ych  i 
w o jska . W y n ik i te j pracy oce­
nią szczeciniacy i  tu ryśc i z in ­
nych reg ionów  k ra ju  na w iosnę 
przyszłego roku.

B O LE S ŁA W  J A N IU R E K Ten oto ażurow y m ostek po łączy „W enecję '* z p raw ym  brzegiem Odry*

W  niedzielę spotykamy się na stadionie Pogoni

TURNIEJ NAJLEPSZYCH
małtf olimpiadą szczecińskich

zakładów pracy
LE K K O A T L E T Y K A , P Ł Y W A N IE , M O TO R Y , ZG A ­

D Y W A N K A  TER EN O W A , S ZA C H Y I  S TR ZE LA N IE  
—  oto koronne konkurencje w ielkiej imprezy sporto­
wej, której daliśmy nazwę T U R N IE J  N A JLEPSZYC H, 
organizowanej z okazji X X -L E C IA  „K U R IE R A ”. Po 
ostatnich korektach i weryfikacjach lista zgłoszeń 
zamknęła się nam liczbą 23 reprezentacji zakładów  
pracy! Do podanych już przez nas wczoraj „doszluso- 
w ały” —  Motozbyt i  WZGS.

Walasiewiczówna
pozd raw ia

sportowców
Szczecina

O T R Z Y M A L IŚ M Y  k a r t­
kę z G dyn i, k tó rą  S T A N I 
S Ł A W A  W A L A S IE W I­
C ZÓ W N A przed pow ro­
tem  do U S A  na pokładzie 
naszego flagow ca m /s „B A  
TO R Y ”  serdecznie pozdra 
w ia  „K U R IE R ”  i  w szyst­
k ic h  sportow ców  Szczeci­
na.

W ielokrotna; m is trz y n i 
P o lsk i i  reko rdz is tka  św ia 
ta  ob iecu je  przy jechać do 
k ra ju  ponow n ie  w  p rzy ­
sz łym  roku. O czywiście 
n ie om ieszka odw iedzić 
Szczecin, k tó ry m  —  ja k  
pisze —  je s t oczarowana.

(a)

W ID O K  Z  W YS PY na za­
chodni brzeg O dry. N a p ie rw ­
szym p lan ie  frag m en t hanga­
ró w  d la  sprzętu wodnego.

W  C H W IL I OBECNEJ kom ­
p le tu je m y już ty lk o  im ienne, 
lis ty  zgłoszeń, z k tó rych  ju tro  
kom is je  sędziowskie poszcze­
gó lnych dyscyp lin , u łożą lis ty  
startow e. O czyw iście n a jw ię k ­
szą popu larnością  cieszy się 
le kko a tle tyka , n iem a l kom ple­
ty  zgłoszeń no tu jem y także w  
p ły w a n iu  i  s trze lectw ie , nad 
podziw  w ie lu  je s t w  naszych 
zakładach pracy  m oto cyk lis tów , 
szachistów, czy też am atorów  
tu rys tyczne j w ę d ró w k i. W szy­
scy on i ju ż  10 bm. zm ierzą się 
ze sobą w  sportow e j walce. Za­
n im  je dnak na k i lk u  obiektach 
rozpoczną się bezpośrednie zma 
gania uczestn ików  T u rn ie ju  
N a jlepszych, spo tkam y się 
wszyscy w  niedzie lę 10 bm. na 
s tadionie Pogoni. Z b ió rka  ucze­
s tn ikó w  będzie m ia ła  m iejsce 
o godz .10 w  re jon ie  boiskowe­
go zegara. Tam  u fo rm u je  się 
ko lum n a (sta jem y d yscyp lina m i 
spo rtow ym i!), k tó ra  o godz. 
10,10 w m aszeru je na m uraw ę 
stadionu. O godz. 10.20 sędzia 
g łów ny  zawodów, B O LE S ŁA W  
SZ U D E R A  złoży m e ldunek o 
gotowości sportow ych  ek ip  do 
rozpoczęcia tu rn ie ju , na ręce 
przewodniczącego P M R N , H E N ­
R Y K A  Ż U K O W S K IE G O . K ilk a  
m in u t przed tą  cerem onią sa­
m o lo t A e ro k lu b u  Szczecińskie­
go zrzuci nad stadionem  p ro ­
porczyk  i  w iązankę kw ia tó w . 
K ró tk a  uroczystość o tw a rc ia  za 
kończy się o godz. 10.35, po czym 
zaw odnicy udadzą się na m ie j­
sca sw o ich s ta rtów . N ie  d o ty ­
czy to  oczyw iście p ływ a kó w , 
k tó rzy  ja k  w iadom o, w a lczą do­
p ie ro  po po łudn iu . W szystkie 
pozostałe kon ku re n c je  odbyw a­
ją  się na tom iast m n ie j w ięce j 
w  tym  sam ym  czasie —  szcze­
gó łow y p rogram  zaw odów po­
dam y w  num erze p ią tko w ym  
„K u r ie ra ” , oraz pow tó rzym y w  
n iedz ie lnym .

N A  Z A K O Ń C Z E N IE  jeszcze 
ty lk o  k ilk a  s łów  o konku ren ­
c ji,  k tó ra  w zbudz iła  na jw ięce j 
k o n tro w e rs ji —  G Y M K H A N IE , 
M O TO C Y K LO W E J. N a  czym  
ona polega? Będzie to  rodzaj

p ró b y  spraw ności m o to cyk lo ­
w e j, p rzeprow adzanej na czas 
(m oto ry  o dow o lnym  litra ż u ) na 
te re n ie  p łask im  (p lac p rzy u l. 
S tarzyńskiego i  H . Pobożnego). 
P rzew idz ianych  jest 7 przeszkód 
techn icznych : s la lom  tzw . d ra ­
b ina, dw ie  b ra m k i, jazda po de­
skach (tzw . zygzak), zdjęcie i  
zawieszenie num erków . Za n ie ­
w łaśc iw ie  pokonanie przeszkód 
uczestn ik „za ra b ia ”  p u n k ty  k a r ­
ne. U w aga! K ażdy zaw odn ik  
będzie m usia ł przed startem  o- 
kazać sędziemu g łów nem u (jest 
n im  St. S zynkaruk) p raw o ja z ­
dy. Jednocześnie p rzypom ina­
m y, że m oto cyk liśc i rów n ież  
b io rą  udz ia ł w  uroczystym

o tw a rc iu  zaw odów na stad ion ld  
Pogoni, po czym prze jadą przes 
m iasto na m iejsce przeprow a^ 
d /e n ia  gym khany.

OPRÓCZ L IC Z N Y C H  ZGŁO-, 
SZEŃ działaczy sportow ych, 
k tó rz y  d e k la ru ją  swą pomoc W 
przeprow adzen iu  im prezy, k 
p raw d z iw ą  sa tysfakc ją  p rzy­
chodzi nam  tu  odnotow ać u -  
dz ia ł uczn iów  k i.  V  z L ic . Pe­
dagogicznego, k tó rzy  pomogą 
nam  obstaw ić trasę zgadyw anki 
te renow e j. Jednocześnie in fo r ­
m u jem y, że fu n k c ję  sp ikera  za* 
w odów  pe łn ić  będzie p . Ma-, 
r ia n  Im ie ls k i.

(get)

H a '  &Ä

W ie lk i p o je d y n e k  m is t r z ó w

250 wioślarzy w 12 biegach
n a  w o d a c h  O d r y

JU Ż  w  na jb liższą niedzie lę czeka Szczecin im preza  w io-' 
ś la rska najw iększego fo rm a tu , godna angielskiego Heailey. O 
godz. 10,30 na odrzańskim  to rze  regatow ym , od w yspy G ry f  la  
do D w orca M orskiego, odbędą się rega ty  w ioś la rsk ie  w  s iln e j 
obsadzie m iędzynarodow e j.

DO PIERW SZEG O , przed­
o lim p ijsk ie g o  egzaminu o trz y ­
m a ł PZTW  zgłoszenia 250 w io ­
śla rzy, k tó rzy  będą startow ać 
w  12 biegach. O prócz osad za­
gran icznych z ZSRR, Czecho­
s łow acji, N R D  i N R F w  rega­
tach wezmą udzia ł w szystk ie  
czołowe k lu b y  w ioś la rsk ie  w 
k ra ju . A  w ięc: B u dow lan i — 
S kra  W arszawa, K K W  i BTW
— Bydgoszcz, A ZS — Gdańsk, 
W is ła  — W arszawa, J a c h t-K lu b  
B u dow lan i — N owa H u ta , A ZS
—  Szczecin i  A Z S  —  W arsza-

w  S K Ł A D  m ło d z ie ż o w e j  k a d r y  
P Z T W , k t ó r a  t r e n o w a ła  n a  s p e ­
c j a l n y m  o b o z ie  p r z y g o to w a w c z y m  
w  W a łc z u  w c h o d z ą  w io ś la r z e - a k a d e  
m ic y  z e  S z c z e c in a , G d a ń s k a ,  W a r  
s z a w y  i  K r a k o w a ,  a  p o n a d to  re ­
w e la c y jn i  m ło d z ic y  z  L e g i t  —  
C h e łm ż a .  ■»-&

N a jw ię k s z ą  s e n s a c ją  n ie d z ie ln y c h  
r e g a t  b ę d z ie  n ie w ą t p l iw ie  b ie g  6se 
m e k .  M is t r a  ¿SRR, s ły n n a  o s a d a  
w i le ń s k ie g o  k lu b u  Z a łg i r i s  V i l ­
n iu s  z e c h c e  z r e w a n ż o w a ć  s ię  w io ­
ś la r z o m  m is t r z a  ś w ia ta  z  1963 r .  
R C  R a tz e b u r g  ( N R F )  z a  p o r a ż k ę  
n a  te g o ro c z n y c h  m is t r z o s tw a c h  E u  
r o p y .  D o  w ie l k ie g o  p o je d y n k u  d o -  
s z lu s u je  ó s e m k a  z  N R D , k t ó r e j  r . ie  
d a n e  b y ło  s ta r t o w a ć  n a  m is t r z o ­
s tw a c h  E u r o p y .

B a r d z o  c ie k a w ie  z a p o w ia d a ją  s ię  
r ó w n ie ż  p o je d y n k i  w  c z w ó r k a c h  
ze  s te r n ik ie m ,  d w ó jk a c h  z e  s te r n i ­
k ie m  i  d w ó jk a c h  b e z .

Z w y c ię z c y  t y c h  b ie g ó w  w a lc z y ć  
b ę d ą  o  n a g r o d ę  g łó w n ą  r e g a t :  P u ­
c h a r  p r z e c h o d n i  m ia s ta  S z c z e c in a .

J E S Z C Z E  J E D N A  IN F O R M A C J A .  
R e g a ty  r o z p o c z n ą  s ię  p u n k t u a ln ie  
i  z a k o ń c z ą  o  g o d z . 12.90. O d p r a w a  
z a w o d n ik ó w  i  k ie r o w n ic t w a  p o - ' 
s z c z e g ó ln y c h  k lu b ó w  o d b ę d z ie  s ię  
w  sobotę gad*, 1 | s t  .¿Cgnięa- 
fiUob” , (ą| -

Bokserzy Pogoni
zm ierzą się

z Dynamo
IN TE R E S U JĄ C E  s p o tk i 

n ie  bokserskie rozegrane 
zostanie w k ró tce  w  Szcze­
c in ie . Będzie n im  m ecz 
m iędzynarodow y pomiędzy; 
„d z ie s ią tką ”  szczecińskie j 
Pogoni, a reprezentacją; 
D ynam o Rostook, k tó ry  rt> 
zegrany zostanie 16 bm . 
w  h a li sportow ej. Jest to> 
spo tkan ie  rew anżow e —> 
w  Rostocku szczeciniacy 
doznali porażk i. (ms);

Tym razem 2:1 dla NRD
W C ZO R A J w  rew anżow ych 

spotkan iach koszyków k i roze* 
granych w  H a li S p ortow e j ju ­
n io rk i C zarnych przegra ły  t  
HSG' W issenschaft H a lle  32:35 
(15:14). Również po rażk i doz-, 
n a ły  szczecińskie se n io rk i p rze ­
g ryw a ją c  z  N ijem kam t 32:52 
(12:23).

Zw ycięstwo' 'odniosła na to * 
m ias t męska' reprezentacja^ 
Szczecina, nad H S Q  W issen*
Schaft JXM ß£28>* h*» Äöl
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P O L S K I  —  „ G łó d  i  p r a g n ie n ie ”  g . 
19.30; W S P Ó Ł C Z E S N Y  —  „ B a r b a r a  
R a d z iw i ł łó w n a ”  g .  18; O P E R E T K A  
—  „ P a g a n in i ”  g .  19.15.

J ć tn c *
D E L F I N  ( te l .  468-78) —  „ Z n o w u
M a x  L in d e r ”  g .  9.30, 11.30, 13.30 —  
f r a n c .  —  o d  l a t  12; „ K o b ie t a  z 
w y d m ”  g . 15.30, 18, 20.30 —  ja p .  —  
o d  l a t  18 ( c z w a r te k  i  p ią te k ) ;  C O ­
L O S S E U M  ( te l .  458-18) —  „ P o p io ­
ł y ”  g .  19 —  I  i  I I  czę ść  —  p o i .  —  
p a n o r a m ;  K O S M O S  ( te l .  355-02) —  
„ P o p i o ł y ”  g . 9, 13.30, 18 —  p o i .  —  
( c z w a r te k  i  p ią te k ) ;  B A Ł T Y K  ( t e l .  
73.7-35) —  „ Z b r o d n ia  d o s k o ­
n a ła ”  .g o d z . 11.10, 13.30, 15.50,
13.10, 20.30 —: f r a n c .  —  p a n o r a m .

—  o d  l a t  16 ( c z w a r te k  i  p ią te k ) ;  
O G R O D O W E  —  „ A m e r y k a  o c z a m i 
F r a n c u z a ”  g .  18 —  f r a n c .  —  o d  l a t  
16 —  p a n o r a m . ;  P O L O N IA  ( te l .  
218-34) —  „ S z e h e r e z a d a ”  g . 10.30, 13, 
15.30, 18, 20.30, —  f r . - h is z p .  —  o d  l a t  
16 —  p a n o r a m ,  ( c z w a r te k  i  p ią te k ) ;  
P I O N IE R  ( te l .  475-02) —  „ B ie d r o n ­
k a ”  g .  10; „ N ie s p ła c o n y  d łu g ”  g . 
11, 13, 15; „ U m r z e ć  w  M a d r y c ie ”  
g .  17 —  f r a n c .  —  o d  l a t  16; „ N i e ­
z n a n y .” . ^ .  18.30, 20.30 —  p o i .  —  o d  
l a t  12 ( c z w a r te k  i  p ią te k ) ;  M U Z A  
( P o m o rz a n y )  —  „ G a r s o n ie r a ”  g . 
20 —  U S A  —  p a n o r a m *  . o d  , l a t  
16; M A R S  —  „ Z  p o w o d u  k o b ie t y ”  
g .  17, 19.15 —  f r a n c .  —  o d  l a t  16; 
P A Ł A C  M Ł O D Z IE Ż Y  —  „ K s ię g a  
d ż u n g l i ”  g . 13, 15.30, 17.30 —  a n g .
—  o d  l a t  9 ; F A L A  —  „ H r a b ia  M o n ­
t e  C h r is to ” < g .  15, 18.30 —  f r a n c .  —  
o d  l a t  12; E C H O  ( K r z e k o w o )  — 
„ S ie d m iu  w s p a n ia ły c h ”  g . 17.30, 
20 —  U S A  —  o d  l a t  14; Ś W IT  
( S k o lw in )  —  „ B v ć  a lb o  n ie  b y ć ”  
g . 17.30, 19.30 —  U S A  —  Od l a t  16; 
M E W A  ( Z e le e ł jo w o )  —  „ M u s ie  H a l l ”  
g .  17, 19.10 —  a n g . —  o d  l a t  16; 
S Z M A R A G D Ó W E  ( Z d r o je )  —  „ A p e  ' 
R e g in a ”  g“.. 17.30, 19.30 —  f r a n c .  — 
o d  l a t  16; P R Z Y J A Ź Ń  < D ą b le )  — 
„ J u m b o ”  g . 17, 19 —  U S A  —  o d  
l a t  9 ; H U T N I K  ( S to łc z y n )  —  
„ K r z y k  'S t r a c h u ”  ' g . 17, 19 —  a n g .
—  o d  - ła t ;  ,16;: B A J K A  ( P o lic e )
„ C z a r n y , , . .m p n o jk l ”  g .  17, 19 —
f r a n c .  '—  ó d ' l a t  i'6 ; 1 M A J  ( Ż y d ó w ­
c e )  „ B i l l y  k ła m c a ”  g .  17, 19 —
a n g . —  o d  l a t  16; M A R Z E N IE  
( W ie lg o w o )  .-V  . ^ L a ta w ie c  z  k o ń c a  
ś w ia ta :” - g .  17, 19 —  f r a n c .  —  o d  
l a t  7. •
R E P E R T U A R  K I N  —  n a  p o d s ta w ie  
in f o r m a c j i  W Z K .
F O T O P L A S T Y K O N  —  W o j .  P o l .  
s k ie g o  ‘36 —  „ C z e c h o s ło w a c ja ,
T a t r y  i  Z a k o p a n e ”  g .  10—21.

Tym razem -  my!

J U B I L E U S Z O W E
uroczystości „Kuriera“

W. Wirpsza
w 13 Muzach

W  p ią te k ,  8 b m .  w  K lu b ie  „13  
M u z ”  s p o tk a  s ię  ze  s łu c h a c z a m i 
z n a n y  p is a rz  W IT O L D  W IR P S Z A . 
P o c z ą te k  s p o tk a n ia  o  g o d z . 19.

T e le w iz ja

13 M U Z  —  p i .  Ż o łn ie r z a  2 —  c z y n ­
n y  o d  g . 1T; T P P R  —  W o j.  P o l .  66
—  f i l m  „ L u d w i k u  d o  r o n d la ”  g . 
18, 20; N O T  —  W o j .  P o l .  67 —  c z y n  
n y  o d  g . 13 —  27; D O M  K K  —  
P a r t y z a n tó w  2 —  k o n c e r t  m u z y k i  
p o p u la r n e j  g .  18— 19; d a n s in g  g .  19
—  23; S P Ó Ł D Z IE L C Ó W  —  W o j.  
P o l .  20 —  o d c z y t  Z . K r u g a  „ T r a ­
d y c y jn e  i  n o w o c z e s n e  f o r m y  w y ­
c h o w a n ia ”  g .  19.

M U Z E U M  \  —  S t a r o m ły ń s k a  27 — 
r z e ź b a  p o m o r s k a ,  r e n e s a n s o w e  s t r o  
j e  k s ią ż ą t  s z c z e c iń s k ic h ,  g .  13 —  19; 
B W A  —  m a la r s tw o  S t .  K l im k o w ­
s k ie  j - B ie n k o w s k ie j ,  A .  K o n d r a t -  
S kiego g . 13— 19; W A Ł Y  C H R O B R E ­
G O  3 — . w y s t a w y  m o r s k ie ,  k u l t u r a  
A f r y k i  z a c h o d n ie j ,  z  d z ie jó w  m o ­
n e t y  i  k o w a ls tw a  n a  P o m o r z u  Z a ­
c h o d n im  g . 13 —  19; D O M  K K  —  
P a r t y z a n tó w  2 —  p r a c e  a r t y s t ó w  
a m a to r ó w  g .  17 —  29.

S Z P IT A L E  •

I  K L I N I K A  C H IR .  —  U n i i  L u b e l ­
s k i e j ;  S Z P IT A L  W O J S K O W Y  —  
O d d z ia ł  P o ło ż n ic z y  —  P io t r a  S k a r ­
g i ;  K L I N I K Ą  C H IR .  D Z IE C IĘ C E J
—  U n i i  L u b e ls k ie j ;

A P T E K I
N R  3 —  A l ;  P ia s tó w  60 —  te l .
465-17; N R - 6 '—  W o j'.  P ó l . "  134 —  te l'. 
451-97; N R . 8 — „ A l .  W y z w o le n ia  53
—  t e l .  210- 12.

No więc tym  razem —  my obchodzimy jubileusz 
XX-lecia. To właśnie przed dwudziestu laty, 7 paź­
dziernika 1945 r. ukazał się pierwszy numer naszej 
gazety. Od tamtego dnia towarzyszymy społeczeństwu 
naszego miasta codziennie, w  trudzie pracy, w  czasie 
nauki, zabawy i wypoczynku.

W  uroczys tośc i ju b ileuszow ej 
zapow iedzie li swój udz ia ł: za­
stępca k ie ro w n ik a  B iu ra . Prasy 
K o m ite tu  C e n tra lnego  PZPR — 
Edw ard  A D A M IA K ,  wiceprezes 
Zarządu G łów nego  RSW  ; „P ra ­
sa”  — E d m u n d  K R Ó L, radca 
am basady J u g o s ła w ii Cedo K I ­
SIĆ, zastępca dy re k to ra  D z ia łu  
Prasowego Z G  RSW  „P rasa”  — 
W ito ld  D O B S K I oraz naczelni 
redakto rzy  gazet popo łudn io ­
w ych  w  Po lsce.

O godzin ie  11.30 p rzedstaw i­
cie le zespo łu  redakcyjnego 
„K u r ie ra ”  zostaną p rzy jęc i 
przez s e k re ta r ia t K W  PZPR z 
I  sekre ta rzem  A . W A L A S Z ­
K IE M  na czele oraz państw owe 
władze w o je w ó d z tw a  i  m iasta.

O godz. 16 pod a rkadam i 
p rzy u l. W ie lk ie j rozpocznie się 
w ie lk i k ie rm a sz  ks iążkow y, zor­
gan izow any sta ra n iem  Domu 
K siążk i i  naszej gazety. Na 
kierm aszu spo tkam y następu­
jących p isa rzy , k tó rz y  będą 
podpisyw ać sw o je  ks ią żk i: W i­
to lda  W IR P S Z Ę , Ryszarda ŁT- 
S K O W A C K IE G O , W iesława 
R O G O W SK IE G O , d r  Bogdana 
D O P IE R A ŁE . Jerzego P A C H - 
LO W S K IE G Ó  i  H elenę R A S Z­
KĘ. K u p u ją c y  ks ią żk i o trzym a­
ją  p a m ią tko w y  E x lib r is  „ K u ­
r ie ra  Szczecińskiego” .

Następną im prezą  ju b ileuszo­
w ą „K u r ie ra ”  będzie K O N ­
CERT G A L O W Y  w  sa li F i l ­
h a rm o n ii P aństw ow e j im . M ie -

P R O G R A M  P O L S K I
10.10 I n f o r m a c je  i  p r o g r a m  d n ia ,  
16.16 T V  k u r s  r o ln i c z y  K is z o n k i ” , 
17 W ia d o m o ś c i  d z ie n n ik a  T V ,  17,05 
F i lm  z  s e r i i  „ O p o w ie ś c i  z n a d  r z e ­
k i ” , 17.20 D la  m ło d y c h  w id z ó w  
„ W y p r a w y  T e le w iz y jn y c h "  - P r z y ja -  - 
c i ó ł ”  17.45 M a g a z y n  „ N i e  ... ty lk o  d la  
p a n ” , 18,15 K o n c e r t  p o ls k ie j  m u z y ­
k i  r e n e s a n s o w e j,  18.45 P r o g r a m  e k o  
n o m ic z n y  „ P o d  z n a k ie m  ja k o ś c i ” ,
19.10 T e le t u r n ie j  „ K w a d r a n s  z a g a ­
d e k ” , 19.30 D z ie n n ik  T V ,  19.50 D o - ,  
b r a n o c  d z ie c io m ,  20 P r z e m ó w ie n ie  
a m b a s a d o ra  N R D  z  o k a z j i  ś w ię ta  
n a r o d o w e g o  N R D , 20.10 „ U w a g a :  
s to p ” , 20.25 F i lm  T V  „ S p r a w a  z b ie g  
l e j  p ie lę g n ia r k i ” , 21.15 „ B e z  a p e la ­
c j i ”  —  cz ę ś ć  I ,  22.05 D z ie n n ik *  TV-, 
p r o g r a m  n a  ju t r o ,  m e lo d ia  n a  
D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I  
14.79 „ Z a g r a j  z  n a m i ”  —  p ro -g ra m  
r o z r y w k o w y ,  15.20 „ B i c i e  s e rc a  za 
d a r m o ” , 16,40 W ia d o m o ś c i,  16.45 
F i lm  c z e s k i „ P a n n a  R o b in s o n ” , 18 
„ Z a g r a j  z  n a m i” , 19.15 P o z d r o w : e - 
n ia  T V  d z ie c ię c e j,  19.30 K r o n ik a ,  
20 U r o c z y s t y  k o n c e r t ,  20.55 K o m e ­
d ia  m u z y c z n a  „ K o c h a n a  b ia ła  
m y s z k o ” , 22.10 K r o n ik a .

czysława K arłow icza . W  części 
o fic ja ln e j p rzew idziane jest 
przem ówienie przewodniczące­
go Prez. M R N  — H e nryka  Ż U ­
KO W S K IE G O , wręczenie re ­
d a kc ji oraz zasłużonym pracow ­
n ikom  re d a kc ji pam ią tkow ych 
odznak „G ry fa  Pom orskiego”  
oraz nagród d la  dz ienn ika rzy 
ufundow anych przez P rezydia 
W R N  i M RN.

W  części a rtystyczne j w ys tą ­
p ią : o rk ies tra  Państw owej F i l ­
h a rm o n ii im . M . K a rłow icza  
ped d yrekc ją  Józefa W IŁ K O ­
M IR S K IE G O  oraz soliści: p ia ­
n is tka  B a rba ra  H E SS E-BU - 
K O W S K A  i  teno r O pery K ra ­
kow sk ie j —  Roman W ĘG RZYN.

K on fe rans je rkę  pop row adzi JL 
G IE R S Z A N IN . W  program ie :
u tw o ry  Chopina, C za jkow skie­
go, M on iuszk i, Różyckiego, Ste-. 
fahiegó, Straussa, Lehara , Lo-i 
peza i  Verdiego.

W ieczorem, w  sa li Prez. W R N  
odbędzie się spotkanie zespołu 
redakcyjnego z p a r ty jn y m i '1 
pań stw ow ym i w ładzam i w o je ­
w ództw a  i '  m iasta.

M iłą  niespodziankę przygoto­
w a li także na dziś nasi kó ledzy 
zę szczecińskiej Rozgłośni P o l­
skiego Radia, k tó rz y  ópraco-: 
w a li .specja lny ó ko lićzn o ię ió w ^  
god?inny program  pt. „A n i k ro ­
k u ,; bez .K u r ie ra ” . Początek 
goęł£.-2i o . . : . i-‘ '

Z narady  w  P rezyd ium  M R N

W IA D O M O Ś C I ; .  16, 19, 23.50; . 
S E R W IS  R Y B A C K I :  18.40. .
13.40 „ W  r y t m ie  ta ń c a  i  p io s e n k i” , 
14.35 P u b l ic y s t y k a  m ię d z y n a r o d o w a ,  
14.45 D la  d z ie c i  „ B ł ę k i t n a  s z ta fe t a ” , 
15 M e lo d ie  f i lm o w e ,  15.30 D la  d z ie ­
c i  „ U c ą y m y  s ię  r e c y to w a ć ” , 16.05 
M u z y k a .^  r o z r y w k o w a ,  16.20 „ W  
d e szcz  i  z a w ie r u c h ą ” , 16.75 „ S z a fa  
g r a ” , 17 P r z e g lą d  a k t u a ln o ś c i  W y ­
b r z e ż a ,  17.25 K o n c e r t  ż y c z e ń , 18.15 
F e l ie t o n  J .  M ic h a ls k ie g o ,  18.20 10
m in u t  o  F i lh a r m o n i i  B a ł t y c k ie j ,
18.30 „ L u s t e r k o ” , 18.50 „ N a s z e  p la ­
n y ” , 19.05 M u z y k a  i  • a k tu a ln o ś c i . -
19.30 „ W iz y t ó w k a  p is a rz a ” , 20 „ A n i  
k r o k u  b e z  „ K u r i e r a ” , 21 Z  k r a j u  
i  z e  ś w ia ta ,  21.40 W  d n iu  ś w ię ta “ 
c r l i c j a n t a  —  ś p ie w a  „ M a z o w s z e ”  i  
„ Ś lą s k ” , 22.10 M u z y k a  s y m fo n ic z n a ,
22.30 N o w o ś c i  l i t e r a t u r y  ś w ia to w e j ,  
22.50 M u z y k a  ta n e c z n a .

N a u k a

U D Z I E L A M  l e k c j i  g r y  
n a :  a k o r d e o n ie ,  s k r z y p  
c a c h . P r z y c h o d z ę  n a  
m ie js c e .  T e l .  213-26.

10642-G

P R Z Y J M Ę  k a ż d ą  p r a c ę  
b iu r o w ą  p o  p o łu d n iu .  
T e ł .  44-659.

10603-G

D O M  je d n o r o d z in n y ,  
s p ó łd z ie lc z y ,  z a m ie n ię  
n a  m ie js c e  w  s p ó łd z ie l  
n i  m ie s z k a n io w e j , . l u b  
o d s tą p ię .  W  o f e r c ie  p o  
d a ć  n r  te le fo n u .  O fe r ­
t y :  B łu t o  O g ło s z e ń ,
P la c  H o łd u  P r u s k ie g o  8 
n a  n r , 642.

10671-G
D O M  w y łą c z o n y ,  z g a ­
r a ż e m  —r. v . s p rz e d a m ,
P o z n a ń ,  C h o d z ie s k a  18.

1249-P

T E L E W IZ O R  „ K l e j n o t ” , 
s p r z e d a m . T e l .  85-94 o d  
18. 10639-G
N O W O C Z E S N Ą  s p a c e -  
r ó w k ę ,  S ta n  b . d o b r y ,  
s p r z e d a m . W ia d o m o ś ć :  
M .  B u c z k a  1/10 g o d z . 
17— 19. 10518-G
M A S Z Y N Ę  d o  s z y c ia  
c z e s k ą  w ie lo c z y n n o ś c io ­
w ą  o r a z  m o to r o w e r  
„ S im s o n ”  s p rz e d a m  t a ­
n io .  K r z y w o u s te g o  48/8.

10508-G
W Ó Z E K  g łę b o k i ,  s p rz e  
d a m  ta n io .  S z c z e c in , 
B r z o z o w s k ie g o  3/9.

10505-G
W I L C Z K A  r a s o w e g o  
9 -m ie s ię c z r te g o , s p rz e ­
d a m . D e m b o w s k ie g o  
7/3. 10587-G
P I A N IN O  k r z y ż o w e ,  p l y  
ta  m e ta lo w a ,  s p rz e d a m . 
P o c z to w a ’ 6/5, o d  g o d z . 
17— 19. 10553-G
M A G I E L  g o r ą e y  ( p r a ­
s o w n ic ę ) ,  n o w y  s p rz e ­
d a m . T e l .  383-71.

10561-G :
K O C I O Ł  ' ż e l iw n y  c .o .,
2 m  sze ść ., s p rz e d a m , 
t e l .  737-89. 10563-G

R Ą D IO  d u ż e , s z ą fę  
t r z y d r z w io w ą ,  k r e d e n s  
k u c h e n n y  ■ s p r z e d a m / 
H e le n y  1/9.

10552-G

ć p i i z e d a ż U  k u p n o

M A S Z Y N Ę  d o  s z y c ia  
n o ż n ą ,  s tó ł  o k r ą g ły ,  
s p r z e d a m . P o tu l ic k a  
22b/7. 10692-G

T R A B A N T A  600, s p rz e ­
d a m . S t a r g a r d ,  Ś lą s k a  
4 ( p o  1 5 - te j) .

S K R Z Y N I Ę  b ie g ó w ,
S k o d y  1200, k u p ię .  T e l.  

-355-14. 1Û588-G

10683-G
b a r d z o

k e n c ję ,
D W IE  p a lm y ,
d u ż e :  f e n ik s  i 
s p r z e d a m . G o s p o d a r ­
s t w o  O g ro d n ic z e ,  M y ­
ś l ib ó r z ,  S t r z e le c k a  12.

10649-G 

S K O D Ę  1101 o r a ż  m o ­
t o c y k l  M Z -2 5 0 , o k a z y j ­
n ie  s p r z e d a m . W ie lk o ­
p o ls k a  37/2. 10640-G

K O N S E R W A C J A  i  r e ­
g u la c ja  a n te n  T V  n a  
te r e n ie  m ia s ta  i  o k o l ic .  
P u n k t  U s łu g o w y  „ M e .  
t a lo t e c h n ik a ” , t e l .  383-22 

10637-G

IN Ż Y N I E R  ( k o b ie tą )  p o  
s z u k u je  p ę k o ju  z  c .o .,

t e l .  214-31.
10682- G

M IE S Z K A N IE  s p ó łd z ie l  
c ze  je d n o p o k o jo w e ,  z a ­
m ie n ię  n a  d w u p o k o jo -  
w e .  T e l .  22-312.

10683- G
K S IĘ G O W A  p o s z u k u je  
p o k o ju ,  t e l .  455-95 od  
7— 15. 10616-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  b e z ­
d z ie tn e  p o s z u k u je  p o k o  
j u  z  u ż y w a ln o ś c ią  k u c h  
n i .  M ie d z ia n a  18/7.

10516-G
2 P O K O J E , d u ż e , k w a ­
t e r u n k o w e ,  w y g o d y ,  
z a m ie n ię  n a  t r z y  m a łe  
—  n o w e  b u d o w n ic tw o ,  
ł u b  s ta r e  b u d o w n ic tw o ,  
p a r t e r ,  . ś ró d m ie ś c ie .  
O f e r t y :  B iu r o  O g ło s z e ń , 
P ia ć  H o łd u  P r u s k ie g o  8 
n a  n r  631. 10506-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  p o s z u ­
k u j e  p o k o ju  s u b lo k a to r  
s k ie g o .  O f e r t y :  t e l.
382-96, o d  10—17.

D W U P O K O J O W E  m ie s z . 
k a n ie  k w a te r u n k o w e  w  
L ę b o r k u ,  z a m ie n ię  n a  
m n ie js z e  w  S z c z e c in ie .  
Z g ło s z e n ia  t e l .  465-47.

10600-G
S A M O T N A  n a u c z y c ie l ­
k a  p o s z u k u je  p o k o ju  
s u b lo k a tą r s k ie g o  o d  z a ­
r a z ,  t e l .  370-66, g o d z . 
13-20. 10585-G
P O K Ó J  z  k u c h n ią ,  k w a  
te r u n k p w e  w  O ls z ty ­
n ie  z a m ie n ię  n a  p o d o b  
ń e  w  S z c z e c in ie .  W ia d o  
m o ś ć : S z c z e c in , •• B o h . 
G e t ta  W a rs z a w s k ie g o  
12/11. ,1 0 5 7 1 -G
P O K Ó J  u m e b lo w a n y  ż 
n ie k r ę p u ją c y m  w e j ­
ś c ie m ,  w y n a jm ę  d w o m . 
o s o b o m . J a g ie l lo ń s k a  
5/4. ‘ 10573-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  z d z ie c  
k ie m  p o s z u k u ję  p o k o ju  
s u b lo k a to r s k ie g o  z u ż y  
w a ln o ś ć ią  k u c h n i  ( lu b  
k u c h n ią ) ,  t e l .  451-40.

10544-G
W Y N A J M Ę  u m e b lo w a ­
n y  p o k ó j  3 p a n o m . G U - 
m ie ń c e y  u l .  Ł ó d z k a  17.

10437-G
P R Z Y J M Ę  n a  p o k ó j  2 
o s o b y . M o d rz e w s k ie g o  
12—1. 10439-0

Realizacja
postulatów wyborców
Członkow ie P rezyd ium  M R N , z przewodniczącym  H. Ż U ­

K O W S K IM  na czele, spo tka li się w czora j z przew odniczącym i 
k o m is ji te j rady, cz łonkam i P rezyd iów  DR N i k ie ro w n ika m i 
w yd z id łó w  PM RN , aby w spó ln ie  zastanow ić się i  w ypracow ać 
najlepsze fo rm y  i sposoby re a liza c ji w n iosków , k tó re  miesz­
kańcy Szczecina zg łos ili w  ka m p a n ii p rzedw yborczej. M ie js k i 
i  dz ie ln icow e K o m ite ty  F ro n tu  Jedności N arodu przekaza ły 
do P rezyd ium  M R N  1322 w n io sk i i  postu la ty . D ła  o r ie n ta c ji 
poda jm y, że na jw ięce j spraw  dotyczyło  gospodarki kom una l­
n e j i  m ieszkan iow ej (461), ko m u n ika c ji m ie jsk ie j (157) o ra* 
han d lu  (152). W szystkie w n io sk i zosta ły zare jestrow ane i  u ję te  
w  tem atycznym  w ykazie , w yd ruko w anym  w  specja lnym  B iu ­
le tyn ie  In fo rm a cy jn ym  M RN.

W iadom o w ięc, za ła tw ien ia  ja k ic h  spraw  żądają w yborcy . 
Teraz czas na realizację . Jak  p o in fo rm ow a ł zebranych se­
k re ta rz  P rezyd ium  M R N  A n d rze j C E L IA N  214 w n iosków  zo­
stało ju ż  za ła tw ionych. Np. dzieci zam ieszkałe w  re jon ie  
u lic y  H e y k i n ie  chodzą ju ż  do szko ły  na W yspie P u ck ie j, do­
kąd m us ia ły  się p rzepraw iać  łódką, ty lk o  do szko ły  n r  63 
p rzy  u l. G rodzkie j. Na S ko lw in ie  uruchom iona została prze­
pom pow nia dz ięk i czemu te re ny  n isko położone n ie są ju ż  
zalewane wodą. W  w y n ik u  postu la tów  w yborców , W ydz ia ł 
O św ia ty  P M R N  us ta n o w ił etatowego op iekuna  nad dziećm i 
t ru d n y m i w  w ychow an iu . Początek został ju ż  zrobiony.

C złonkow ie  P rezyd ium  w  w ystąp ien iach na w czora jszym  
spotkan iu  w yraźn ie  u w y p u k la li ro lę  radnego i  k o m is ji w  r^ę 
a liza c ji w n iosków . W łaśn ie od radnych  P rezyd ium  oczekuje 
pom ocy i k o n trp li p o c zyn a ń .k ie ro w n ikó w  poszczególnych w y ­
dzia łów , odpow iedzia lnych za w yko nan ie  pos tu la tów  w yb o r­
ców.

N ie może być je dnak  m ow y, aby sama rada czy je j Prezy­
d ium  b y ły  w  stanie zrealizować propozycje w yborców . Życze­
n ia  szczecinian n ie  dotyczą prz ecież ty lk o  in w e s ty c ji czy ew«. 
zm ian organ izacy jnych. W ie le z n ich  dotyczy np. zagadnień 
k u ltu ry  obs ług i w  sklepach, pracy  p rzychodn i . i ko m u n i­
k a c ji m ie jsk ie j. D latego, ja k  pow iedziano, „bez udzia łu  w n io ­
skodawców nie zrea lizu je m y ic h  postu la tów ” . M ow a tu  ró w ­
nież o zakładach pracy. T ak ie  ja k  Zarząd P o rtu , H uta, Pa­
p ie rn ia , D O KP , budow lan i czy energetycy m a ją  ju ż  s w $ , 
ch lubny rozdz ia ł w  h is to r ii re a liz a c ji p o s tu la tó w , m ieszkań­
ców z poprzedn ie j ka m p a n ii w yborcze j. N ie  może ich  zabrak­
nąć rów nież w  pracy  p rzy re a liza c ji a k tua lnych  w n iosków . 
N iech do te j p ię kn e j h is to r ii do jdą nowe k a rty . N iech je  za­
piszą w szystk ie  szczecińskie zak łady  pracy.

P ierwsza ocena przebiegu re a liz a c ji w n iosków  w yborców  
przeprowadzoną .będzie w . g rudn iu . Od nas w szystk ich  zależy 
pom yślność je j  e fektów , (aż) -

B. Hesse-Bukowska 
i J. Wiłkomirski
spotkają się

i  iiielmanani
S Z C Z E C IŃ S K IE  T o w a r z y s tw o  

M u z y c z n e  im .  H E N R Y K A

W IE N IA W S K IE G O  w z n a w ia  
c z w a r tk o w e  s p o tk a n ia ,  w  z ,a m  
k u ,  s łu c h a e z y  z  w y k o n a w c a ­
m i  k o n c e r tó w  F i lh a r m o n i i  
S z c z e c iń s k ie j.  D Z IŚ ,  h o n o r o ­
w y m i  g o ś ć m i m e lo m a n ó w  b ę ­
d ą :  z n a k o m i ta  p ia n is tk a ,  la u ­
r e a tk a  te g o ro c z n e j  N a g r o d y  
P a ń s t w o w e j  B a r b a r a  H e sse - 
B u k o w s k a  o ra z  d y r e k t o r  F i l ­
h a r m o n i i  im .  K a r ło w ic z a  J ó ­
z e f  W IŁ K O M I R S K I .

W  c z a s ie  s p o tk a n ia  o m ó w io ­
n y  z o s ta n ie  p r o g r a m  p ią tR o -  
w e g o  in a u g u r a c v jn e g o  k o n ­
c e r tu  F i lh a r m o n i i .  P o c z ą te k  
s p o tk a n ia  o g o d z . 13.30.

L F r o N Y C A cenSt X ińn o .  - PHra s o w e  ,R S W  -;-P̂ S A ”  tw  S z c z e c in ie .  R E D A K C J A  i  A D M IN IS T R A C J A :  S z c z e c in , p L  H o łd u  P r u s k ie g o  8 ; r e d a g u je  k o le g iu m .  T E -
B J i l i s k iY 462 4m ó rV lr i  ^  «acze lE Łego - ..4o7-41.; z a s tę p c a  r e d a k to r a  n a c z e ln e g o  478-21; s e k r e ta r z  r e d a k c j i  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 ( w e w n .  51): d z ia ł
m  - s p o r to w y  427r77; d z ia ł  ■ łą c z n o ś c i,  z. c z y te ln ik a m i  450-21; B iu r o  O g ło s z e ń  423-62; r e d a k c ja  p o r a n n a  (p o  g o d z . 6) 373-91; d a le k o p is y  425-14. P r e -
b ^ o ? s tw o ę  o r a z - ° dc3z!f l:y 1 d e l? S a t u r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na k o n to  P K O  N r  10-6-13770; P rż e d s ię - -
n u r n e S *  i 8?, 1, K s ią ż k i  „ R u c h  V w  S z c z e c in ie ,  A l .  N ie p o d le g ło ś c i  41/42. P r e n u m e r a ty  p r z y jm o w a n e  są d o  10 d n ia  m ie s ią c a

p r e n u m e r a t y ,  k w a r t a l n i e 37,50 z ł ;  rp ó ł: ro c z n ie  ..--t, 75 ; z ł ;  r o c z n ie  — 150 z ł .  P r e n u m e r a tę  n a  z a g r a n ic ę ,  k tó r a  Jes t o 40 p ro c .
K o lp p r ta z u  W y d a w f i i c t w  Z a g r a n ic z n y c h  „ R u c h ”  W a r s z ś w a ,  u l .  W r o n ia ' 23. t e l.  20-46-88. k o n to  P K O  N r  1 - 6 - 1 0 0 0 2 4 . : o —  •

p o p rz e d z a ją c e g o  o k r e s  p rę *  
d ro ż s z a  — p r z y jm u je  B iu r o , ; -  

S zcz . Ż a k h  G r a f .  '  B -9 ‘
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czyli
Po 20-tce —  setka

M ie jscy  archeo lodzy

—  Ciebie chłopcze na świecie jeszcze nie było, 
jak ja  już kopałem na tym  odcinku.

—  Wybacz m i Panie Boże, jeśli 
zbłądziłem..*

—  Jeśli się pani nie nauczy orto­
graficznie pisać, zwolnię panią z pra­
cy!

—  To jest twój młodszy brat?
—  Nie, tatuś...
—  Jacy niepoważni są ci starzy...

Z  C Y K LU : C ICHE TR A G ED IE

PYR.KOWALSKI- U l MIC­
KIEWICZA -UL.3AG‘ fcL IM 
NSKA-AL.W.POUSfcClfGO 

PL - ŻOfcNIECZA

W el-

—  Na szachownicy jestem ważną figurą, prywatnie —  tylko  
koniem...

1945...
Pan dyrektor osobistym wozem jedzie na konferencję.


